Sens przemówień 


Są zmiany na froncie zachod- 
mim. Oczywiście, że komunikaty z 
placu boju nie mogą odźwierciad- 
dać tych zmian. Ani działalność 
wywiadowcza samolotów, ani zetk- 
nięcie się przednich oddziałów, an 
akcja artyleryjska z obu stron nie 
świadczą o nowej sytuacji na fron: 
cie. Efektowne biuletyny niemiec- 
kie o zatopieniu okrętów angiel 
skich nie zmieniaja również stanu 
rzeczy. 

Mężowie stanu obrzucają się 
gorących słów potokiem. Jesteśmy 
świadkami  pubiicznej wymiany 
zdań między premierami i mini 
strami poszczególnych rządów. 
Przemówił pierwszy premier fran- 
<«uski Daladier. W dwa .dni póź- 
niej odpowiedział Hitler. Nazajutrz 
replikował premier Chamberlain. 

Pozornie żadna z nich nie wno- 
si również zmiany w sytuacji. 
Mówcy odsłaniają potęgę zbrojeń, 
przechwalają się bogactwem arse- 
nałów wojennych, zapowiadają, że 
w bocznej kieszeni mają jeszcze 
inne niespodzianki. 

Wiara w zuycięstwo towarzyszy 
wszystkim przemówieniom. Każdy 
liczy na swego sojusznika. Cham- 
beriain s usznie powołuje się na 
Francję. Hitler wierzy, że Włosi 
będą nadal wierni, że Sowiety 
jeszcze dotrzymają kroku w ciągu 
najbiiższego czasu. 

Hitler zapewnia, że w ciągu o- 
statnich pięciu miesięcy poczynił 
większe przygotowania, niż w cią- 
gu ostatnich pięciu lat. W naj- 
bliższym czasie będzie można oce- 
nić walor tych słów. 

Wykpiwano cele wojny, a ra- 
czej program pokoju. Istotnie, w 


<hwili cbecnej trudno mówić o tych 

ceiach. Dyktuje je zwykle zwycię- 

zca. Program nakreślony w pierw- 
(Dokończenie na str. 2) 


Bułgaria sugeruje ustępst- 
wa ra swą korzyść 


SOFIA (Elta). Ofcjalne pismo 
„Vó-ra i Dnes“ ogłosiło ertykuł 
pewnego przedstawiciela parlamen- 
tarnego, który uważany jest jako 
oficjalny głos kół bułzarskich w 
związku z konferencją w Belgra- 
dzie. Wediuj tego artykułu na kon- 
terencji w Belgiadzie dyskutowane 
bedą dwa zasadnicze zagadnienia: 
1) Stosunek członków porozumie- 
nia do państw wojujących i neut- 
ralnych, oraz 2) stosunek ich do 
Bułgarii. Omawiając to drugie za- 
gadnienie autor pisze: 

„Polityka Bułgsni od szeregu 
lat opiera się na wstrzemieźliwoś- 
ci. Taka linia polityc'na ustalona 
została nie ze wzgląau na stosun- 
ki wewnętrzne lecz biorąc pod 
uwagę doświadczenia historyczne. 
Konferencja w Beigradzie będzie 
musiała zwrócić na to uwage. Pań- 
stwa biorące udział w konferencji 
uczyniłyby daleko przewidujący 
krok, gdyby ze względu na ię po 
kojową politykę Bułgarii, uczyniły 
pewne ustepstwa. Konferencja w 
Belgradzie musi wykazać, iż Jugo- 
sławia, Turcja i Grecja zmieniają 
swoją politykę w stosunku do Bul- 
gari! i że rozumisją sprawę skrom- 
nych żądań rewindykacyjnych Buł 
garii. 
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W przesmyku Karelskim grzmią armaty 


Finowie skutecznie odpierają natarcia nieprzyjaciela 


HELSINKI, (Elta.) Komunikat 
naczelnego dowództwa fińskiego 
podaje, iż w dniu 1 lutego oddzia- 
ły armii sowieckiej w przesmyku 
Karelskim dokonały ataku przy 
Summa. Atak był wspomagany 
przez silny ogień artylervjski. Wal- 
ka została skończona późnym wie- 
czorem i Rosjanie zostali odparci 
W innych miejscowościach prze- 
smyku Karelskiego zauważono 
wzmożony ogień artyleryiski. We 
czwartek Finowie wzięli do niewoli 
kilku żołnierzy rosyjskich, którzy 
próbowali spuścić się na spado 
chronach. 

Oddziały rosyjskie zaatakowały 
wyspy znajdujące się w północno- 
wschodniej części jeziora Ładogi, 
jednak zostały odparte. Na innych 
odcinkach frontu — bez zmian. Na 
morzu także nie wydarzyło się nic 
szczególnego. Sowieckie oddziały 
iotnicze zrzu”iły bomby na niektó- 
re okręgi Finlandii, 'wyrządzając 
szkody. Podczas bombardowania 
kilka osób zostało zabitych i ran- 
nych. 


Osinia angielska o stosun- 


kach pracowniczych w Fin- 
landii 


HELSINKI. (Eita.) Członkowie 
delegacji angielskiej parii robotni- 


czej wyjeżdżając z Finlandii przyjęli 
przedstawicieli prasy, którym wy- 
razili swój zachwyt nad organiza- 
cją centrum przemysłowego w 
Tammerfors. Członkowie delegacji 
angielskiej zwiedzając ten ośrodek 
orzemysłowy stwierdzili, iż stosun- 
ki wzajemne robotników i praco- 
dawców oparte są na obopólnym 
zaufaniu. 


Pomoc 14 państw w gotów- 

ce i materia e wojennym 
LONDYN. (Elta). W dniu 2-go 

lutego podsekretarz brytyjskiego 


Król Anglii | 
otrzymał jiġ kartke LYWNOŚCIOWĄ 


(r). Korespondent „Paris-Soir* opisuje 
wprowadzenie kartek żywnościowych w 
Anglii. Co tydzień gospodynie angielskie 
oderwą 140 milionów kuponów kartek 
żywnościowych na tłuszcze i cukier. Racje 
tygodniowe wynoszą 110 gr masła, 340 gr 
cukru oraz 110 gr szynki lub bekonu, 
Kartki te zostały wprowadzone dn. 8.1 b. r. 
Kartki na mięso obowiązywać będą dopie- 
ro od marca. Pierwsze kartki żywnościowe 
zostały wręczone rodzinie królewskiej, któ- 
ra tak samo jak wszyscy Anglicy podlega 
wszystkim przepisom gospodarki wojennej. 


ministerstwa spraw zagranicznych 
Butler odpowiedział na pismie w 
Izbie Gmin na zapytanie przedsta 
wiciela liberałów Mandera w spra- 
wie pomocy Finlandii. Butler 
wspomniał, iż dotychczas 14 państw 
poinformowało sekretariat Ligi Na- 
rodów o swojej decyzji działania 
według wniosku uchwalonego na 
plenum Ligi Narodów w grudniu 
r. ub. Rząd Afryki Południowej 
zakomunikował Lidze Narodów o 
swym zezwoleniu wysłania do Fin- 
landii pewnej liczby samolotów. 
Rząd Australii wyznaczył do dyspo- 
zycji rządu fińskiego kwotę 10.000 
funtów szterlingów. Rząd Wielkiej 
Brytanii także udzielił Finlandi 
pomocy. Także pomocy Finlandii 
udzielił rząd francuski. 


Ale Finowie nie chcą 


„La:kas*: Ze Stockholmu ko- 
munikują, że przywódca szwedz- 
kich -socjalistów narodowych przed 
kilku dniami udał się do Finlan- 
dii, gdzie pragnie wstąpić jako o- 
chotnik do armii fińskiej. Jednak 
Finowie podobno nie chcą go 
przyjąć na ochotnika do swego 
wojska. 


test Estonii w Moskwie 


Nad Tallinem atakowany był samolot estoński 


TALLIN, (Elta). „Eta* komuni- 
kuje, iż w dniu 2 lutego sowiec- 
kie statki wojenne znajdujące się 
w porcie Tallińskim, ostrzeliwały 
jsden wojskowy samolot estoński 
w momencie, gdy wykonywał on 
lsty ćwiczebne niedaleko portu. 

Naskutek interwencji estońskich 


Pesymizm prasy tureckiej 


STĄMBUŁ (Elta). Prasa turecka 
objawia pesymizm w sprawie re- 
zultatów konferencji w Belgradzie 
Pismo „Yenisabah* pisze: „Bez- 
wzgędu na to do czego dąży każ- 
de z państw bałkańskich osobno, 
rezultaty konieiencji belgradzkiej 
będą nikłe. Jedynie jasne stanowi- 
sko mogłoby dopomóc narodom 
bałkańskim uniknąć tego niebez- 
pieczeństwa, które grozi w najbliż 
szej przyszłości. 

DU 

BELGRAD (Elta). Według oś 
wiaaczeń przewodniczacych delega- 
cyj przybyłych na konferencję bał: 
kańską, udzielonych presie rola 
Bułgarii obecnie na Bałkanach jest 
decydująca, dla tego też wyrażone 
przez Bułgarię życzenie współpracy 
nad zachowaniem pokoju, znacz- 
nie ułatwia prece konferencji. 

Minister spraw zagran'cznych 
Turcji oświadczył, iż rozmowa jego 
z premjerem Bułgarii wzmocniła 
jego przekonania, że Bu'garia, po- 
zostając poza granicami porozu: 
mienia dąży również tak samo 
jak i członkowie poro:umienia do 
wzmocnienia pokoju w tei części 
Europy. Premjer Bułg'rii żegnając 
się z ministrem Saradżogłu zawo- 
łał: „Dużo szczęścia w pracach 
konferencji*. 


I zostaja umowa handlowa. 


władz wojskowych, strzelanie zosta- 
ło wstrzymane. Samolot wojskowy 
podczas ostrzeliwania nie ucierpiał. 
Trzy granaty statku sowieckiego 
spadły na ulice miasta i uszkodzi- 
ły kilka domów. 

Pojawiły się pogłoski, iż został 
zbomba'dowany port. pogłoski te 


Sugestie niemieckie 


BELGRAD (Elta). Według dob- 
rze informowanych kół jugostowiań- 
skich stała rada porozumienia bał- 
kańskiego na konferencji. omówi 
również sprawy gospodarcze. Na- 
czelnym zagadnieniem tej konfe- 
rencji będzie sprawa neutralności 
gospodarczej, a następnie sprawa 
wzejemnej wymiany. 

Według DNB nacisk na Ru- 
munię uczyniony przez Francją i 
Anglię wywołał w Europie połud- 
niowo-wschodniej wielkie zaniepo- 
kojenie. Obawę państw bakań- 
skich jeszcze więcej wzmogły oś- 
wiadczenia angielskich polityków 
o rozszerzeniu na Bałkany blokady. 


Umowa handlowa Rumunii 
z Japonią 

TOKIO (Elta), Japońska agen- 
cja telegraficzna donosi, iż między 
Japonią a Rumunią podpisana 
Odpo 
wiednie rokowania toczyły się już 
od kirku miesięcy. 


| wem - mom o m if 
Od Wydawnicewa 


Do dzisiejszego numeru dołą- 
czamy dla prenumeratorów nasze 
wczorajsze wydanie popołudniowe.! 


jednak nie mają 
staw. 

Estońskie ministerstwo spraw 
zagranicznych zakomunikowało, iż 
poseł estoński w Moskwie otrzy- 
mał polecenie złożenie protestu 
w sprawie ostrzeliwania estońskie- 
go samolotu wojskowego. 


zadnych pod- 


rum uwagi $ 


Wg prasy sowieckiej 


wszystkiemu winna Anglia 
i Francja 


(y) Prasa moskiewska poświęca 
obecnie wielką uwagę odbywają- 
cej się obecnie w Białogrodzie 
konferencji bałkańskiej. W arty- 
kule wstępnym „Prawdy“ poŚwię- 
conym tei konferencji, autor z gó- 
ry zapowiada fiasko nadziei na 
stworzenie bloku bałkańskiego. 
„Prawda* uważa, że pomiędzy po- 
szczególnymi państwami, które 
mają stworzyć ten potężny blok 
dunajsko - bałkański istnieją zbyt 
wielkie rozbieżności. Moskiewska 


„Prawda* sądzi naprzykład, że nal doprowadzenia 


Prenameraia miesięczna z przesyłką 
dostawą do doma — 3 It, 50 cot. Zagranicą 6 It. 
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pocziową lzk 


Wytyczne Goeringa 


w reorganizacii przemysłu 
wojennego 

(a) Powszechnie wiadomą rzeczą 
jest, że od miesiąca feldmarszałek 
Goering posiada niemal nieograni- 
czoną władzę w dziedzinie ekono- 
micznej w Rzeszy. Dlatego wysoce 
ciekawą kwestią jest sposób, w jaki 
Goering pojmuje swe nowe zadania. 

W jednym z styczniowych nu- 
merów „Daily Telegraph and Mer- 
ning Post" znajdujemy ciekawe roz- 
ważania na ten temat duńskiego 
korespondenta pisma. 

Goering naradza się z ekspertami 
i z przemysłowcami niemieckimi nad: 
1) reorganizacją przemysłu zbroje- 
niowego oraz nad 2) ponownym po- 
działem produkcji krajowej w celu 
lepszego zrównoważenia stosunku 
między zaopairzeniem poszczegól- 
nych rodzajów broni. 

Jeśli wierzyć kopenhaskiemu : 
„Nationaltidende“ największy nacisk 
będzie położony na rozrost sił łot- 
niczych. Marszałek Goering, który 
zachował dowództwo sił powietrz- 
nych Rzeszy, ufa najwięcej tej 
broni. 

Należy się spodziewać, zdaniem 
duńskiego dziennika, że 80*j, kra- 
jowej zdolności produkcyjnej będzie . 
poświęcone pracy dla lotnictwa i 
floty, podczas gdy siły lądowe 
będą musiały zadowolić się 20%,. 

Przyczyny tego można Szukać 
w fakcie, że Niemcy są w posia- 
daniu wielkiej ilości materiału wo- 
jennego czeskiego i polskiego. 

W tamtych 80%/, będzie się rów- 
nież mieścić utrzymywana w sek- 
recie, produkcja nowego wynalazku 
niemieckiego, którym ma być spec- 
jalne działo do atakowania umoc- 
nionych stanowisk. 

Według opinii tejże korespon- 
dencji społeczeństwo niemieckie jest 
przekonane, że wkrótce nastąpi 
wielka lądowa olenzywa niemiecka 
na Zachodzie. 

Przywódcy Rzeszy postawią ja- 
koby wszytko na kartę tej ofer- 
zywy. 

lie prawdy w tych przewidywa- 
niach nie wiemy, ale musimy skon- 
statować, że coraz częściej słychać 
o mającej się nastąpić rychło decy- 
dującej rozgrywce między stronami 


wojujący m. 


źonej atmosferze, jaka się tam o 
statnio wytworzyła giówną winę 
ponoszą Anglia i Francja, które 
usiłują rozszerzyć front wojny świa- 
towej również na Południowo 
wschodnią Europę. 


Niemców niepokoi stano- 
wisko Włoch na Bałkanach 


AMSTERDAM (Elta). Według 
aiadomości prasy holenderskiej 
koia beriińskie wykazują pewne 
zaniepokojenie zachowaniem się 
Italii w stosunku do zagadnienia 
bałkańskieao. W politycznych ko- 
łach berlińskich wywołały wiei- 
kie zaniepokojenie próby Włoch 
na Bałkanach 


tej konferencji w żadnym wypadku dO uspokojenia się atmosfery a 
nie da się naprzykład pogodzić | szczególnie próby skłonięcia Ru- 


stanowiska Bułgarii z Rumunią. 
Bułgaria, zapewnia urzędowy or- 
gen „kompartiić w żaden sposób 


„nie pogodzisię z utratą Dobrudży, 


cześci Macedon xi i Tracji, wsku- 
tek odebrania której w wyniku 
traktatu Wersalsk'ego, straciła wyj 
ście na morze Egejskie. Tak samo 
jest z Węgrami, które nie pogodzą 
Się z utratą Siedmiogrodu i Ba- 
n stu. 

Zdaniem organu moskiewskie. 
go w grze politycznej toczącej się 
obecnie na Bałkanach, w napre- 


munii, aby stała się ona więcej 
przychylną dla rewizjonistycz- 
nych żądań węgłerskich. 


Wiadomo:ć o tym Berlin spot- 
kai z wielkim niezadowcleniem. W 
sprawie stosunków Związku So- 
wieckiego z państwami bałkański- 
mi w Berlinie oświadczono, iż zro- 
zumiaiym jest, że Sowiety posia- 
dają tam pewne prawa ekono- 
miczne. Jednak pogłoski o żąda- 
niach terytorialnych Sowietów na 
Bałkanach nie mają żadnych pod- 
staw. 


po-Bernardynskiego. 


iT: 
Józefa Kupściówna 


urodzona w 1886 r. w maj. Koncept-Sze wkoty ziemi Kowieńskiej 


po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Św. św. Sakrainentami 
zasnęła w Panu dnia 3 lutego 1940 r. 
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O tych smutnych obrzędach zawiadamiają 


SIOSTRY 


Delegacja polska u prem. Merkysa 


W dniu 1 b. m. delegacja pol- 
ska w osobach p. prezesa Broni- 
sława Krzyżanowskiego, Zygmun- 
ta Jundziłła, Aleksandra Zwierzyń- 
skiego i Władysława Dobrzań- 
skiego została przyjęta przez p, 


Sens przemówień 


(Dokończeme ze str. I ej) 


szych dniach wojny odbiega sta- 
nowczo od dyktanda w ostatnim 
dniu. Zaczyna się od haseł „bez 
aneksji i bez kontrybucji", a ko- 
niec jest zwykle żałosny. 

Głos w sprawie celów wojny 
należy do zwycięzcy, wtedy nikną 
głosy zwyciężonych. Mimo to mów- 
cy stale poruszają ten temat, choć 
wiedzą, że niema on żadnego zna- 
czenia. W ten sposób majaczy 
przed oczyma widza oddałony ob- 
raz pokoju. 

Z przemówień tych chciano by 
wysnuć, kiedy rozpocznie się praw 
dziwa akcja pokojowa, albo conaj 
mniej `w jakim miesiącu zacznie się 
na wiosnę zaostrzona batalia, Oczy- 
wiście mówcy trzymają w tajem 
nicy plany wojenne, a wygłaszają 
oracje dla pokrzepienia serca. 

Porusza się również przyczyny 
wojny, jakkolwiek ofiara wojny 
odsuwzna jest na plan dalszy 
Gdy w roku 1915 toczyła się wojna 
wszechświatowa zapomniano już 
prawie, że incydentalnie wojna 
wybuchła o Serbię, Pamiętano, że 
szersze cele towarzyszą zmaganiom 
narodów, że toczy się walka o ko- 
lonie, o podział świata, że Serbia 
była jedynie kozłem ofiarnym. 

A jednak wszystkie przemówie- 
nia dni ostatnich noszą poważne 
zmiany. Stwierdzają one, że wszel- 
kie próby pokojowe, dokonane w 
ciągu ostatnich tygodni, przepro- 
wadzane za kulisami spełzły na 
niczem. Kwestji nie ulega, że me- 
diacje prowadzone były w dalszym 
ciągu, że w Rzymie, w Watykanie, 
w Brukseli starano się za wszelką 
cenę doprowadzić do jakiejś zgody. 
Nawet wydawać się może, że Bər- 
lin przyjąłby pewne propozycje za 
cenę uznania faktów dokonanych. 

O te fakty dokonane toczył się 
widocznie spór. Porozumienie nie 
zostało zawarte. Pierwsza faza woj 
ny, która zakończyła się działania- 
mi na wschodzie pociąga za sobą 
drugą fazę, wzmocnioną akcj* w 
porze wiosennej. Czy działania od- 
bywać się będą na Zachodzie, czy 
też na poiudniu, czy też na pół- 
nocy, czy też na Bliskim Wscho- 
dzie, czy towarzyszyć im bedzie 
akcja na Dalekim Wschodzie, to 
jest rzeczą w tej chwiii obojętną 
(oczywiście nie obojętną dla ofiar 
wolny). W każdym razie stwierdzić 
należy, że wszelkie rokowania po- 
kojowe nie dały wyniku, że ērse- 
nały pełne zbrojeń oddane zostaną 
do dyspozycji wojsk, że bitwa roz- 
pocznie się na nowo, że niema 
mowy o długiej „pieredyszce*. Rok 
pełen działań wojennych czeka nas 
z pewnością. Taki jest sens prze- 
mówień dni ostatnich.  Lelum. 


premiera Merkysa na dłuższej 
audiencji. 

Delegacja polska poza bytno- 
ścią u p. Premiera była przyję- 
ta przez prezesa Czerwonego 
Krzyża dr. Aleknęł pełnom. do 
Spr. Uchodźców p. Stanejkę 
przyczym była omawiana sprawa 
rozdziału i zużytkowania fundu- 
szów nadsyłanych przez Komitet 
Hoovera, Towarzystwo polsko- 
angielskie, rząd polskii różne in- 
stytucje charytatywne zagranicą 
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Biuro Ogłoszeń 
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Niemcy 0 wykryciu 


(z) „Koenigsberger Allgemeine 
Zeitung* w numerze z dnia 3!-go 
stycznia r. b. przynosi wiadomość 
swego berlińskiego korespondenta 
w sprawie wykrycia w Wilnie tajnej 
organizacji polskiej, która była ja- 
koby „inspirowana przez Anglików *, 
popierających we wszystkich krajach 
neutralnych „wichrzenia polskich 
emigrantów*, 

Korespondent kończy swą wia- 
domość następująco: 

„Litewski premier w swym o0- 
świadczeniu dla prasy podkreślił 
konieczność zastosowania ostrych 
środków przeciw machinacjom Po- 
laków. Jego uwagi o nieprzeiedna- 


Od Litwy do Rumunii 


W numerze „Lietuvos Aidas“ z dn. 
1 bin. ukazał się niezmiernie cieka- 
wy artykul p. t. „Projekty rozma- 
itych bloków“ — „Prasa emigracyj 
na o bloku od Litwy do Rumunii, 
który przyłaczamy in extenso. 

„Niemal od pierwszych dni po 
wybuchu wojny wielu zaczęło za- 
stanawiać się nad tym, jak s'ę ona 
zakończy. Inaczej mówiąc jaki cel 
ma ta wojna, ten największy kon- 
iliki europejski i jak będzie wy- 
glądać przyszła Europa, Wypadło 
nam czytać już o wielu takich pla- 
nach. 

Odpowiedzialni mężowie stanu 
takie wyrażali zdania, z których 
wiele można wyczuć na temat no- 
wej Europy. Wogóle jest wiele 
zdań, supestyj i warjantów, 

O jednym z takich planów czy 
„projektów* doniósł w tych dniach 
z Berlina współpracownik łotew- 
skiego dziennika „Javnikas Zinas“, 
o planie, którym zainteresowała się 
nawet prasa niemiecka. Jest' to 
artykuł pewnego francuskiego 
dziennikarza, umieszczony w an- 
gielskim znanym dzienniku „Dai 
ly Telegraph*, gdzie określane 
są cele, które pragaą osiągnąć 
wielkie państwa zachodnie w dzi- 
siejszej wojnie. Według twierdzeń 
prasy niemieckiej, cele wojny wro- 
gów (mianowicie niemieckich wro- 
gów t. j. państw zachodnich — da 
pisek nasz), można podzielić na 7 
punktów, z których ‘drugi punkt 
przewiduje utworzenie takiego blo- 
ku państw, któryby oddzielał pań- 
stwa słowiańskie od państw niesło- 
wiańskich, Zdaniem francuskiego 
dziennikarza, ten blok można by- 
łoby stworzyć: 

Z federacji. do którejby we- 
Szła Litwa, Polska Czechy i Mo- 
rawy, Słowacja, b. Austrja, Węg: 
ry, Jugosławja i Rumunja. (Pod 


Tajemnicze wybuchy | 


w Baden 


„Deśymt Centy*: Według wia- 
domości Havasa w nocy zczwaitku 
na piątek około godz. l-ej w Ba- 
zylei usłyszano niezwykle siiny 
wybuch, który nastąpił w odleg- 
łości mniej więcej 15 klm na tere- 
nie Baden. Wkrótce po tym zau- 
ważono pożar i usłyszano jeszcze 
kilka wybuchów. Otrzymane z Ba- 
zylei wiadomości pozwalają przy- 
puszczać, że wybuchy nastąpiły w 
różnych niemieckich składach amu- 
nicji. 

—0:0— 


Zmarł prof. Ignacy 
Chrzanowski 


Jak nam donosi nasz kores- 
pondent z Rygi, zmarł w Niem- 
czech prof. Iguacy Chrzanowski. 

= 


z Ka 

Znakomity uczony, historyk i 
badacz literatury polskiej, autor ka- 
pitałnych dzieł, wychowawca ca'e- 
go pokolenia młodych naukowców, 
lteratów, pisarzy. Jednocześnie 
krytyk, niestrudzony w pracy pu- 
bhcystycznej, o wielkim wpływie 
ideologicznym zwłaszcza na ugru- 
powania narcdowe młedej inteli- 
gencji, wyrożniający się zresztą w 
tej pracy trzeź<ą krytycznością są- 
du. Do ostatnich chwil wykazywał 
godną podziwu energję i pracowi- 
tość. Zmarł w Niemczech. Do strat, 
jakie w ostatnich czasach ponios- 
ła nauka polska przybyła jedna z 


I najcięższych. 
organizacji polskiej 
nym stanowisku polskiej prasy, co 


nietylko daje się zauważyć w Litwie. 
znalazły żywe echo wszędzie tam 
gdzie warszawscy panowie swoją 
nieodpowiećzialną i podziemną ro- 
botą starają się mącić wodę, Kont- 
rola polskich emigrantów jest wi- 
tana wszędzie z wdzięcznością, Już 
najwyższy czas, by wszelkie ten 
dencje wyw'rotąwe, które się wszę: 
dzie i na wszystkich terenach za- 
jętej Polski zjawiają, ukrócić odpo- 
wiednio i wyrwać z korzeniami, co 
zresztą leży w sierze najżywotniej- 
szych interesów państw neutral- 


nych”. | Sia ER 
SPA — MS rg 


w Wilnie 


kreślenie „Lietuvos Aidas*) 

Wszystkie wymieniane państwa, 
tworzące tą iederację, musiałyby 
wyrzec się swojej suwerennej, nie 
zawisłej polityki zagranicznej i 
wojskowej i pod względem tych 
zagadnień całkowicie podporządko- 
wać się dyrektywom Francji i An- 
glji. 

Zdaniem „Berliner Nachtausga- 
be' — „plan ten o stworzeniu 
bloku panstw neutralnych od Lit- 
wy do Rumunii, który byłby mię- 
dzy Rosją Sowiecką i Niemcami, 
naprawdę nie jest zadną nowością, 
lecz jest płanem, znajdującym po 
parcie w sferach wspólnych dla 
wszystkich emigrantów — Polaków, 
Czechów, Zydów i innych, znajdu- 
jących się we Francji i Anglj. O 
tym planie pisały już przed po- 
czątkiem wojny dzienniki emigra- 
cyjne. Już wówczas można było- 
by skonstatować, że wobec tej 


lederzcji od Litwy do Rumunii; wiązać, 
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Echa niemieckie 


Oto i dia was aromatyczny i smaczny 
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CZERWONE OPAKOWANIE — MOCNE. 


ZIELONE OPAKOWANIE — SŁABSZE. 


10 sztuk (3ci gatnnek) 35 cent. 


o ze'złorocznej wizycie 
R!ibbentropa w Warszawie 

„Danziger Allgemeine Zeitung* za- 
mieszcza aitykuł, poświęcony niedawnej 
rocznicy wizyty Ripbentropa w Warsza- 
wie, W artykule tym, zatytułowanym 
„Ciężki błąd Becka", dziennik w swoisty 
sposób stara się udowodnić „wspaniało- 
myślność* przedłożonych wówczas propo% 
zycyj niemieckich, kończąc oświadcze- 
niem, że „polityczne i naturalne prawo, 
które skłoniło kanclerza i całe Niemcy do 
działania, nie mogło tolerować istnienia 
państwa, którego zachowanie się sprzecz- 
ne było z duchem porządku całej Europy". 

Nie trzeba specjalnie rozwodzić się 
nad tą ewolucją stanowiska niemieckiego 
wobec Polski, której przed rokiem nie 
tylko p. Ribbentrop ale sam Führer nie 
negował w publicznych enuncjacjach „wiel- 
kiemu narodowi polskiemu* praw do Ży- 
cia i uroczyście zapewniał, że nie ma żad- 
nych w stosunku do Polski roszczeń te- 
rytorialnych. 


Messerschmidt na Champs - Elysées 


(r). Pisma francuskie publikują foto- 
grafię strąconego pościgowca niemieckiego 
typu Messerschmidt, który jako trofeum 
został ustawiony na najszerszej ulicy Świa- 
ta — Avenue des CHhamps-Elysćes przed 
pałacem dziennika „Figaro“. Przykład wy- 
stawiania zdobytych trofeów na miejscach 
publicznych dali Niemcy, ustawiając na 
Unter den Linden w Berlinie dwa znisz- 
czone działa polskie. 


Niemcy byliby tylko w znikomej 
mniejszości. 


Już w tamtym planie zachęca- 
no do utworzenia jednego wspól- 
nego rządu dła wszystkich państw, 
mających wejśc do federacji, pod 
względem polityki * zagranicznej i 
wojskowej, celem jednolitego roz- 
wiązywania tych zagadnień. 


Jak się zdaje, nie jest to naj- 
bardziej fantastyczny plan, jaki 
powstał w umysłach rozmaitych 
ideotegicznych i narodowych 
grop, znajdujących się zagrani- 
cą. Było tych planów więcej i 
bardziej różnych. Ten zaś, jak 
się zdaje, powstał wśród ster emi- 
gracyjnych takich, które z powo- 
dów najczęstszych kontaktów po- 
trafią łatwiej znaleźć wspólny ję- 
zyk i uzgodnić takie sprawy, któ- 
re tylko emigran i łatwo mogą 
uzgodnić i jeszcze łatwi:j je roz 


(v). 


„prajeki Konstytucji 1. Zjedn. Europy“ 


w opracowaniu Emila Ludwiga 


Mieszkający obecnie 


Enni 


(q> 


Szwajcarii 


w loświata, zdrowie, podlegałyby ry 
Ludwig wydał | gorowi 


ogólnemu. Armia byłaby 


książkę p. t. „Projekt Konstytucji|jedna i wchodziliby do niej zawo- 


St. Zjednoczonych Europy*. W pra- 
cy swej znakomity pisarz niem ec- 
ki twierdzi, że St. Zj. Europy wia- 
ny być 
Szwajcarii i Niemiec z okresu mię- 
dzy wcjnami napoleońskimi, a Bis- 
markien. Də federacji weszłyby 
wszystkie państwa europejskie, ale 
ibez kolonij i terytoriów zaocea 
(nicznych. Wszystkie narody miały- 
by samodzielną politykę wewnętrz- 
ną lecz arinia, polityka zagranicz- 
na, ustawodawstwo ekonomiczne, 


zorganizowane na wzór | sposób 


dowcy i ochotnicy, przyczym każ- 
dy naród dawałby tej armii tylko 
l procent swoich obywateli. W ten 
jak oblicza Ludwiz— armia 
St. Zj. Europy liczyłaby około 4 
mihonów ludzi. 

W razie wojny z którym z na- 
rodów liczebuość armii łatwo da- 
łoby się podnieść do 15 milionów, 
a koszt na jej utrzymanie wyno- 
siiby zaledwie *pół proc. sumy 
wydawanej obecnie. 

—0— 
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Mrozy i grypa 
nawiedziły Anglię 


(z). W całej Anglii notują niezwykle 
silne obniżenie temperatury, nienotowane 
od kilkudziesięciu łat. Szczególnie daje się 
to we znaki w zachodniej części kraju, 

Tamiza zamarzła na przestrzeni 8 mil 
od ujścia, więżąc szereg statków, które nie 
mogą opuścić portu. Czynne są lodołama- 
cze, sprowadzone szybko z północnych 
części wysp Owczych. Parki Londynu 
przedstawiają niezwykły obraz z niezna- 
nymi tam nawisami Śnieżnymi. Lód pok- 
rył wszystkie stawy i sadzawki, których 
w Londynie jest niezwykle dużo. Korzy- 
sta z tego młodzież, urządzając ślizgawki 
na otwartym powietrzu, czego była do- 
tychczas pozbawiona, gdyż śŚlizgawki w 
stolicy, zresztą bardze liczne, są urządza- 
ne w specjalnych halach zamkniętych i 
sztucznie ochładzanych. 

” 

(z) Pisma donoszą e wybuchnięciu: 
bardzo ostrej epidemii grypy w Anglii. 
Przede wszystkim zjawiła się grypa w 
obozach ćwiczebnych korpusu ekspedy- 
cyjnego, przeznaczonego na wyjazd mz' 
front zachodni. Według relacyj specjalnych 
korespondentów a: gietskich epidemia gry- 
py objęła ostatnio okolo 50 proc. żołnie- 
rzy, przygotowanych już do odjazdu ns 
drugą stronę kanału. 

Grypa ma oardzo ostry przebieg, ata- 
kuje drogi oddechowe i działa bardzo uje- 
mnie na samopoczucie chorego. Wedłag 
określenia lekarzy — tegoroczna grypa ma 
przebieg zblizony do panującej przy koń- 
cu poprzedniej wojny światowej „Iiszpan- 
ki“ i wymaga dość długiego okresu re- 
konwalescencji. Władze sanitarne korpusu 


pomocniczego angieiskiego wszczęły bar- 
dzo energiczne środki celem zapobieżenia 
rozszerzaniu się choroby. Chorzy są ści- 
śle izotowani 1 natychmiast 
jest wszelka pomoc lekarska. | 

Objawy tej choroby pojawiły się iów- 
nież w ostatnich dniach w niektórych 
okręgach Holandii i co ciekawe obięłi 
również koszary wojskowe. Ą 

Panuje ogólne przypuszczenie, Że za- 
razki grypy zostały specialnie zrzucom: 
przez lotników niemieckich, przelatujących: 
nad Holandią i w pobliżu wybrzeży W 
Brytanii. 


Sprawa „Assama 
Maru" wciąż aktualna 


LONDYN, (Elta). Mimo, iż nie 
została jeszcze otrzymana ostatnia: 
nota rządu japońskiego w sprawie: 
zatrzymania statku „Assama Maru“, 
w dyplomatycznych kołach brytyj- 
skich w piątek oświadczono, iż ro- 
kowania w sprawie zatrzymania ie- 
go statku, toczą się w Tokio nadal 
w zupełnie przyjaznej atmosferze. 


w shrawie spadków 
amerykańskich 


Posełstwo Wielkiej Brytanii,. 
Wydział Spraw Polskich w Kownie 
prosi o umieszczenie ogłoszenia 
następującej treści; 

„W polskich placówkach kon-- 
sularnych w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej, jest w 
zawieszeniu wiele spraw, dotyczą- 
cych majątków pozostałych po 
zma:łych w Ameryce, Polakach. 

Wskutek sytuacji, jaka się wy- 
tworzyła od czasu wybuchu wojny, 
sądy amerykańskie ządają nowych 
dowodów, stwierdzających rr iejsce 
pobytu spadkobierców oraz ich 
prawa spadkowe, a paświadczo- 
nych przez odpowiednie konsulaty 
Stanów Zjednoczonych. i 

Niewykorzystanie praw swoich 
do spadków w udpowiednim czasie 
pociągnąć może za sobą udarem 
nienie tych praw. Zainteresowane 
winni zatym bezzwłocznie przesłać 
wyzej wspomniane dokumenty właś” 
ciwym Konsulatom Polskim w A” 
mence“. 
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Św. p. Prof. Dr. Michał Sied- 


« lecki urodził się w Krakowie w 


< -7% 1878 roku, gdzie też odbywał stu- 
2 = dia uniwersyteckie. Wybitne zdol- 
¢2 Ónościi umysł nawskroś badawczy 
2 5” pozwoliły Mu w 26-m roku życia 
1899 r.] uzyskać tytuł docenta zo- 

=łologii na Wszechnicy Jagielloń- 
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skiej; w 1904 roku został miano- 
wany profesorem nadzwyczajnym 
zoologii, a w r. 1912— profesorem 
zwyczajnym i kierownikiem Zakła- 
du Zoologii w Krakowie. W czasie 


„studiów, jak również po ich ukoń- 


czeniu, Siedlecki wyjeżdża do bio 
logicznych stacyj morskich (Tryjest, 
Neapol, Roscoff) lub do pracowni 
zagranicznych (m. in. Instytut Pas- 
teura w Paryżu, Pracownia Badaw 
cza w Buitenzorgu na Jawie) lub 
też odbywa podróże naukowe do 
Afryki (1906), na Jawę i Cejlon 
(1907— 1908). 


Kierunek pracy naukowej kry- 
stalizuje się dość wcześnie Zagad- 
nienia budowy i struktury komórki 
zajmują w tym okresie dominującą 
rolę. Studia nad budową wolno 
żyjących-komórek t. j. pierwotnia- 
ków, a zwłaszcza nad cyklami roz- 
wojowemi form pasożytujących zy- 
skują powszechne uznanie i bardzo 
wcześnie utrwalają nazwisko Sied- 
leckiego w naukach biologicznych. 

Podróż na Jawę, bezpośrednie 
zetknięcie się z przyrodą krajów 
tropikalnych, bez którego to zet- 
knięcia się, według słów Siedlec- 
kiego—zool g nie może osiągnąć 
pełni rozwoju, zmienia kierunek 
Jego prac. Biologia jawańskiej 
żaby latającej, budowa ich specjal- 
nych organów czepnych, układu 
limfatycznego jej platów shórnych. 
umożliwiających utrzymywanie sę 
w powietrzu, t. zw. lot spado.hro- 
nowy owadów tropikalnych — oto 
tematy, którym poświęca w tym 
czasie prawie wszystkie swe prace. 


Objęcie katedry zoologii i kie- 
rown:ctwa Zakładu Zoologii nakłada 
nowe obowiązki, 

Pracownia Zakładu Zoologii na 
ul św. Anny 6 od pierwszej chwili 
zapełnia się młodymi adeptam', któ 
rych pragniema idą w ki runku 
specjalizowania się w tej dziedzinie 
wie izy. Dostać się do pracowni 
specjalnej Siedleckiego nie było ła- 
two. Kandydatów było dużo, ai 
Siedlecki często stwarzał trudności 
przy przyjmowaniu, chcąc odstra- 
szyć tych, których tylko przypadek 
lub nieprzemyślane decyzje kiero- 
wały do Jego pracowni. Nastroju, 
jaki wówczas panował w pracowni 
Gi 
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Pozgonne o Rektorze Michale 


Zakładu Zoologii Wszechnicy Ja- 
giellońskiej, nikt z uczestników nie 
zapomni. 

Wojna światowa (1914 — 1918) 
rozbiła skład pracowników; Zakład 
opustoszał. Siedlecki już tylko 
część czasu poświęca pracowni, a 
zato rozwija energiczną ;akcję cha- 
rytatywiią i społeczną w Komite- 
cie Książęco-Biskupim. W końcu 
roku 1917, zaczynają się normować 
stosunki wojenne i Zakład nietylko, 
że zaczyna się zaludniać, ale Sie- 
dłecki już przystępuje do organi- 
zowania nowych placówek badaw- 
czych, z nim związanych. Powstaje 
Krajowa Stacja do Badania Szkod- 
ników Zwierzęcych na Roślinach, a 
mieści się ona przy Zakiadzie Zo- 
ologi. Ogólne kierownictwo spo- 
czywa w ręku Siedleckiego. On 
też dobiera pracowników, z których 
wszyscy, wcześniej czy później, 
jak się to okazało, obejmują kaie- 
dry zoologii na różnych uniwersy- 
tetach naszych. 

Zdobycie niepodlegiości nowe 
narzuca obowiązki. Siedlecki w tym 
czasie bierze czynny udział w or- 


Pierwszy Rektor... 


Przed paru dniami dotarła do 
Wilna żałobna wieść, że wywiezio- 
ny z Krakowa zakończył na ob- 
czyźnie swe życie prof. Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego Michał Sied- 
lecki, który w latach 1919 — 21 
odegrał w Wilnie bardzo wybitną 
rolę jako organizator i pierwszy 
rektor wskrzeszonego wolą Józefa 
Piłsudskiego Uniwersytetu Stefana 
Batorego. 

Jako jeden z nielicznych wil 
nian, który od bardzo dawna znał 
ś. p. Michała Siedleckiego, był 
bodaj pierwszym z jego uczni oraz 
przez szereg lat dzierżył po nim 
berło rektorskie, niech mi wolno 
będzie rzucić na daleką mogiłę 
garść wspomnień o tym wybitnym 
uczonym i niezwykłym człowieku, 
czarowi którego ulec musiał każdy, 
z kim los jego zetknął, a którego 
kochali wszyscy, którzy mieli moż. 
ność z nim bliżej obcować. Kiedy 
w roku 1905 po ukończeniu gim- 
nazjum w Wilnie udałem się na 
studia przyrodnicze do Krakowa, 
przypadek zrządził, że pierwszy wyk- 
ład, którego wysłuchałem w pra- 
starej uczelni Jagieliońskiej, był 
wykład biologii prof. Michała Sied- 
Jeckiego. Odrazu oczarował mnie 
młody profesor polotem myśli i 
darem słowa. Postanowiłem też 
dążyć do nawiązania z nim Dliż- 
szych stosunków naukowych, tym- 
bardziej, że byłem pod wrażeniem 
świeżo przeczytanej książki o życiu 
Pasteura, a właśnie prof. Siedlecki 
wrócił niedawno z Paryża, gdzie w 
instytucie jego imienia wykonał 
szereg wybitnych prac z dziedziny 


protozoologii. Los mi sprzyjał, 
niedługo bowiem poznałem profe- 
sora w domu pani Sewerowej Ma- 
ciejowskiej, wdowy po znakomitym 
pisarzu, z siostrzenicą której był po 
raz pierwszy ożeniony ś. p. Michał 
Siedlecki, a która odumarła go 
przedwcześnie. 

Jak dziś pamiętam naszą pierw- 
szą rozmowę, kiedy. gdy się do- 
wiedział, że pochodzę z Wilna, 
opowiedział mi o swojej przed laty 
wycieczce do miłego miasta, przy 
czym zachwycał się jego pięknem. 
czym Oczywista jeszcze bardziej 
zjednał moje wileńskie serce. Spo- 
tykałem go również często w goś- 
cinnym domu prof. Mariana Zdzie- 
chowskiego. Ośmiełony jego życz- 
liwością, napomknąłem kiedyś, że 
pragnąłbym bardzo pracować u 
niego, na co przystał chętnie, po 
nieważ jednak zamierzał wyjechać 
w dłuższą podróż naukową na 
Jawę, polecił mnie narazie opiece 
swego przyjaciela prof. Emila God- 
lewskiego, w którego zacisznej 
pracowni na Kopernika odbyłem 
swój pierwszy stage naukowy. 

W roku 1908 powrócił prof. 
Siedlecki z Jawy i wówczas rozpo- 
czął się okres mojej nabliższej z 
nim współpracy. W małej salce w 
Collegium Novum, pełnej trofeów 
z Jawy, spędzałem z nim razem 
dnie całe nad mikroskopem, ko- 
rzystając z jego rad i wskazówek 
przy wykonywaniu mej pracy. Ale 
najciekawsze były zawsze długie 
z nim rozmowy podczas odprowa- 
dzania go do domu, a już świętem 
prawdziwym były wycieczki. na 


WEMISESDESAK I 


ganizacji nauki polskiej, a w roku 
1919-m powierzonem Mu zostaje 
zorganizowanie Uniwersytetu Ste- 
fana Batorego w Wilnie. 

Dwuletni okres pracy na stano- 
wisku Rektora Wszechnicy Batoło- 
wej związał imię Siedleckiego z 
Wilnem. Wyjątkowy dar Siowa 
i umiejętność obcowania sprawiły, 
że Wailaio prędko pokochało swego 
pierwszego Rektora, 

Po założeniu podwalin pod zrę- 
by Uniwersytetu i Zakładu Zoolo- 
gii, w którym wykładał, Siedlecki 
wraca do Krakowa. 

Po powrocie przystępuje do 
nowych prac. Od tego czasu da 
tuje się żywe zainteresowanie ba- 
daniami rybackimi i morskimi, 
Siediecki bierze teraz bardzo czyn- 
ny udział około zorganizowania 
placówki badawczej na Helu, a tak- 
że około stworzenia naukowych 
podstaw gospodarki rybnej na Bał 
tyku. Szereg prac z zakresu bio 
logii morza i stosunków rybackich 
wychodzi teraz z pod Jego pióra, 
Jednocześnie, jako stały delegat 
rządu do Międzynarodowej Rady 


których w całej pełni ujawniało sie 
jego umiłowanie przyrody oraz 
dusza artysty, którym był niewątp 
liwie. Na jednej z takich wycieczek 
poznał on swą drugi żons, córkę 
zaakomitego malarza Stachiewicza, 
która ujęła go odczuciem piękna 
przyrody. 

Te lata spędzone w jego pra- 
cowni pozostaną nazawsze w mo- 
jej pamięci. Wykonałem w niej 
swoją rozprawę doktorską o pier- 
wotniakach i zdałem egzamin dok- 
torski, "poczym wyjechałem na 
dalsze studia do Monachium. I 
chociaż sprzeniewierzyłem się swe 
mu Mistrzowi, porzucając nauki 
przyrodnicze dla nauk ekonomicz- 
no-rolniczycn, to jednak stosunki 
pomiędzy nami pozostały zawsze 
oliskie i serdeczne. 

Wojna światowa rozdzieliła nas. 
Słyszałem, że po jej zakończeniu 
prof. Siedlecki bawił przez czas 
dłuższy w Paryżu, gdzie był człon- 
kiem delegacji na kongtes poko- 
jowy, lecz jakże wielką była moja 
radość, gdy pewnego dnia spotka- 
iem go w Wilnie i dowiedziałem 
się, że podjąt się pracy nad orga 
nizacją uniwersytetu wileńskiego 
jako jego pierwszy rektor. Miesz- 
kałem wówczas w Trokach, gdzie 
często odwiedzał mnie rektor Sied- 
lecki, pociągnięty czarem jezior 
trockich, któremi się również jako 
zooiog żywo interesował pod wzglę- 
dem naukowym. Marzył o utwo- 
rzeniu w Trokach przez uniwersy- 
tet stacji biologiczno-rybackiej. Do 
Wiina przywiązał się szczerze iser- 
decznie. Pokochał jego stare mury 
i ludzi, którzy je zamieszkiwali. 
Zwłaszcza zbliżył się z Ś. p, prof. 
Ferdynandem Ruszczycem i jego 
rodziną. Wyczuł w Wielkim Artyś" 


| cyj zrównania i zm'ażdżenia, wszvst 
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Badań Morza z siedzibą w Kopen- 
hadze, prowadzi ożywioną działal- 
ność w tym zakresie. 

Prócz morza, specjalnie intere- 
suje teraz Siedleckiego Sprawa o- 
chrony przyrody. Zrazu zajmuje 
się tą dziedziną, powodowany tyl- 
ko umiłowaniem przyrody ojczys- 
tej, a później już niejako i z obo 
wiązku, będąc członkiem rady na 
czelnej Międzynarodowego Biura 
Ochrony Przyrody w Brukseli. 

Wyrazem uznania prac nauko- 
wych Siedleckiego, było powoła- 
nie Go w poczet członków Aka- 
demii Umiejętności już w roku 
1903, nadanie tytułu doktora „ho 
noris causa* Uniwersytetu w Stras- 
burgu i w Wilnie, lub też nadanie 
członkostwa honorowego różnych 
towarzystw naukowych, a między 
nimi 1 Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Wisnie, oraz odznaczeń 
państwowych. 

Charakteryzując Zmarłego Uczo- 
negu, choć parę słów należy po- 
święcić Jego działalności dydaktycz- 
ae) i naukowo - popułaryzacyjnej. 
| Wykłady Siedleckiego, wygłaszane 
| językiem. miały jakiś swo 
isty czar, który przykuwał uwagę 
słuchaczy i pociągał do studiów 
zoologicznych. Siedlecki umiał 
uczyć 1 wzbudzać zainte-esowanie 
swym słowem nietyiko studentów, 
przygotowanych do korzystania z 
wykładów na poziomie uniwer- 
syteckim, lecz umiał przykuć uwa 
zę szerszej publiczność, populary 
zując w słowie lub piśme najtrud- 
niejsze zagadnienia. Z pośród licz- 
nych prac popularno-naukowych 
do najp ękni j-zych należy zaliczyć 
„Jawe“, „Głębiny* i „Skarby wód". 

Gdybv zamknąć nasze uwagi 
na omowienu działalności n uko 
wej, dydaktycznej i organizacyjnej, 
to nie byłby pełnym obiaz, ilustru- 
jący Siedleckiego, 

Siealecki był nie tylk» uczonym 
na miarę europej ką, ale był jed- 
noczesnie i arlystą Jako material- 
ny wyraz Jeg: artystycznych uz- 
uolnień pozostały ilustracje, zdo 
b'ące prate naukowe i książki po 
pularno-nau-owe oraz zbior<i opi- 
sów i po:zji Poza tyn jednak ca 


M lu psyc ska Siedie kiego była pò- 
J łączeniem ucz nego i aitvsty, któ 


ry w pr'zejawa h życia ne tylko 
p awdy się doszukiwał, aie i pięk 
ia. 

Odszedł S'edlecki na obcej zie- 
(mi. choć własną tak ukochał Od. 
sze ł Siedlecki, jako ofiare tenden 
cie odrazu bratnią duszę i przyjaźń 
ta przetrwała aż do zgonu Rusz- 
czyca. Przywiązał się również szcze- 
rze do m odzieży wileńskiej 

Któż z nas Starych Wilnian 
nie pamięta renesansowej postaci 
pierwszego rektora na tle auli ko- 
łumnowej w otoczeniu świetnego 
senatu. A już chyba nikt, kto miał 
szczęście brać udział w skromnych 
sympozjonach w jego zacisznym 
mieszkanku uniwersyteckim, nie 
zapomni tych nocy wileńskich 
gdzie radzili i gawędzili 


Siedl 
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eckim 


kiego, co odbiega od szablonu 
przeciętności. co ma swój własny 
wyraz i własną osobowość. A włas- 
nie Siedlecki najwyżej stawiał właś- 
ciwości indywidualne, co bardzo 
dobitnie wyraził w zakończeniu wy- 
kładu na publicznym posiedzeniu 
Polskiej Akademii Umiejętności w 
Krakowie w dn, 29 maja 1914 ro- 
ku w następujących słowach. 

„W indywidualnych właści- 
wościach, będących podstawą 
różnorodności istot żywych, tkwi 
najwyższe dostojeństwo i 
najwyższa wartość osobnika ży- 
wego, nie tylko dla tego, że w 
nich każdy osobnik ma nadany 
kierunek swego życia, lecz prze- 
de wszystkim z tego powodu, 
że bez tej różnorodności nie 
mogłaby istnieć ta powłoka oży- 
wiona, która obecnie r: zkrze- 
wia się na ziemi, ta — której 
wykwiłem jest, człowiek my- 
śiący*. 


* * 


Z wielką trudnością przyszło mi 
nakreślenie garści danych biogra- 
ficznvch i wspomnień o Ś. p. prof. 
dr. Michale Siedleckim. Zbyt zywo 
stoi mi przed oczami, charaktery- 
styczna sylwetka Zmarłego, czy to 
z czasów gdym, jako student po 
raz pierwszy bezpośrednio sę z Nim 
spotkał w 1909 r., czy to później, 
gdy jako asystent pracowałem u Jego 
boru, czy to wreszcie, gdy będąc 
nastepcą na katedrze wileńskiej, 
witałem przyjeżdżającego na zapro- 
szone wykł:.dy do Wilna, 

Zbyt cięskie przeżywamy chwile, 
zbyt niespodziewanie doleciała 
wieść o Śmierci Nauczyciela. To 
też peinej oceny zasług i dzialal- 
ności $ p. M. Siedleckiego teraz 
podać trudno, należy to odłożyć 
doinnvch czasów i na innym miejscu 
poriszyć. 

Odszedł uczony i artysta, od- 
szedł Obywatel, który drbrze za- 
służ,ł się Krajowi, a brak Jego 
glęboko odczuje Nauka Polska. 


Jan Prófier. 


T-w3 Samopomocy Obywatelskiej 
Wilno, Wielka 64 

Prowadzi: 

Siu o Komisowa, ułatwiające oka- 
zyjną sp zedaż i kupuo na dob 
rych warunkach. 

Stoławnię, wydająca obiady obfite, 
zdrowe i smaczne po 65 ct. 

Pomoc lexarską w zakresie wszyst- 
kich specjalności. 


wnikliwą inspekcję naszej uczelni 
i cieszył się, że zapoczątkowany 
przez niego uniwersyiet rozwija się 
pomyślnie i żyje coraz bujniejszym 
yciem naukowym. Za każdym też 
swym pobytem w Wilnie mógł się 
przekonać jak wielką miłością i 
szacunkiem cieszy się u swych 
licznych uczni, zajmujących do- 
niedawna na uniwersyt. wileńskim 
najpoważniejsze placówki naukowe. 

Po raz ostatni widziałem św. p. 
rektora Siedieckiego, ubiegłej zimy 


ksiądz | w Krakowie. Był pełen sii i zapału 


ongołłowicz, św. p. rektor Stanie-ido pracy — mówił o swych zamie- 


wicz, św. p. ksiądz Zimmerman, 
św. p. prof. Janowski, św. p. prof. 


Zawadzki, prof. Sławiński, a nie- | córka 


kiedy nawet i generał Żeligowski, 
O swym pobycie w Wilnie napisał 
prof. Siedlecki wspomnienia, umie- 
szczone w l-im tomie księgi pa 
miątkowej USB, w których w pro- 
stych siowach opisał swe przeżycia 
wileńskie. 

To też gdy w roku 1921 prof. 
Siedlecki opuścił Wiłno, myślą i 
sercem często wracał do nas od- 
wiedzając również nasze miasto i 
uniwersytet przy każdej nadar:ają- 
cej się okoliczności. 

Pamiętam w roku 1935 w pa- 
miętnych dniach pogrzebu Mar. 
szałka Piłsudskiego w Krakowie, 
kiedy gościł mnie jako swego na- 
stępcę u siebie, mówił mi, jak 
wielką wdzieczność żywi dla Wiel- 
kiego Marszałka, że powołał go do 
pracy nad wskrzeszeniem uczelni 
wileńskiej. 

A kiedy w latach ostatnich 
przyjeżdżał do Wilna na wykłady 
o morzu, które bardzo kochał i 
dla którego nieustannie pracował, 
opiekując się stacją na Helu, prze- 
prowadzał zawsze dyskretną lecz 


rzeniach i planach. Z dumą wspo- 
minał o swych dzieciach, z których 
odzieaziczyła po dziadku 
Stachiewiczu uzdolnienia artystycz- 
ne i poświęciła się sztuce stoso- 
wanej, synowie zaś — po ojcu za- 
miłowanie do przyrody i chęć 
przygód i wrażeń. Zwłaszcza był 
dumny z jednego, znanego dziś 
podróżnika, który wraz z Centkte- 
wiczem spędził rok cały w mro- 
kach polarnych na wyspie Niedź- 
wiedziej i właśnie wybierał się w 
nową podróż. Mówiliśmy równ'eż 
dużo o Wilnie i uniwersytecie. Nie 
przypuszczałem wówczas, że mówię 
z nim po raz ostatni i że marzenia 
nasze o umiłowanej wszechnicy 
zwarzy surowa, a tak niespodzie* 
wana rzeczywistość, 

Św. p. Mchał Siedlecki nie 
przeżył okrutnej polskiej tragedii. 
Odszedł w iepsze zaświaty. Pamięć 
jednak o nim pozostanie na zaw- 
sze w sercach tych, którzy go znali 
i kochali jak również imię Jego 
zapisane złotymi zgłoskami w ksie- 
dze nauki polskiej, związane zosta- 
nie na zawsze z dziejami prastarej 
wszechnicy Batorowej. 

Witold Staniewicz. 


Twórca zmarł z głodu 
a idea zbankrutowała 


Uczony francuski 


archeolog baron 
Piotr de Coubertin grzebał się w dawnej 


Olimpji. Prowadząc wykopaliska wpadł 
na genialną myśl wznowienia. łyrzysk 
Spo. towych. 


Starszy pan powziął myśl wprowa- 
dzenřa sportu na tory współdziałania ze 
światem intelektu, jak to było w Hella- 
dzie, Wznowienie Igrzysk olimpijskich 
miało się stać czynnikiem zbratania naro- 
dów, bezkrwawą walką, pomyślaną jako 
dążenie do doskonałości. Olimpiada mia- 
ła się stać Świętem ogóluoludzkim, pod- 
czas którego młodzież wszystkich krajów 
walczyłaby o skromny laur olimpijski. 

Rzecz oczywista, że baron Coubertin 
spotkał moc trudności, ale mimo wszystko 
w 1896 roku została zorganizowana pierw- 
sza nowoczesna Olimpiada. Łatwo się 
domyślić, że odbyła się ona nie gdzie 

indziej jak właśnie w Atenach. 

I tak co cztery lata, jak za dawnych 
starych czasów odbywały się kolejno co- 
raz to w innym mieście Igrzyska. 

Przyszedł jednak rok bankructwa tej 
wspaniałej dei. Przyszedł 
Światowej. W 1916 
na stadionie 
binem. 

Po wojnie Światowej gdy ucichły 
działa zaczęto kontynuować w dalszym 
ciagu myśl barona Coubertina. 

l oto przyszedł rok 1940. Przyszedł 
rok wojny i Olimpiady. Drugi raz z czę- 
du zbankrutowała wielka ideja zbratania 
narodów. 

Ideologia sportu, ideologia igrzysk 
Olimpijskich dwa razy załamała się. 

Mogą jednak bankrutować ludzie. Mo- 
ga ogłaszać plajtę spółki akcyjne, banki 
i przedsiębiorstwa handlowe, ale najgo- 
rzej jest jeżeli bankrutuje jakaś idea. je- 
żeli jesteśmy świadkami kapitulacji cze- 
goś tak wielkiego i pięknego co było 
przez wiele fat naszą ostoją i dla wielu 
ludzi potrzebnym, niemal codziennym po- 
karmem. 

Baron Piotr de Coubertin — twórca 
nowoczesnych Igrzysk Olimpijskich zmarł 
w nędzy. Czyż nie jest to tragicznem? 
Czyż to nie jest wielką kompromitacją ca- 
łej rodziny sportowej Świata. Baron Piotr 
Coubertin zmarł przed kilku laty z nędzy, 
z głody. 

Zbankrutował twórca Olimplady i 
zbankrutowała jego idea. 

Czy trzeba brać aż tak tragicznie. 

Trzeba poważnie zastanowić się nad 
tą ciekawą sprawą. Jest to ziawisko nie- 
zmiernie ważne, które niewątpliwie po 
skończonej wojnie będzie rozpatrywane 
nietylko przez „sportowców*, ale polity- 
ków, ekonomistów I poważnych mężów 
stanu, Wiemy bowiem bardzo dobrze. że 
sport do roku 1940 spełniał rolę nietylko 
budzenia kultury fizycznej, ale również 
był czynnikiem propagandowym, a nieraz 
wykładnikiem postępu i kultury. 


J. Nieciecki, 


rok wojny 
roku zamiast walki 
walczono w polu z kara- 


sztrali 
artystów 
wielka 2 
dziś piasecka 


Syria — obóz wojenny Woji 


KURJER WILEŃSKI 


W Syrii koncemtrują się wojska | republik jak Liban, państwo Alawi-| 


francuskie. Raz 
kolonialnych, które lądują na wy- 
brzeżu syryjskim w Bejrucie, Tri 
poli, Saidzie czy prastarym Latta- 
kie, dawnej l.aodycji. Napływają 
czarni strzelcy senegalscy, Berbe- 
rzy z Marokka, Tuaredzy z wyżyn 
Hoggaru, Arabowie z Algieru, An- 
namici z Kambodży, Łaosu, Ton- 
kinu itd, — cały świat kolorowy, 
któremu patronuje Francja. Teren 
Syrii od brzegu jest wypełniony 
przez żołnierzy: od granicy turec. 
kiej po granicę Palestyny ciągnie 
się jeden nieprzerwany obóz wa 
rowny. 

Syria nie poraz pierwszy prze- 
żywa dreszcz wojenny. Podczas 
pierwszej wojny światowej była 
ona miejscem koncentracji wojsk 
turecko - niemieckich, które miały 
uderzyć na Suez i Egipt, aby w 
ten sposób zaatakować Anglię w 
jednym z jej najczulszych miejsc. 
Projekty te jednak nie doszły do 
skutku, gdyż wojska angielskie, 
pod komendą gen. Allenby, rozbi- 
ły przeciwnika, zajmując w roku 
1917 Palestynę i w drugiej poło- 
wie roku 1918— Syrię. Mimo zwy- 
cięstwa angielskiego po wojnie Li- 
ga Narodów w roku 1920, w re- 
zultacie różnych pourparlers dy- 
plomatycznych, przyznała mandat 
nad Syrią Francji. Wywołało to 
wyraźne niezadowolenie Anglii, 
która uważała teren Lewantu za 
wyłączną domenę swoich wpływów. 
W wyniku decyzji Ligi Narodów 
trwała przez dłuższy okres czasu 
na bliskim wschodzie cicha lecz 
zacięta walka pomiędzy imperia- 
lizmem francuskim i imperializmem 
angielskim. Wyrazem tej walki był 
między innymi fakt utworzenia 
przez Angię niepodległego kró 
lestwa [raku i osadzenie w nim na 
tronie emira Fejsala, wypędzonego 
na kilka miesięcy przedtem z Sy- 
rii przez Francuzów za antyfran- 
cuską działalność. 

Syria jest krajem małym. Na 
wąskim skrawku terenu, O szero- 
kości około 150 km, pomiędzy 
morzem Śródziemnym i morzem 
piasczystym pustyni Syryjskiej, jak- 
by na półwyspie. gnieździ się oko- 
ło 3 mil. ludzi. Francja po objęciu 
mandatu nad Syrią podzieliła kraj 
ten na kiłka pseudoniezależnych 


Litewski Czerwony Krzyż 


Oddział Pomocy niekorzystającym 


z obywatelstwa litewskiego 
Polska Sekcja 


Litewski Czerwony Krzyż w 
Wilnie posiada oddział pomocy 
niekorzystającym z obywatelstwa 
litewskiego. Oddział ten rozpada 
się na dwie sekcje: polską i ży- 
dowską. Inicjatorem Sekcji Polskiej 
i jej kierownikiem jest prof. dr. 
Pelczar, 

Zadaniem Sekcji jest, jak to 
wynika z samej nazwy, niesienie 
pomocy materjalnej tym wilnia- 
nom, którzy znaleźli się w ciężkiej 
sytuacji materjalnej wskutek ostat 
nich wypadków wojennych. Sekcja 
prowadzi rejestrację „potrzebujących 
pomocy i udziela jej w miarę sił 


sowe nie są dostateczne dla za- 
spokojenia wszystkich potrzeb. 
Dotacje są udzielane przez Litew- 
ski Czerwony Krzyż z funduszów 
angielskich, amerykańskich i wła- 
snych, 

Do dnia ! stycznia b. r. Sekcja 
Polska zarejestrowała 75,182 osoby 
w tym 47.216 dorosłych, dzieci do 
lat 4 — 5,535 i młodzieży do 25 
tysięcy. Z liczby tej 57.739 osób 
zapisało się na pomoc żywno- 
ściową. 

Szczegółowa statystyka zareje- 
strowanych z podziałem na grupy 
zawodowe przedstawia się nastę- 


i możności. Narazie wpływy finan- | pująco: 


1) Administracja ogólna e 432 rodzin — 1358 osób 
2) Administracja . . . . . k 166 , — 575 - 
3) Skarbowcy ć 9774 *, — 1903 , 
4) Oświata. . : » chy WE — 2075 , 
5) Magistrat. ź ; l3, a — 205 .„ 
6) Samorząd czę A e 1087 ; — 29a m 
7) Sądownictwo . . .. k 462 i = en 
8) Kolej pracownicy A 1898 , — 7028 , 
9) o Zmieryci. e i . 24699 , — 674 , 
10) Poczta z ; 744 , — 2145 , 
10) Lesy si> 3 203 A — 695 , 
11) Służba san.. š j 308 , — 656 , 
12) Pracownicy pryw. r 953 , — 2730 , 
10 oe i sztuka GU <_- — 114 , 
niwersytęt s 629 — 44 
15) Wolne Parody Mie Ra T ST o 
16) RODINI M Sa e s ł0809 , — 33752 , 
17) Rolnicy „R fozć 6 ye olge — 121 g 
18) Emeryci . ze + . 1557 „  — 4305 , 
19) Mieszana 658 , — 1665 , 
20) Rodziny wojsk. zawodowych . 1332 , — 4038 , 
21) Rodziny służby bezpiecz. w” .3135,4-1 6 932 , 
22) Rodziny internowanych; WE polit. O9 2 — 290 , 
23) Białorusini . . . . Pow Ee [U04, „JAgŁ 493 , 


Według przewidywań kierowni-|35.000 osób, na co trzeba 
ctwa Sekcji z pośród zarejestrowa- | miesi 
nych dożywiać trzeba będzie około ' litów 


będzie 
ęcznie conajmniej 400 tysięcy 
' Włod. 


poraz dochodzą | tów, 
wiadomości o nowych oddziałach jłożona na przedpolu pustym, 


Druzja i Syria właściwa. po- 
aby 


tą drogą uniknąć łączenia w jednym 


organizmie państwowym obcych 
o «© b a 
= Miya n.e 1 don O 
PLN 
Z zZ=4X/ 
= c=» 
mf 


„7 pustynia ` 
ayia. 


sobie lub wrogich grup ludnościo- 
wych. Stolicą „duchową“ całości 
została stolica Libanu Bejrut, miej- 
sce stałego zamieszkania wysokie- 
go komisarza Rzplitej francuskiej. 


Francja w ciągu dwudziestu 
minionych lat swoich rządów w 
Syrii zdziałała wiele, podnosząc 
kraj ten pod względem gospodar: 
czym, budując drogi. zakładając 
szkoły, organizując sądownictwo 
i łagodząc tarcia międzyplemienne 
wśród ludności. Należy jednak za 
znaczyć, iż pierwsze kroki władz man- 
datowych były niezwykle trudne. 

Nowa administracja stanowiła 
nieraz zbyt rażącą sprzeczność z 
dotychczasową organizacją kraju. 
wywodzącą się z zamierzchłej prze- 
szłości. Głęboki konserwatyzm i 
przywiązanie do tradycji ludności 
syryjskiej bywały przez te czy inne 
zarządz. Francuzów nieraz boleśnie 
dotknięte, co wywoływało faię nie- 
nawiści. Wyrazem niezadowolenia 
z rządów francuskich stały się w 
latach 1921 i 1925 powstania Dru- 
zów i Alawitów, Powstania te 
przybrały tak szerokie rozmiary, 
iż Generał Sarrail, ówczesny głów- 
nodowodzący wojskami francuskimi 
na bliskim wschodzie, musiał za- 
stosować cały szereg bardzo bez- 
względnych środków, nie cofając 
się przed bombardowaniem miast, 
jak naprzykład Damaszku, aby opa- 
nować sytuację i zmusić rebelan- 
tów do posłuchu. W ostatnich la- 
tach jednak zaznaczyło się wyraźne 
uspokojenie umysłów. Ludność po- 
częła się powoli oswajać z nowymi 
formami bytowania. Bardzo przeko- 
nywującym argumentem na korzyść 


samokształcenie*. 


wych pod adresem: 
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A irancugkich 


| poczynań francuskich był ogólny 
| zacji dobrobytu, w związku z 
uporządkowaniem stosunków włas- 
nościowych w rolnictwie, roz- 
wojem handlu, wybudowaniem 
przy wydatnej pomocy władz 
imandatowych kanałów nawad- 
niających i dokonania tym po- 
dobnych inwestycji. Najbardziej 
rozwinęła się zwrócona ku morzu 
republika Libanu, dzięki zamożnym 
i rozrastającym się miastom porto- 
wym, do których sciąga ludność 
z wnętrza kraju. Wyprzedzała ona 
w swoim rozwoju inne państwa 
Lewantu, stając się ostoją panowa- 
nia francuskiego i ogniskiem pro- 
mieniowania cywilizacji francuskiej 
na bliskim wschodzie. 

Republiki syryjskie posiadają 
niezwykle skomplikowaną strukturę 
religijno-plemienną Wśród chrześci- 
jan występują tu Maronici, pocho- 
dzący od Św. Marona, przywodcy 
schizmy powstałej w VH w., na- 
stępnie Melkici, wyznawcy kościoła 
prawosławnego, greko-katolicy, or- 
mianie-unici, nestorianie, „zwolennicy 
doktryny chałdejskie) i inni, wśród 
wyznawców islamu sunnicj, szyici, 
zwani Metulami, Ansariowie, Ismai- 
ljowie, Druzowie, u których w wie- 
rzeniach obok elementów muzuł. 
mańskich znajdują się ślady daw- 
nych pogańskich kultur, oraz cały 
Szereg sekt wśród Beduinów, Kur- 
dów, Turkomanów i t. d. Pomimo 
tej pstrokacizny plemiennej i wy- 
znaniowej ludność Syrii posiada 
ieden łańcuch wiążący cały ten 
różnobarwny Świat: jest nim język 
arabski, którym posługuje się co- 
najmniej 3/4 wszystkich mieszkań- 
ców całego kraju. Ludność republik 
lewantyjskich dotąd nie posiadała 
jakichś pansyryjskich  instyktów 
państwowych, ostatnio jednak, wraz 
z rozwijaniem się nacjonalistycz- 
nych idei arabskich, zaczynają one 
powoli się budzić, 


Kwestia arabs*a na terenie Syrii 
ma dla Francji obecnie pierwszo- 
rzędne znaczenie, w związku z przy- 
gotowaniami do ewentualuych dzia- 
łań wojennych na bliskim wscho 
dzie. Jakaś rewolta arabska w Syrii 
znalazłaby niewątpliwie oddżwięk w 
Iraku, Saudii, lemenie i t. d. mo- 
bilizując Świat arabski i przerzuca- 
jąc go automatycznie do obozu 
przeciwników państw sprzymierzo- 
nych. Wolna przypuszczać, że 
Francja z właściwą sobie zręcznoś- 
cią dypłomatyczną, potrafi przy- 
chylnie nastroić dla siebie nacjo 
nalistyczne elementy arabskie. po- 
pierając zresztą tam, gdzie zajdzie 
tego potrzeba, swoje interesy brzę- 
czącą NEC PE riki aż EE S W. R 


Predko i łatwo 


nauczysz sę litewskiego języka, ucząc się 
metodą „Samokształcenia*, 


Wileńskim” z dn. 27.1. b. r. na str. 4 w artykuie „Czym jest 


Bliższe szczegóły w „Kurjerze 


Kto chciałby otrzymać szersze informacje i próbne lek- 
cje, winien przysłać swój adres i 2 lity w znaczkach poczto- 
„Saviżvieta*, Kaunas, K. Petrausko 35, 


= 


(Spólka Altyjna Litwinów Amerykańskich) 


KAUNAS, KĘSTUCIO G. 442 


Koncesjonariusz Ford Motor Co 
i przedstawi ie! Daimier-Benz w Litwie 


AUTA OSOBOWE, PODWOZIA 
CIĘŻAROWE I AUTOBUSOWE, 
TRAKTORY, MOTORY DIESLA 
DO UŻYTKU STATKÓW 
I PRZEDSIĘBIORSTW. 


Przyczepki „Delaporć * 


TELEPONY: dyrektor 21-78, 


buchalteria 20-159, wydział handlowy 24.027 
warsztaty 20-318, garaże i stacja benzynowa 26-372. 


merikos kiefyii m. 


WARSZTATY REMONTU SAMO- 
CHODÓW, PRODUKCJA GAZO- 
(GENERATORÓW, WULKANIZA- 

CJA. SKŁAD CZĘŚCI ZAPASO- 
WYCH. OPONY I DĘTKI. 

AKUMULATORY. GARAŻE. 
STACJA BENZYNOWA. 


Zażalenie 


„Winni zakłócania odbioru rad- g 
jowego karani będą grzywna do 
1000 litów*. 


Ja, niżej tu podpisany. 

Mam trzylampowy aparat. 

Więc składam niniejszą skarge 

I proszę ostro nkarać 

Winnego przeszkód w odbiorze, 
(Nie znam, niestety, nazwiska) 

On codzień o jednej porze 

W głośniku huczy i śwista. 


Na przykład: o ósmej rano 
I o dziewiątej wieczorem 
Uniemożliwia słuchanie 
Piekielnym jakimś motorem. 
Nastawiam na średnie tale, 
Nastawiam na fale krótkie, 
Próbuje Londyn, Tuluzę, 

I wszędzie te same skniki. 


Więc składam skargę niniejszą. 
Niech winny płaci, niech siedzł, 
A zeznań moich prawdziwość 
Potwierdzą wszyscy sąsiedzi. 


XER XES 


Wojna polsko -niemiecka 
tematem dla filmów amerykańskich 


(lp). Jak donoszą z Ameryki wrześ- 
niowa tragedia Polski, stała się dla kilku 
wielkich wytwórni tematem aktualnych 
filmów. Jedna z nich zapowiada nakręce- 
nie filmu, utrwalającego na taśmie dzieje 
obrony Warszawy, inna — „Warner Bross“ 
— realizujć już tilm p.t. „Wielka batalia“. 
Tematem tego tilmu, będą zmagania armii 
polskiej'”z Niemcami. Oryginalny scenariusz 
ma film „Paramountu“ p.t. „Polonez“. 
Oto wybitny sporiowiec polski na pierw- 
szą wieść o wojnie z Niemcami, śpieszy 
z Ameryki do Warszawy, aby ratować 
matkę z opresji. „Columbia“ opracowuje 
film p.t. „Powrót do Francji". Będą to 
dzieje dwóch lotników angielskich, prze- 
bywających na froncie francuskim. 


Reciial humoru 
Sempolińskiego 


O recita'u, który odbył się w ramach 
popołudniówki niadzielnej w „Lutni* trze 
ba pisać jak o niezwykłym w "Wilnie A 
darzeniu nie tylko artystycznym, ale 
kasowym. Niezwykły ścisk przy okdefku 
biletowym i zator u wejścia do teatru 
świadczył wymownie o tym, że zapowiedź 
skoncentrowanej wesołości na scenie tra- 
fiła na podatny grunt oczekiwań publicz- 
ności teatralnej. 

Sem; olińhski zasypał widownię takim 
gradem celnych pocisków dowcipu i na- 
ładował ją elektrycznością komizmu roz- 
brykanych piosenek, groteski, parodystycz- 
nych uwag i brawurą nieokiełznanej wer- 
wy tanecznej, że saln trzęsła się od orka- 
nu braw. 

Rozgrzana wesołością atmosfera miała 
swój naturalny wpływ na ciepło i rytm 
interpretacyjny doskonale usposobione- 
go zresztą artysty. który sięgnąwszy do 
repertuaru starej Warszawy, zawojował 
stęsknioną widownię bezapelacyjnie. 

Ale bo też Sempoliński potrafi sub- 
telnie używać swego kunsztu, Z precyzją 
nieomylną podmalowuje każdy typ soczyś- 
cie, nie obniżając zwartości jego sensu 
niepotrzebną nadbudową szarży, którą na- 
rzuca często aktorowi rozpędzona fala u- 
niesienia. płynącego z widowni. 

Z przedziwną łatwością przerzuca się 
ten promienny aktor od lekkomyślnej, 
śliskiej groteski do utworów głębszych, 
nastrojowych, gdzie nie decyduje już vis 
comica i suggestywne działanie mimiki, 
ale jego tałent obrazowania rzeczywistości 
wewnętrznej, którą żyje odtwarzana przez 
niego postać. 

Taki „posłaniec warszawski* miał dla- 
tego właśnie swoją artystycznie skończo- 
ną wartość i ekspresję, że Sempoliński 
spojrzał w głąb tvpu, wzruszył się nim 
sam i umiał mu nadać cechy nieskazitelnej, 
prawie wstrząsającej prawdy człowieka, 
wypieranego powoli z życia przez mo- 
dernizację obyczaju warszawskiego. 

Drugą część wypełnił S. całkowicie 
galerią postaci, jak gdyby przeniesionych 
żywcem z dawnego Świata Warszawy, roz- 
falowanej sentymentem i zasłuchanej w 
echa walców i mazurów. Sempoliński dob- 
rze uchwycił linię dowcipnych karykatur 
Kostrzewskiego i z umiarem podał charak- 
ter epoki ówczesnej i formę jej stylu. 

Frywolność i zadumana poezja, za. 
dzierżysty ton, powłóczysty gest, tiglarne 
spojrzenia, rozdzwonione echa odległych 
zabaw i beztroski, budziły się co chwila 
w szczegółach doskonale zestawionego 
programu, w którym także reżyser Karoł 
Wyrwicz - Wichrowski jako niezawodny 
współkompozytor całości, zręczny konfe- 
rencier 1 zabawny odtwórca dialogowa- 
nych dowcipów, dzielił z Sempolińskim 
sukces recitalu. 

Osobne miejsce zajęła w programie 

. Maria Żejmówna, która na jedno popo- 
udnie zdradziła rewię z naprzeciwka, aby 
współdziałać w tym niepospolitym koncer- 
cie. Jej śpiewne recitatiwy, piosenki, tań- 
ce, parodie, znalazły szeroki oddźwięk 
zachwytu na widowni. Żejmówna zwraca 
uwagę poważnie już zaawausowaną tech- 
niką w posługiwaniu się paleta wdzięku 
i kokieterii. 

Z umiarem i odczucterm intencji mu- 
zycznych produkowanych tekstów akom- 
paniował na fortepianie p. Pomer, który 
umie być wspaniale itag a jednak 
pa stycznie, jak rzadko kto, usłużny od- 

rcom scenicznym. (—ocz). 


Huragan wrześniowy, jaki ude- 
rzył na Polske, przerzucił część 
naszych rodzków przez Karpaty, 
aż do kraju Arpadów. Jak że się 
tam żyje? Pytać „jak się powo- 
dzi*, bvłoby rzeczą śmieszną. 

Żyje! W tym jednym słówku 
mieści się obecnie wszystko, Jak 
żyją opowiada nam „półtygodnik* 
uchodź!wa polskiego p t. „Wieści 
polskie“ (Budapeszt Ersebet kö 
rat). Co prawda więcej tam jest 
wiadomości ze Świata zewnętrz- 
nego, interesujacego uchodźców 


polskich na Węgrzech, niż ze 
światka, samych uchodźców, ale 
coś niecoś można jeszcze wy: 
łowić, 

Okazuje się, że węgierski re 


żym uchodźczy jest naibardziej li 
beralny i najwięcej zbliża uchodź 
ców do roli „turystów z woli hi- 
storii“. Świadczą o tem najlepiej 
odpowiedzi redakcii. Oto kilka 
najbardziej charakterystycznych. 


W. P. Zygmunt O. „Do Litwy, 
Francii i Rumunii można wysyłać 
pieniądze po uzyskaniu zezwole- 
nia z Węgierskiego Banku Naro 
dowego. w. P., Leonard B. „na- 
wiązanie kontatku z węgierskim! 
reżyserami filmowymi ułatwi pa 
nu węgierskie  prredsiębiorstwo 
fiimowe Hunia Filmgyar*. W. P. 
Czesław N. „do Poznania, Kato- 
wic, Torunia i t. d, można wysy 
łać jednokilowe paczki żywnościo- 
we“. „W niedzielę o g. 18 odbe 
dzie sę wieczorek literacki zu 
działem Kondrackiego, Sochy, 
Wójteckiego i t. d.*. „Komitet a- 
merykański pomocy Polakom ro- 
zesłał do obczów, liczących po 
nad 500 osób bibljoteczki rucho- 


me. Każda składa się z 30 to 
mów, z czego: 20 książek w je 
zyku polskim, a 10 w języku 
francuskim, angielskim i nie- 
mi:ckim*. 

„Wieści“ zwracają uwagę czy- 
telnikom, żeby nie jeźdzć dla 


przyjemności do Budapesztu, któ- 
ry ostatnio jest mocno przełado- 
wany uchodźcami*. W innem 
miejscu dowiadujemy się, że pa- 
nie z arystokracii węgierskiej oso- 
biście biorą udział w  organiza- 
ciach opieki nad uchodźcami. Sło- 
wem widać ze wszystkiego, że 
społeczeństwo wegierskie nie o- 
chłodło na widok nieszcześcia, w 
swoich sympatjach polskich. Kul. 
tura węgierska zatriumfowała nad 
przysłowiem „wśród serdecznych 
przyjaciół”. 


Piimnie potrzebny 
4—5 pokojowy lokal pod biuro 
na parterze tylko w centrum miasta 
na ul. Gedymina (b. Mickiewicza) lub 
w pobliżu. Zgłoszenia kierować do 
adm. Kurjera Wileńskiego pod Nr 14, 
EN, 


Rzadka okazja 
Proponuje się nowe współczesne war- 
sztaty tokarskie wszelkich wymiarów, 
poczynając od 1500 litów. Dostawa 
natychmiast. Proponuje się również 


różne inne warsztaty do : bróbki me- 
talu i drzewa i maszyny do wszelkie- 
go rodzaju produkcji. Zgłoszenia pi- 
Wil. Nr. 48. 


semne Redakcja Kur. 


Eenmaa ZSZ a m DAE DBAC 


Zakłady Graficzne 


ZNICZ: 


Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4. 
Telefon 3-40. 


Dzieła książkowe, dru- 
ki, książki dla urzędów 
państwowych,samorzą- 
dowych, zakładów naue 
kowych. Bilaty wizyto- 
we, prospekty, zapro- 
szania, afisze | wszel- 
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 


wykonywa 
PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE 


KhKUkKJEK WILEŃSKI 
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Gerzej jest z współżyciem sa- 
mych uchodźców. Na nestroje pa- 
nujące w cbczach, rzuca charak- 
t:cystyczne światło następujący fe- 
ljeton „Wieści“. 

10 stycznia. Mieszka ras cśmiu 
na wspólnej sali. Czterech jest 
niepalących i nie znosi tytoniu. 
Dwóch namietnie lubł spać przy 
otwartych oknach. Trzech chrapie. 
Dwóch cpowiada stare anegdoty, 
Siedmiu prowadzi dyskusję na te- 
mat „kto właściwie zawinił”. Czte- 
rech oświadcza, że „czeka tylko 


do wiosny*. Trzech gra w bridża. jięczy za siebie. Gustaw nie poza |winę przerzucić 
mu dłużnym w odpowedzi Iszard obraził się o ta śmiertelnie. 


11 stycznia. 


Przyszedł do nas; stał 


°- SZTUKA 


kwestjonarjusz, jakie książki prag- 
nęlibyśmy otrzymać. Odpowie- 
działem krótko: „Potrzebny jest 
tylko kodeks Boziewicza”*. Może 
przyślą. Trudno wszystkie sprawy 
załatwić z pamięci. 

12 stycznia. Hubert (nie pali, 
śpi przy otwartym cknie, chrapie, 
nie opowiada anegdot, twierdzi, 
że wszyscyśmy zawinili, czeka tyl- 
ko do wiosny, nie gra w bridża, 
pedant) oświadczył dziś rano, że 
jeśli Gustaw raz jeszcze użyje je- 
go szczotki do zębów — to nie 


i oświadczył, 
kach trudno jest żyć, jeśli wokoło 


się ludzi nieużytych i ego- 
istów.  Oczywiśce wynikła stąd 
sprawa honorowa. Ja i Henryk 
jesteśmy sekundantami Huberta, 
a Feliks i Ryszard są świadkami 
Gustawa. Jutro ma być pierwsze 
posiedzenie. 

12 stycznia. Odbyło się pierw- 
sze posiedzenie. Henryk niestety 
est dość porywczy. Niepotrzebnie 
na wstępie zrobił aluzję do ludzi. 
którzy sami zawinili, a teraz chca 
na innych. Ry- 


ma 


Czyniąc zadość życzeniom czytelników w ramach zwiększonego niedzielnego numcru 


rozszerzamy i wyodrębniamy dział nauki, literatury i sztuki. 


Opiekę nad stroną naukową tego działu objął dr Seweryn Wysłouch. 

Do najbliższych numerów łaskawie przyobiecali swe artykuły między innymi v. p.: 
inż. Władysław Barański, dr. Piotr Bohdziewicz, prof. dr Jan Dembowski, prof. dr. Stefan 
Ehrenhreutz, prof. dr. lwo Jaworski, prof. dr. Konrad Górski, prof. dr. Stanistaw Hiller, 


mec 


Henryk Łowmiański, 


prof. dr. Henryk Niewodniczański, 


Tadeusz Kiersnowski, prof. dr. Stanisław „Cegeżyński, Tadeusz Łopalewski, prof. dr. 


prof dr. Włodzimierz Mozolowski, 
prof. dr. Jan Priffer, prof. dr. Stefan Srebrny, 


prof. inż. Stefan Narębski, 


inż. Bronisław Szyszkowski, mec. Leon Sumorok, prof. dr. Bronistaw Wróblewski. 


Doc. Dr Seweryn Wysłauch 


TRADYCJE PRAWNICZE WILNA 


Wilno posiada przebogatą przesz- 
łość. Stolica różnojązycznego państ- 
wa była od wieków widownią ściera 
nia się różnych, nieraz wrogich sobie 
kuitur, Tutaj w sercu państwa 
zbiegaty się różnorodne soki z 
najodieglejszych peryferyj państwa 
Jagiellonów. Wilno nie zadowoliio 
się jednak rolą wchłaniania i prze- 
twarzania obcych pierwiastków na 
własne. 


Wyzyskując szeroką znajomość 
i zrozumienie obcych e!ementów, 
zdobyło się na wielką energię pro 
mieniowania na rozległe przestrze- 
nie W. Księstwa, a nawet dalej poza 
granice państwowe. Właśnie na 
tej zdolności kojarzenia obcych 
pierwiastków kulturalnych z rodzi- 
memi, oraz na promieniowaniu na- 
zewnatrz polegało doniosłe zna 
czenie Wilna w jego misji kultu- 
ralnej w W. Ks. Litewskiem i 
dalszym Wschodzie. Niema bodaj 
żadnej dziedziny w życiu Wilna, 
w którejby się to nie ujawniało. 


Pod tym względem charakte- 
rystyczny obraz przedstawia doro- 
bek prawodawczy W. Ks. Lirew- 
skiego i jego historia. W jeszcze 
bodaj silniejszym stopniu podkre- 
śla on zdolności społeczeństwa 
Litwy historycznej przeszczepiania 
rozmaitych pierwiastków, przepa: 
jania ich rodzimemi i wytwarzania 
symbiozy o bardzo dużej wartości. 
Zjawisko to już przed laty w 
pięknych słowach scharakteryzo- 
wał A. Maciejowski: „wielkm jak 
na swój wiek pomnikiem prawo- 
dawstwa jest Litewski Statut i takim 
jakiego ówczesna Eurepa nie po- 
siadała. Jest jakoby rośliną, która 


| krzewiących się obok drzewek przy- 


ciągnąwszy do siebie soki, niemi się 
zapomogła, a przerobiwszy je w 
sobie, oddała im je znowu, jaka 
lepsze i pożywniejsze*. 


l rzeczywiście, podczas gdy w Ko- 
ronię wszelkie usiłowania do stwo- 


| rzenia kodyfikacji prawnej po statu- 


tach Kazimierza W. nie doprowadzi- 
ły do pozytywnego rezultatu, otrzy- 
mała Litwa w Statucie Liiewskim, 
mianowicie w trzeciej jego redakcji, 
zbiór praw wyczerpujący i, jak na 
swoje czasy, doskonały. Stąd tez 
prawo litewskie zaczęła odgrywać 
względem prawa koronnego rolę 
prawa posiłkowego. Dos<onała re- 
dakcja Statutu Litewskiego spra- 
wiła, że zrósł się on z pojęciami 
narodu, a w niekiórych prowia- 
cjach zatrzymał moc obowiązująca 
prawie do połowy XIX w. Wpływ 
prawa litewskiego nie ograniczył 
się jednak wyłącznie do wpływu 
na prawo koronne. Daje sięon nie- 
wątpiiwie stwierdzić w prawie 
moskiewskiem zwłaszcza Sudieb- 
niku Iwana IV i Ułożenji cara 
Aleksieja Michajłowicza. 


Jak w żźwierciadle, w prawo 
dawstwie W. Ks. Litewskiego od- 
bijają się okresy rozwojowe sbołe- 
czeństwa W. Księstwa stopniowo 
przeobrażającego Się ze społeczeń- 
stwa wschodniego na społeczeń- 
stwo 0 zachodnio - europejskim 
charakterze. Niezmierną zasługa 
prawa litewskiego jest to, że po- 
czucie przynależności państwowej 
i obywatelstwa W. Ks. Litewskiego 
głęboko przepoiło różnojęzyczne i 
różnowyzneniowe Społeczeństwa 
państwa Jagiellonów. 


Te zasady polskiego prawa poli- 
tycznego oddzieliły silnym murem 
ruskie, prawosławne społeczeństwo 
W. Ks. Litewsk. od rzekomo tak so- 
bie bliskiej narodowościowo iwyzna- 
niowo Rusi Moskiewskiej. I to co 


|tam zostało w ciągu wieków starte 


przez niwelującą wszystko Moskwę, 
tu w granicach Rzeczypospolitej 
wykształciło się w odrębne orga- 
nizmy narodowe: ukraiński i biało 
ruski. 


Społeczeństwo szlacheckie W 


Ks. Litewskiego XVI w. zdobyło 
się na dzieło naprawde wielkie. 


Statuty Litewskie, które wyrównują 
lub nawet przewyższają inne za- 
chodnio-europejskie pomniki ko- 
dyfikacji szarokością kwestyj które 
ujęły i rozwiązały w trudniejszych 
niż na zachodzie warunkach służa 
za wymowne świadectwo kultury 
prawniczej W. Ks. Litewskiego. 


Seweryn Wysłonch 
ETWA "RER" e o a 


Obowiązujący 
Rozkład jazdy 


z dniem 21 stycznia 1940 r. 
pociągi osobowe ze st, Wilno bądą odchodziły 


Godz. min. do miejstowoścj 
5 00 Kowna—Wierzbołowa 
5 32 Landwarowa (w dni powszednie) 
5 55 Nowej Wilejki 4 
6 35  , ` » 
7 25 e . 
7 50 Kowna—Wierzbołowa —Berlina 
— Szawel 
7 55 
ny—Poniewieża 
8 10 Oran 
9 30 Jaszun 
10 05 N. Wilejki 
12 20 Kowna— Janowa — Wiłkomierza 
—Szawel— Jantszek 
18 05 N.Wilejki (w dni powszednie) 
13 40 
Moskwy 
14 00 Jewia 
14 03 N. Wilejki 5 
15 00 Kieny—Szumska 
15 05 Kowna—Olity 
15 10 Jaszun—Stasił 
15 15 N. Swięcian—Turmontu—Ucia- 
ny—Poniewieża 
15 20 Oran 
16 10 N. Wilejki (w dni powszednie) 
17 05 Kowna—-Wierzbołowa — Berlina 
19 30 N. Wilejki 
19 45 Jewia 
20 50 Kowna—Szawel— Taurog—Tyl- 
ży — Kretyngi — Kłajpedy — 
Birż 
22 35 N. Wilejki (w dni przedświą- 


teczne i świąteczne). 


nazpowszechniaj_ie 


Murer Wieki 


I nie 
N. Swięcian—Turmontu—Ucia- | Przyjdzie owa upragniona wiosna, 


Boziewicza pod pachą, 
jgan 


grzech 


że w tych warum |Od słowa do słowa doszło do go- 


rącej dyskusji. Wynikła stąd dru- 
ga scrawa honorowa. Sekundan- 
ami Ryszarda jest Hubert i Ka- 
rel. Natomiast sekundantami Hen- 
yka jestem ja i Wiktor. 

Np. Hubert oczywiście nie roz- 
mawia już z Gustawem, ani Ry- 
szara z Herrykiem. Ponieważ w 
ciągu dnia mają sobie wiele do 
zakomunikowania, przeto zwracają 
się do siebie za pośrednictwem ` 
esób trzecich. 


13 stycznia. Odbyło się posie- 
dzenie w sprawie honorowej Ry- 
szard—Henryk. W czasie wstep- 
nej rozmowy Wiktor spojrzał się 
n:eprzychylnie na Karola. Wynikła 
stąd trzecia sprawa honorowa. 


20 stycznia. W tej chwili w 
naszym pokoju toczy się dwa- 
dzieścia spraw honorowych. Wszy- 
scy jesteśmy sekundantami. Każ- 
dy nas ma w tym pokoju po 
sedem osób z któremi nie roz- 
mawia. Aby porozumieć się z 
wszółmieszkańcem pokoju trzeba 
wezwać pośrednika z innego po- 
koju. 

21 stycznia. Ponieważ prowa- 
dzę sprawę Karola przeciwko Hen- 
iykowi, a Henryk prowadzi spra- 
wę przeciwko Ryszardowi, a Ry- 
szard prowadzi Sprawę przeciwko 
mnie, przeto doszedłem do wnio- 
sku, że właściwie nie powinienem 
sam ze sobą rozmawiać. Milczę 


więc. 
* 


Czyżby jednak nie prowadzić 
życia inaczej? 

Widzcznie dla pp. Henryka, 
Heberta, Ryszarda i t. d. redakcja 
Wieści” przeznaczyła artykuł 
wstępny, w którym czytamy: 


„W średniowieczu siosowano 
metody Sądu Bożego, metody og- 
nia i wody. Takiej podwójnej 
próbie poddani zostali uchodźcy 
polscy. Naprzód musieliśmy prze ść 
przez ogień, przez zgliszcza na- 


szych wsi i miast, przez bezpo- 
średnie niebezpieczeństwa. Potem 
zostaliśmy rzuceni na głęboką 


wodę". No, ale Bogiem, a praw- 
dą woda pięknego Dunaju za- 
pewne tu i ówdzie przyprószona 
'okajem, ognisty czardasz i ślicz: 
ne wegierki, osładzają polskim 
bratankom „próby wody* ten o- 
gień był stanowczo gorszy. 


Za kilka dni może i tygodni, 
jeżeli mrozy potrzymaja, prytra- 
mena wicsny wegierskiej, spły- 
na śwat gościnnej puszty. 
zapewne podobna do tej, o któ- 
rej pisał Wielki Emigrant. 


..O wiosno, kto ciebie wi- 
dział w naszym krajul.. 


Pamiętna wiosna wojny! (ś- 


Kieny— Gudogaja —Mołodeczna | miechnie się Węgier do odletują- 


z kodeksem 
stary cy- 
młodzież 


cych żórawi, żó:awi 
zarzempoli gratis, 
poczęstuje tokajem. 


Ech! We wszystkiem trzeba 
mieć szczęście! Nawet w zawodzie 
uchodźcy! 


K. Lecz. 


| 


Okazja!! 2000 książek (do wybo- 
ru) za bezcen. Tylko kilka dni. Wilno, 
Wielka 9—4. Od g. 10—12 i od 4—7. 


Tą drogą składam serdeczne podzięko- 

wanie lekarzowi Kasy Chorych w Land- 

warowie, p. Dr Sawickiej wWojcie. 

chowskiej Zofii za troskliwą opiekę 

i uratowanie życia bardze cięzko cho- 
rej mojej żonie Marjannie. 


Jan Kucko-Zajączkowski. 
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Z liryki litewskiej 


SALOMEA NERIS 
z R 


Bez ołtarza, bez kościoła. 

Bez pierścionków zamienionych 
Niosą rumaki wesołe 

Dwoje w jedno zespolonych: 


Białe wiatry pieszczą włosy, 

Hen w dal zniosło głosy miast == 
Z tronu w złocistych niebiosach 
Patrz, On błogosławi nas! 


On, co wlat w serce człowieka 
Krwi gorącej niepokoje 

I winem lała upoił —- 

On daruje nam ten grzechu 


Bez kościoła, bez ołlarza.., 
Unoszą nas rżące konie, 
Pędzi, rwie się młodość nasza, 
Głodna, nienasycona! 


tłum. JÓZEF MAŚLIŃSKI 


ANTONI RYMIDIS 


Nocieg 
mc pastwiska 


Ostatni wóz przedudnił po szosie, 
Noc jak oficer wyywieżdżona. 
Księżyc — medał, 

Niby order na uroczystej piersi 
O uwagę prosi. 


Wy, moje siwki, gniadosze 
Gdybyście wy wówić umiały: 
Z wami bym pogawędził 

O traktorze 

O orce 

O brzemieniu gorzkiem. . 


Ano, idźcie na paszę 

Trawie, koniczynie.rade. 

A ja, moi drodzy, dopatrzę 
Waszych gwiazd i księżyca 

I pasł będę całe to niebieskie stado. 


tum. ARIEL PIRMAS. 
—) X 


W sprawie towarów podlegających 
ċechowaniu 

Na podstawie ustawy o komo 
rach celnych, Minister Finansów 
wydal zarządzenie, na mocy któ 
rego nakazuje się właśc cielom 
przedsiębiorstw handlowych m. Wil- 
na i okręgu dostarczyć do cecho 
wania w następującym porządku 
wszystkie posiadane towary, które, 
o ile nie zostaną do dnia 1.V 
1940 r. sprzedane, w myśl obo: 
wiązujących ustaw i przepisów 
Republiki Litewskiej (V. Z. r 164. 
poz. 1153, Nr 544, poz. 3785 i Nr 
602, poz. 4212) podlegają cecho- 
waniu: 

1) Towary wyprodukowane w 
m. Wilnie czy okręgu i posiadające 
wyraźne znaki fabryk : czy zakła: 
dów (napisy, marki it. d.) do 
tych przedsiębiorstw dla nuzna- 
czenia przewidzianego w art. 52 
przepisów o cechowaniu towarów. 

2) towary nieposiadające żad- 
nych znaków przedsiębiorstw pro- 
dukcji czy posiadające znaki przed- 
siębiorstw zagranicznych, do naj- 
bli'szych komór celnych dla nace- 
chowania. 

Wymienione tu towary winny 
być przedstawione do znakowania 
i cechowania śo dnia 1 maja 
1940 r. 

Po tym terminie znalezione w 
przedsiębiorsłwach towary pod!iega- 
jące cechowaniu, a nie posiadają- 
ce cech komory celnej czy znaków 
fabryki zakładów tędą zatrzy my- 
wane, a ich właściciele karani. 

oza tym, ulegają częściowej 
zmianie przępisy o cechowaniu to- 
warów (V. Z- Nr. 544, poz. 3783; 
Nr 956, pom 55559 Nr. 602, paz. 
4212). 

Fabryki i zakłady, produkujące 
wyroby, które przy przywożeniu ich 
z zagranicy, winny być cechowane. 
winny swe wyroby znakować naz- 
wą fzbryki czy zakładu. Znaki te 
winny być umieszczone tak, by nie 
można było ich zdjąć bez uszko 
dzenia i nałożyć na inne wyroby. 


Trzy egzemplarze znaków przed: 
stawia się do Departamentu Han- 
dlu i Przemysłu do zatwierdzenia 

Niniejsza zmiana obowiązuje z 
dniem ogłoszenia. (N). 


(Powieść) 


że w kra- 
jach, które stosunkowo niedawno 
odzyskały wzglednie uzyskały nie- 


Znaną iest rzecza, 


podległość, umiłowanie folkloru 
jest gorętsze, niż qgdzięindziei. Ma 
to swoie uzasadnienie ponieważ 
pierwiastki foikiorystyczne były dla 
narodu pozbawionego  wolnoś'i 
colitycznej jedvną pożywka patrio- 
tyczną, dzięki której zachował sie 
jego ięzyk i, co ważniejsze, poczu- 
cie narodowe. Ziawisko to wspól- 
ne bvło naprzykład Estonii, Łot- 
wie, Czechosłowacji, Ale najbar- 
dziej silnie dawało sie ona zauwa- 
Żyć w Litwie. Tym się też tłuma- 
czy, żę literatura litewsks ze szcze 
qólnym upodebaniem czerpała z 
tei „arki przymierza m'edzy daw- 
nymi i młedymi laty" lako z two- 
rzywa najmniej skażonego przez 
iakiekolwiek wpływy obce, W wy- 
korzystywzniu elementów ludowo- 
ści i folkloru szukano również sku- 
tecznego Środka na wpływy kul- 
turalne polskie, które wessane w 
ciagu wieków w podaąlebie etno- 
graficzne, zrosły się z nim i unie- 
możliwiały jego człkowite usunię- 
cie bez obawy uszczuwdenia istot- 
nych współczynników samej kul- 
tury. Niemniej przecież literatura 
litewska przed powstaniem nie- 
podległej Litwy główne swoje za- 
danie widziała w budzeniu ducha 
narodowego, usuwania wpływów 
nielitewskich, ukształcaniu języka, 
który był w sposób rażący zapo 
życzony z polszczyzny. Miała więc 


jta literatura obok celów artvstycz- 


patriotyczne. 
powiedzieć, że 
wychowywała, 


nych również i inne, 
Można też nawet 
przedewszystkiem 
esstałeła, urahisła, 


Jl ywia 


Jeżeli jakikolwiek podział dał- 
by się w powieści litewskiej prze 
prowadzić, to przedewszys'kiem 
na autorów starszego i młodszego 
pokolenia. 


Majwybitniejszym, jak dotych- 
czas utworem powieściowym litew- 
skim jest Mykolaitis-Putinasa „W 
cieniu oitarzy* (Altorių  ŚeśŚely), 
znąna już i czytelnikowi polskie- 
mu z przekładu O. J. Paszkiewi- 
cza, wydanego przez „Rój“. Autor 
dzieła, Wincenty Mikołaitis-Putinas 
jest właściwym twórcą powieści 
litewskiej i należy do starszego 
pokolenia pisarzy. On to swoim 
niewątpliwym talentem zbliżył po- 
wieść litewską do poziomu euro- 
pejskiego. Mimo iż uważany jest 
za nestora literatury litewskiej 
główny rozgłos zdobył sobie do- 
piero w latach trzydziestych, ści- 
śle w 1933 r., kiedy ukazała sie 
drukiem wspomniana wyżej iego 
pow ść. Futor jej przed swoim 
debiutem  powieściowym cieszył 
się wielką poczytnością I popu- 
larnością jako poeta, zwłaszcza 
wśród młodej generacji młodzieży 
katolickiej, wśród której uchodził 
za jej duchowego. przewodnika. 
Za wybór poezji p.t. „Kaliai ir 
kryżkaliai* (Drogi i rożdroża) otrzy- 
mał Putinas nagrodę literacką w 
1937 r. Również i dramatopisar- 
stwo nie było mu obce. Jeqo dra- 
mat p. t. „Valdoras* (Władca) 
krytyka wyróżniła bardzo dodat- 
nio. Obecnie autor prawie całko- 
wicie poświęcił się nauce, piastu- 
iac do niedawna na Uniwersytecie 
Witolda Wielkiego w Kownie, a 
dziś na Uniwersytecie Wileńskim 
katedrę współczesnej literatury li- 
tewskiei, 


za” 


lv 


Starszą 
powieściopisarzy reprezentuje rów- 
nież Vidunas, wódz duchowy Litwi- 


generację czołowych 


nów wschodnio-pruskich, sam za- 
mieszkały w Tylży. Jego „Gajśraś* 
(Pożar), osnuty na tle stosunków 
litewsko-niemieckich doczekał się 
zaszczytnej konfiskaty ze strony 
Niemców. Podobnie zreszta, jak i 
jego stud'um historyczne „Stosun- 
ki łitewsko-niemieckie w ciagu 
600 lat“ (napisane nb. po nie- 
miecku), a niezależnie od teqo 
sam autor za swoja działalność 
patriotyczną i stanowisko narodo- 
wo-litewskie za kordonem granicz- 
nym znalazł się nawet w wiezie: 
du. Niektóre utwory Vidunasa 
znamionuje swego rodzaju misty- 
ka religijna. za pomocą której u- 
siłuie on w sposób niezwykle su 
bteiny stopić ze soba zasady 
chrystianizmu z treścią mitów po- 
gańskich („Amžinoji ugiis*) — 
Wieczny ogień i „Prabociu lc3e- 
liai“ — Cienie praojców.) 


Ciekawą postacią z punktu wi- 


dzenia ewolucji duchowei i psy- 
chologii autorskiej jest Wincenty 
Krevć, dramatopisarz i nowelista, 


również przedstawiciel starej gene- 
racji pisarzy. W pierwszych swoich 
utworach apeteozuje on przeszłość 
historycznej Litwy w dramatach 
„Sarunas“ i „Skirgaila“ (Skirgielio). 
W drugim okresie swej twórczości 
czerpie motywy ze Starego Testa- 
mentu, aby wreszcie przejść do 
tematów ściśle narodowych i lu- 
dowych, które odtąd dominuja w 
jego utworach. W tym też okresie 
pisze m.i. nowele „Skerdžius“ 
(Pastuch), uważaną za jedan z 
najpiękniejszych utworów noweli 
styki litawskiei, (Bvła druLtowana 
l 


di zdrajcy 


jeden człowiek wart nieraz więcej niż dywizja 


Tak mniejwięcej powiedział szef 
wywiadu w głośnym filmie „X27“, 
mówiąc o oficerze szpiegu, którego 
grał Wiktor Mac Laglen. Przypom- 
niała mi się ta uwaga po przeczy 
taniu dokumentów z historii szpie 
gostwa z czasów Wielkiej Wojny. 
Powodzenia lub niepowodzenia 
ofenzywy, załamania froutów, de- 
zorganizacja dostaw wojennych — 
wszystko to było nieraz dziełem 
jednego człowieka. Tam gdzie nie 
pomogły dalekonośne armaty i 
miliony żołnierzy, posyłauo asa 
wywiadu, który umiał spowodow ać 
klęskę nieprzyjaciela, 


Zarówno Niemcy jak Francuzi 
i Anglicy mogą się poszczycić licz- 
nym zastępem oficerów wywiadu, 
którzy z narażeniem życia zdoby- 
wali plany sztabów nieprzyjaciela 
i jego sekrety wojenne. Niemcy 
na kilka lat przed obecną wojną 
wystawili nawet pomnik jednemu 
ze swych najdzielniejszych wywia- 
dowców, przedstawiając go jako 
rycerza z zakrytą przyłbica. 


Nie tylko jednak wywiad zdo- 
bywał tajemnice wojskowe nie- 
przyjaciela i stawał się przyczyną 
jego klęski. Gorsi i niebezpiecz 
niejsi, bo trudniejsi do wykrycia 
byli zdrajcy. Królem zdrajców był 
w czasach Wielkej Wojny pułkow- 
nik rosyjski Miasojedow. Miasoje- 
dow. bliski współpracownik imini- 
stra wojny Suchomlinowa, był do- 
skonale wtajemniczony we wszyst- 
kie piany sztabu rosyjskiego i wie- 
dział o każdym obstalunku wojen- 
nym, 


Pierwszym wielkim tryumiem 
działalności Miasojedowa była klę- 
ska X armii rosyjskiei nad Mazur 
skimi Jeziorami. Cała ta potężna 
armia przestała raptem istnieć i do- 
wódca jej generał Samsonow po- 
psłnił samobójstwo. Po tym suk- 
cesie następowały inne niemniej 
ważne. Wszystkie plany sżtabu ro- 
syjskiego dostawały się Niemcom. 
Amunicja nie dochodziła na czas 
lub nie nadawała się do rosyjskich 
dział. Żywność była zatruwana lub 
skierowywasia w niewiadomym kie- 
runku. MNadaremnie generalicja ro- 
syjska głowiła się nad zagadką ta- 
jemniczej zdrady i sabotażu. Spryt- 
ny Miasojedow napewno długo 


działalność, gdyby nie pewien ka- 
pitan saperów nazwiskiem Pietrow. 


Pietrow dostał się do niewoli 
niemieckiej i będąc rozgoryczony 
na stosunki panujące w armii ro- 
syjskiej głośno dawał wyraz swe 
mu niezadowoleniu. Doniesiono o 
tym władzom niemieckim, które 
wiedząe że mają do czynienia z 
bardzo zdolnym oficerem, postano- 
wiły namówić go do zdrady. 


Pewnego dnia Pietrow został 
zawezwany do pułkownika sztabu 
niemieckiego, który roztoczył przed 
nim obraz stosunków panujących 
w Rosji i zapewnił, że szybkie 
zwycięstwo Niemiec położy kres 
nędzy narodu rosyjskiego. Po dłuż- 


„RATA RODZINNA” £ 


ilustrowany tygodnik polski 
jedyny w Litwie 
Kaunas, Ožeškienės g-re 12 
Prenumerata roczna 6 lt, pół- 
roczna 3 l., kwartalna 1 |. 50 ch, 


nr pojadyńczy 25 «t. Do na- 
bycia we wszystkich ktoskech. 


ea E DAME LADA EB ZPÓCĆ, 
rv 
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laani sportowcy pracują 


w Warszawskiej kawiarni 


„Pod zegarem“: 
Niedawno prasa podawała, że polska 
mistrzyni tenisu Jadwiga Jędrzejowska 
po wkroczeniu wojsk niemieckich do 
Warszawy zrezygnowała z uprawiania 
sportu, pomimo otrzymania licznych pro- 
pozycyj od niemieckich organizacyj spor- 
towych, i została kelnerką w warszawskiej 
kawiarni „Pod zegarem“ 
Kawiarnia ia przybrała ostatnio zde- 
cydowanie „sportowy“ charakter, gdyż 
wielu z jej pracowników nie tylko ma 
styczność ze sportem, ale | zajmowało w 
swoim czasie pierwsze miejsca w Świecie 
sportowym. 

Oprócz Jędrzejowskiej w kawiarni 
„Pod zegarem'* pracuje znany długody- 
stansowiec Janusz Kusociński, zwycięzca 
w biegu na 10 km na olimpiadzie w Los 
Angelos. 

Zarobki sporiowców są wcale niezłe. 
Stoliki Jędrzejowskiej i Kusocińskiego 
stale przepełnione. Kwrsuje na ten temat 
taka anegdotka. Gdy Jędrzejowska zapy- 
tała jednego z gości, jak mu ina podać 
kawę, ten z uśmiechem odpowiedział: 
„Jeżeli nie sprawi Pani trudności — w 
puharze Davisa“. 


jeszcze prowadziłby swą > szej rozmowie Pietrow zgodził się 


pozornie na rołę szpiega i zdrajcy 
i dowiedział się wówczas, żć bę- 
dzie podlegał rozkazom Miasoje 
dowa. Kluczem otwierającym zau- 
fanie zdrajców rosyjskich było ta* 
jemnicze słówo „RUMINDEN* 

— Dobrze, ale jak się dostanę 
do Rosji bez wzbudzenia podej- 
rzeń? 

— Głupstwo panie kapitanie, 
Zaaranżujemy niby-ucieczkę i pan 
przekroczy bezpiecznie granicę. 

Tak się też stało. W tydzień 
potem Pietrow zameldował się do 
Miasojedowa, Chłodne przyjęcie 
pułkownika zmieniło się w serdecz- 
ność, gdy zostało wypowiedziane 
słowu „RUMINDEN*, 

Jednocześnie jednak zameldo- 
wał się Pietrow w dowództwie 
kontrwywiadu i zdał raport z do- 
tychczasowej działalności, Zezna- 
nia jego przyjęto z niedowierza- 
niem. 

— Co pan za historie opowiada. 
Jakto Miasojedow? To jest nie- 
możliwe. 


Pietrow jednak nie dał za wy- 
graną i zobowiązał się do udowod- 
nienia winy Miasojedowa w prze- 
ciągu tygodnia. Dano mu plain 
pouvoir i rzeczywiście za tydzień 
zgłosił się on z całym planem 
działalności szpiegowstwa niemiec- 
kiego w Rosji. 

Wówczas dano mu wiarę. Wy- 
dano nakaz aresztowania głównych 
szpiegów. Rewizja przeprowadzona 
w mieszkaniu Miasojedowa dała 
olbrzymi materiał obciążający. 

Pomimo to jednak śledztwo 
szło bardzo opornie. Oskarżony z 
zimną krwią wypierał się winy. Ja- 
kieś tajemne siły hamowąły docho- 
dzenie. Raz po raz ginęły doku- 
menty obciążające Miasojedowa. 


Opinja publiczna Rosji zawrzała 
oburzeniem. Wówczas sam wielki 
książe postanowił zająć się proce- 
sem. Zakończył się on wyrokiem 
śmierci, który wykonano w Cyta- 
del: Warszawskiej. Dopiero w ostat- 
niej chwili opuściła Miasojedowa 
jego zwykła pewność siebie. Prze- 
klinał, krzyczał, błagał o przeba- 
czenie, Musiano go siłą sprowadzić 
na płac straceń. 


B. Ż, P. 


w przekładzie w „K. Wileńskim“). 
Do starszego pokolenia powie- 
ściopisarzy zaliczyć należy prace 
Vienuolisa, autora szeregu dzieł 
coprawda słabych w porównaniu 
z coprzednimi, z pośród których 
dodatnio się wvróżnia nowela „Pa. 
skenduale* (Topielica). 
Interesująco zapowiada się sze- 
reg pisarzy z młedego pokolenia, 
jak Piotr Cvirke, Antoni Vaiciunai- 
tis, Marcinkevičius, Neversvićius i 
in. Talentem wybije się na plerwsze 
mieisce Cvirka. autor szczególnie 
popularnych w społeczeństwie li- 
tewskim powieści o tematach sno- 
łęcznych jak nprz. „Zeme maitiu- 
teja" (Ziemia  żywicielka) oraz 
„Meisteris ir sunus* (Mistrz i sy- 
nowie), za które 2 razy z rzędu 
otrzymał nagrody literackie, a 
„Ziemia żvwicielka“, rrzetłumaczo- 
na na język rosyjski, otrzymała 
nagrodę pisarzy sowieckich. 


W przeciwieństwie do Cvirki — 
cele formalno-artystyczne stawia 
sobie w swoich utworach Vaiciu- 


laitis. Temu ambitnemu autorowi 
chodzi przedewszystkiem o este- 
tyke. Skończone piękno utworu 
jest dla niego jedynym celem 
sztuki. Dzieki niewątpliwemu ta- 


lentowi i oracy, młodsmu autoro- 
wi udaje się tow dużym stopniu, 
o czym świadczy m. i. zbiór no- 
wel p.t. „Vidodienis kaimo smu- 
delei“ (Południe w wiejskiej karcz- 
mie) oraz powieść „Valentine“ 
(Valentyna) nagrodzona w roku 
1937. 

Dia czytelnika polskiego inte- 
resująca bedzie wiadomość, że 
trzeci z wvmienionych wyżej auto- 
rów, Marcinkevičius, nasisał saty- 
rę powieściową na stosunki wśród 
ziemiaństwa polskiego na Litwie. 
Dowieść ta („Beniaminos kardu- 
šas“) nie może jednak poszczycić 
się obiektywizmem w  kreśleniu 
sylwetek, autorowi niemiłych. 

Inna jego powieść, równieź 
bliska tematem społeczeństwu wi- 
leńskiemu p. t. „Krażiu skerdy- 
nes* (Rzeź krożańska) uzyskała w 
1938 r. nagrodę literacką. Tak zda- 
wałoby się tematycznie wdzieczny 
dla Litwinów rodzai powieści hi- 
storycznej nie posiada dotąd wy- 
bitniejszego utworu. Na tym polu 
czyni duże wysiłki Francisze< Ne- 
veravićius, zamierzający napisa- 
sanie cyklu powieści z czasów roz- 
biorowych p. t. „Sešios kartos" 
(Sześć pokoleń), dotychczas jed- 
nak nie zakończony. Nawiasem 
wtrącić należy, że Neveravičius byl 
tłumaczem szeregu utworów Rey- 
monta i Zeromskiego na litewski 
co nie pozostało bez wpływu na 
iego twórczość. (W roku ubiegłym 


otrzymał on nagrode PENŃ-klubu 
polskiego za przekłady). 
Niemałą podnietą twórczą w 


powieścioaisarstwie litewskim jest 
los Litwinów kłajpedzkich. Wielka 
powieść Ewy Simonaityte „Aukś- 
tuy Śimoniu likimas“ (Losy Auk- 
sztajskich Szymonów) świadczy 
wprawdzie dobrze o tendencjach 
patriotycznych autorki, jednak ja- 
ko utwor literacki posiada pewne 


wady, na które wszakże część 
krytvki litewskiej przymyka oczy, 
ze względu na te właśnie inten- 
cje aktorki. 

Dla Polaka nieznającego bliżej 
atmosfery  litewskości, powieść 
ta może stanowić interesujące 


źródło do poznania psychologii i 
umysłowości nowej Litwy. Praw- 
dopodobnie też dla tych właśnie 
powodów bardziej niż dla jej wa- 
lorów artystycznych, powieść ta 
miała być wydana w języku pol- 
skim, jednak z powodu wojny nie 
doszło do skutku. 


Streszczając te garść informacji, 
można powiedzieć, że powieść li- 
tewska chociaż nie potrafiła jesz- 
cze zdobyć sobie równorzędnego 
stanowiska wśród innych literatur, 
starszych i mających za sobą dłu- 
gą drogę rozwojową, to jednak, 
posiadając w swoich szeregach 
rzetelne talenty, wcześniej czy póź- 
niej zapewne wzniesie się do po- 
ziomu europejskiego, którego i 
dziś już sięga niektórymi swymi 
utwgrami. 

Zmudnym, uporczywym a trwa- 
łym wysiłkiem żłobi sobie ona 
własne drogi, szuka swego właści- 
wego oblicza. E. Gulez. 


«skim teatru na Pohułance należą 


WALENTYNA 
ALEKSANDROWICZ 


Wizyty w gabinecie dyrektor 


do  najprzyjemniejszych. Znów 
przyszedłem na chwilę, by dowie- 
dzieć się nowin. W czasie rozmo- 
wy rozległy się trzy puknięcia do 
drzwi i „czy nie przeszkadzam?* 

Do gabinetu weszła p. Alexan- 
drowicz, czołowa artystka dra- 
matyczna teatru. Z takiej okazji 
trzeba było skorzystać, by uciąć 
rozmówkę z artystką, tak cenioną 
i lubianą przez wileńską publicz- 
ność. Zaledwie trzy tygodnie 
dni przedtym widziałem ją na 
scenie w komedii Niewiarowicza 
„Dlaczego zaraz tragedia“. 

Ani śladu tamtej niemądrej, 
płochej, próżnej,  wykrygowanej 
inteligencko - mieszczańskiej ko- 
bietki. Siedzi oto przede mną mło 
da, subtelna dama, artystka, czło- 
wiek teatiu. 

— Trudno sobie wyobrazić, 
jaką jmęką jest noszenie peruki, 
wogóle choć ta którą nosiłam w 
tej „tragedji* (blondwamp) była 
wyjątkowo artystycznie zrobiona. 
Peruka, to pancerz, który hamuje 
pulsowanie krwi w skroniach ... 
Tak po tym głowa boli... 

P.Ąlekandrowicz rozciera czoło. 

— Trzeba rzetelnego talentu — 
myślę — móc tak trafnie, do 
najdrobniejszych szczegółów spe- 
cyficznych charakteru przedzierz- 
gnąć się w postać, która nic, ale 
to dosłownie nic niema z charak- 
teru artystki. 

— Wyznaję szczerze, że nie 
lubię tego rodzaju rol pustych, 
ograniczonych kobietek. Odpowia- 
dają mi raczej postacie satyryczne 
w odpowiednich wymiarach psycho- 
logicznych, postacie kameralne, 
wewnętrznie mocne, zewnętrznie — 
dyskretne. Nie czułabym się rów- 
nież dobrze w rolach koturnowych, 

Poruszam sprawę pracy lite 
rackiej p. Alexandrowicz, autor- 
ki sztuki „Jej syn* i adaptator- 
ki powieści „Zazdrość i medycy- 
na", Choromańskiego. Pytam więc: 

— W jakim stopniu rzemiosło 
aktorskie wpływa na prace lite- 
rackie pani? 

Pada odpowiedź: 

— Nie ma najmniejszego wpły- 
wu. Jeśli można mówić o jakim 
kontakcie aktorki z autorką w moich 
pracach literackich, to zdarzają mi 
się „skłócenia* autorki z, powiedz- 
my, samokrytycyzmem. Zdarzały 
mi się wypadki przeróbek własnej 
pracy literackiej, ale nigdy aktorstwo 
nie wpływa w tych razach na mnie 
w najmniejszym stopniu. To samo 
dotyczy słuchowisk radiowych (jak 
wiadomo, p. Alexandrowicz jest 
autorką słuchowisk, które cieszyły 
się ogromnym powodzeniem), 

— Dawno pani pracuje na 
scenie i dła sceny? 

-— Od 3-ch lat zaledwie. 

— A przed tym? 

Pani Alexandrowicz uśmiecha 

się intrygująco. 
Powiem panu małą sensa- 
cyjkę: do owego czasu nie inte- 
resowałam się wcale teatrem. Nie 
chodziłam do teatru w ogóle. Sztu- 
ka sceniczna była dla mnie czymś 
bardzo odległym, nieznanym... 


— PPP 

— Dopiero zetknięcie się z 
łudźmi teatru obudziło we mnie 
tęsknotę do sztuki scenicznej, 


której już chyba zostanę wierną 
na zawsze—mówi nieomal z pasją 
doskonała odtwórczyni tytnłowych 
ról w sztukach „Mariela“, „Tekla“. 

Rozmawiamy jeszcze dużo o 
sprawach teatru i literatury drama- 
tycznej. W jej poglądach przebija 


KURJER 


Cudna wizja przeszłości, tak 
ukochanej przez nas 
niau, wywołana mistrzowskim pió- 
rem p. Zygmunta Jundziłła na ła- 
mach „Kurjera Wileńskiego* kieru- 
je myśl moją ku tej nieznanej je- 
szcze przyszłości. 


Teraźniejszość — „nieznaczne i 
szybkie przejście pomiędzy nieskoń: 
czonościami czasu, które bezpo 
średnio łączą się jedne z drugą*, 
ten łącznik między świetlaną prze- 
szłością i przyszłością jest mrocz- 
na i niepokojąca. Ześrodkowanie 
myśli na najistotniejszych, pozio- 
imych potrzebach dnia dzisiejszego, 
wybujałość egoizmu, przerost uczu- 
cia nienawiści — są to bezpośred- 
nie skutki wojny w dziedzinie psy- 
chiki; takie nastawienie, zresztą zu- 
pełnie usprawiedliwione, sprzyja 
wytwarzaniu się. popędów niszczy- 


starych Wil- | 


W ELĄEONZS IK I 


Leon Sura oe k 


przyszłośc 


iby inne państwa poszły za tym 
przykładem. 

Naturalnie, że może być mowa 
o pełnej realizacji tych marzeń do- 
piero potem, gdy cele toczącej się 
wojny zostaną Osiągnięte, jednak 
już obecnie należy sobie uświado- 
mıć tę prawdę 1 dążyć do zmiany 
psychiki społeczeństwa. Jest to za 
danie trudne, zbyt bowiem wiele 
jest pokrzywdzonych, zbyt Świeże 
i głębokie są rany w żywym ciele 
niektórych narodów, by mogły one 
tak pochopnie wyciągać rękę, tak 
po chrześcijańsku wybaczać, A je- 
dnak trzeba będzie się przezwy- 
ciężyć w imię ogólnego dobra, w 
imię tych szczytnych ideałów swo- 
body, braterstwa I równości, które 
muszą zapanować znowu na Świe- 
cie. O ile nie nastąpi na całym 
świecie zmiana psychiki, o ile mi- 
łość nie weźmie góry nad nienawi 
iścią, próżne będą wszelkie starania 


Wśród zgiełku wojennego, jed-|i zabiegi, duch zniszczenia. hołdo- 


myśl konstrukcyjna. Jej przebłyski | nad Światem. Jedynie gdy zapanu- 
widzimy nie tylko u przeciętnego, |je zgoda, gdy Stosunki międzyna- 


szarego człowieka, 
wyrazy z ust mężów stanu, z ust 
autorytetów powszechnie uznanych. 
Papież wydaje orędzie, Chamber- 
lain mówi o konieczności odrodze- 


nia etyki chrześcijańskiej. Nie są || 


to jeszcze programowe wynurzenia, 
raczej wskazówki na punkt wyjścia, 
lecz i one dają podstawę do głęb- 
szych rozważań, do anahzy i syn 
tezy. i 

Zbieżność myśli głowy Kościo- 
ła Katolickiego i protestanckiego 
męża stanu, zmusza do zastanowie 
nia się nad problemem etyki chrze- 
ścijańskiej, do uświadomienia sobie 
treści słów codziennie edmawianego 
pacierza: „Odpuść i nam winy na- 
sze, tak jak i my odpuszczamy 
winowajcom naszym*. Uderzmy się 
w piersi, któż z nas jest bez winy? 
jak w dziedzin e prywatnej, tak też 
i międzynarodowej. Czy nie należy 
sobie wzajemnie darować winy prze- 
dewszystkiem w dziedzinie między- 
narodowej? Czy nie należy zapom- 
nieć o wzajemnych urazach i nie- 
porozumieniach? Bez takiego daro- 
wania, bez takiego zapomnienia nie 
może byś mowy o trwałym poko. 
ju. Najidealniejsze przeprowadzenie 
granic nie jest w stanie zadowol- 
nić w pełni sąsiadów. Należy dob- 
rze wytyczyć te granice i uznać o- 
bopólnie je za definitywne. Należy 
zapomnieć o waśniach, porzucić do 
tych czasowy system przeszkadza 
nia sąsiadowi w jego odrodzeniu 
ekonomicznem, a zacząć współpra- 
cę opartą na wzajemnym Szacunku 
i zaufaniu. Pomimo zdawałoby się 
parodoksalności marzeń, takich już 
widzimy zaczątki tych nowych kie 
runków w stosunkach międzynaro- 
dowych. Pierwsze Węgry w iście 
rycerski sposób oświadczają, że 
gotowe są zapomnieć o nieporozu- 
meniach terytorialnych względem 
Rumunji, przekreślić swe dotych- 
czasowe rozszczenia i wejść na 
drogę twórczej współpracy. Węzły 
między Anglią i Francją do tego 
stopnia zacieśniają się że zapocząt- 
kowana w czasie wojny współpra- 
ca trwać będzie, bodaj że nawet 
poięgować się w warunkach poko- 
jowych. Odwieczni antagoniści Ja 
ponia i Stany Zjednoczone Amery- 
ki Północnej wyciągają do siebie 
prawice narazie jeszcze, co prawda, 
niezdecydowanie. Tworzą się bloki 
państw Skandynawskich i Bałkań- 
skich, bloki o wyraźnych już kon- 
turach współpracy na dalszą metę. 
To są fakty, które nie mogą nie 
napawać otuchą dobrze myślącego 
człowieka i nie wywołać życzenia, 


znawstwo i dojrzałość. Jest wspa- 
niała i porywająca w zapamiętałym 
umiłowaniu sztuki. 

Czy nie myśli pani o reżyserii? 

— O, to nieomal moje gorące 
pragnienie. Jest to cel, do którego 
zdążam. Ale dziś jeszcze nie uwa- 
żam się za dojrzałą do tej odpo 
wiedzialnej pracy. Trzeba pocze 
kać... 

Godzina policyjna wypędza mnie 
z gabinetu dyrekcyjnego, gdzie spę- 
dziłem przemiłych kilka kwadran- 
dwojgiem 


sów ra rozmowie Z 


szczerych artystów. 


cielskich, nigdy twórczych. 
nak zdaje się, wypośrodkowywać | wanie sile nie przestanie panować 


słyszymy jej |rodowe zostaną oparte na poszano- 


AUTA OSOBOWE, PODWOZIA 
CIĘŻAROWE I AUTOBUSOWE, 
TRAKTORY, MOTORY DIESLA 
DO UŻYTKU STATKÓW 
I PRZEDSIĘBIORSTW. 


Przyczepki 


Nona >. NAAKENAA 


Wileńskim* z dn. 27.1, b. 
samokształcenie". 


cje, winien przysłać swój 


Amerikos bietuwiu Akcinė 
(pilta Abeyina Litwinów Amerykańskie 


KAUNAS, KĘSTUCIO G. 442 


Ksnecesjonariusz Ford Motor Co 
i przedstawi .iel Daimier-Benz w Litwie 


metodą „Samokształcenia*. 
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waniu umów, na wzajemnem zaufa- 
niu i szacunku, Świat może wyjść 
z wojny odnowiony i nie narażony 
na nowe klęski. 

Zwróćmy się więc do tej jasnej 
przeszłości, o której mówi Jundziłł, 
z niej zaczerpniemy otuchy, uświa- 
domińy sobie, że jednak był czas, 
kiedy pracowano produkcyjnie, kie- 
dy panowała zgoda i harmonia, 
kiedy potęgowała się wytwórczość 
nie broni niszczycielskiej, lecz dóbr 
trwałych, był czas Szyllera, Goe 
tego, jaśniały umysły Spencera, 
Hegla. 

Ta niedawna przeszłość, prze- 
szłość z przed ćwierć wieku jest 
nie tak jasna, lecz może nas ona 
wielu rzeczy nauczyć. Wskaże ona 
jak nie należy postępować, czego 
trzeba unikać. 

Materiał mamy bogaty, trzeba 
go wszechstronnie przeanalizować, 
niech każdy kto wierzy, iż prawo 
i sprawiedliwość zatryumfiują, doło- 
ży swą cegiełkę do budowy nowej 
psychiki, tej nieodzownej podstawy 
jaśniejszego jutra. 

Leon Sumorok 
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Bendrovė 


WARSZTATY REMONTU SAMO- i 
CHODÓW, PRODUKCJA GaZO- 
GENERATORÓW, „WULKANIZA- 
CJA. SKŁAD CZĘŚCI ZAPASO- 
WYCH. 408P-O' NAV 1 4DIĘ TIK T 
AKUMULATORY. GARAŻE. 


STACJA BENZYNOWA. 
„DBelaportć ss 


TELEFONY: dyrektor 21-78, "buchalteria 20-159, wydział handlowy 24-027 
warsztaty 25-313, garaże i stacja benzynowa 26-372. | 


Prędko I łatwo 


nauczysz się litewskiego żęzyłcau, ucząc się 


Bhższe szczegóły w „Kurjerze 
r. na str. 4 w artykule „Czym jest 


Kto chciałby otrzymać szersze informacje i próbne lek- 


adres i 2 lity w znaczkach poczto- 


wych pod adresem: „Savišvieta“, Kaunas, K. Petrausko 35. 


Przeciw tajnym organizacion 


„Elta* podaje: . 


„W związku z likwidacją pol- 
skiej organizacji antypaństwowej 
w Wiinie, prasa zagraniczna zwró- 
ciła wielką uwagę na fakt, że Po- 
lacy wciąż jeszcze nie nauczyli się 
opanowywać w tym państwie, w 
którym mogli znaleźć przytułek 
przed szalejącą wojną i że stano- 
wią oni element nieporządku i og- 
nisko niepokojów. Pisma podkre- 
ślają również, że inicjatorami tych 
ke Ae są Polacy inteligenci 
i zbiegli z różnych terenów Polski, 
którzy chcą uczynić Wilno centrum 
polskich spiskowców. W pismach 
wyraża się zadowolenie, że Litwa 
nareszcie podjeła kroki w kierunku 
położenia kresu takiej działalności 
awanturniczej. Zarazem wskazuje 
się na to, że urzędy litewskie ma- 
ją do pokonania pewne trudności. 


„Preussische Zeitung“ po zacy- 
towaniu artykułu „L. Aidas“ daje 
następujący komentarz: „Wilno jest 
jedynym wielkim miastem byłej 
Polski, w którym się może jeszcze 
przejawić aktywność polskich na 
cjonaiistów. Na terenach zajętych 
przez Niemcy czy Sowiety aspira- 
cje takie z powodu stanowczego 
stanowiska instytucyj tych państw 


i toliccy, 


są nie do pomyślenia. Małe pań- 
stwo litewskie ma trudności z o- 
broną przed podziemną akcją Po- 
iaków. Wilno stało się centrum 
politycznym awanturników polskich, 
tych awanturników, którzy nie 
mieszkają w luksusowych kuror- 
tach rumuńskich czy pod opieką 
Francji, 

Bardzo pocieszający jest fakt, 
że Litwa nareszcie podjęła kroki 
w kierunku likwidacji organizacji 
spiskowców połskich. Urzędy litew- 
skie nie zawsze mogły działać tak 
jakby chciały, gdyż muszą prze- 
strzegać pewnych ostrożności w 
stosunku do kościoła katolickiego. 
Jednak inicjatorami różnych aspi- 
racyj jak zawsze Są duchowni ka 
którzy nietylko prowadzą 
fantastyczną propagandę, lecz rów- 
nież aktywnie uczestniczą w spi- 
skach. Jest rzeczą wiadomą, że 
Polacy okręgu wileńskiego. do któ- 
rych się dołączyli uchodźcy że 
wszystkich terenów Polski, posia 
dają wielkie zapasy broni. Niedaw- 
no rząd Litewski idąc za przykła- 
dem niemieckim zagroził karą Śmier- 
ci za przechowywanie broni. Rea- 
lizacja tego rozporządzenia jest 
wątpliwa, gdyż mówi się o tym, 
że Polacy z pomocą księży wielką 


4 > 


ieneralstie WadrZyny 
| mendur Steregowta 


Z zachwytem czytałam w dzieciństwie 
francuską nowelkę o pewnym rycerzu 
średniowiecznym, który będąc obłożnie 
chory nie chciał umrzeć w domu, ale wo- 
lał zginąć na polu bitwy, Kazał sie nieść 
giermkom na noszach w największą ciżbę 
bitewną i słabnącą dłonią próbował jesz- 
cze ugodzić śmiertelnie wroga. Zginął 
wreszcie zlany krwią własną i cudzą i 
odsłonili przed jego czałem przyłbice inni 
rycerze, bo to był naprawdę „preux che- 
valier“. Pamiętam tę opowieść - legendę, 
a teraz gdy w jakimś tygodniku francu- 
skim ujrzałam marsową postać generała 
de Grandcourt przyszło mi na myśl, że 
on jest właśnie spadkobiercą tamtego ry- 
cerza. 

Przed wojną oglądaliśmy nieraz na 
ekranie defilujące oddziały rozmaitego 
wojska. Szedł, długi, nieprzerwany wąż. 
Dudniący głucho werbel i dudniący za- 
borcy Śpiew. Szli śpiewając o swojej 
ojczyźnie „Która jest ponad wszystko“, 
dudnili jednakowym rytmem podkutych, 
ciężkich butów. 

I widzieliśmy długi nieprzerwany wąż. 
Inny. Szli Śpiesznie, nierytmicznie lekkim 
krokiem „latających Basków*. jakby nie 
na defiladę a do Maxime'a mknęli. Fry- 
wolny, wesoły śpiew: „Aupres de ma 
blonde, aupres de ma blonde il f:it bom 
domir“. 

Dziś oddziały dwuch tych wojsk są 
w stanie wojny ze sobą. 


I nie dziwi nas „że własnie wśród 
tych napozór niefrasobliwych żołnierzy 
francuskich znaleźli się w szeregu tacy 
ludzie jak generał de Grandcourt, który 
generalskie wawrzyny zamienił na msyn- 
dur zwykłego „poilu*. A ma przeszło 65 
lat. „Match“ opublikował jego fotografję. 
Generał stoi na baczność. na grubym po- 
lowym mundurze błyszczy wielki krzyż 
Legii Honorowej. General je z „kotła“, 
piosi by nie robiono dlań wyiątków, nie 
chce być weteranem gdy Francja wałczy. 
Jedynie na urlop pojechał pierwszy z ko- 
legów'ponieważ ten przywilej przysługiwał 
według regulaminu najstarszemu żołnie- 
rzowi pułku. 

W swojem mieszkaniu generał de 
Grandcourt z rozrzewnieniem ogląda pa- 
mniątki z lat młodości, z lat wojen ubieg- 
tych. Własnoręcznie opyla nasuwające ty- 
le wspomnień .„capy“ ze szkaly w St. 
Cyr, z uśmiechem zdeimuje ze Ściany ge- 
neralską szablą, poprawia tarczę syryjska, 
która się trochę skrzywiła. Myśli, że mo- 
że jeszcze wśród tych pamiątek zawiśnie 
gruby mundur szeregowca z kampanii 
1940 r. 

Przebiega myślą lata ubiegłe. Tyle, 
tyle wspomnień. Był majorem w 1914 r. 
dosłużył się generała w okresie wojny 
Druzów. Po wojnie syryjskiej z powodów 
osobistych podał się do dymisji. W iym 
okresie wydał szereg doskonałych dzieł o 
Syrfi, Libanie i innych kolonjach. 


Wybucha wojna. Ponieważ wiek pre- 
kluzyjny dla oficerów jest we Francji 
Ściśle przestrzegany, generał zaciąga się 
jako szeregowiec do jednego z pułków 
kombatanckich. Zostaje mianowany żoł- 
nierzem I-szej klasy i odtąd dzieli życie 
swych +olegów na froncie. Szacunkiem 
otaczają go dowódcy, czułością koledzy. 

Właśnie dzwonek. Przychodzą do ge- 
nerała koledzy, Są to prawie wszysiko 
wyżsi oficerowie, do których on prosty 
żołnierz mówi wtedy protekcjonaluie, tro. 
chę po ojcowsku. Nie jest przecież na 
służbie. Na służbie umie słuchać, on, co 
tyle lat rozkazywał. Jest Skromny, jest 
może nawęt szczęśliwy, że teraz nie na 
nim ciąży odpowiedzialność. 

Pamięta słynne powiedzenie Jolfer'a, 
gdy w wątpliwość podawano jego za- 
sługi: 

„Nie wiem czy to ja wygrałem bitwę 
nad Marną. Ale gdybyśmy ją przegrali, 
jestem pewien że to jabym ją „przegrał“. 

Tak myśli generał de Grandcourt, 
może lepiej być tylko żołnierzem. 

I to nie przechwałka brzmi w głosie 
generała," gdy pokazując komuś afisz z 
1914 r. „podziękowanie od mieszkańców 
Czerny“ mówi: „Byłem wtedy majorem“: 
To nie przechwałka a tylko zaduma. 


A. P. K. 
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część broni ukryli. Tak naprzykład 
zainscenizowano szereg pogrzebów, 
przyczym w trumnach zamiast tru- 
pów, które uroczyście z kościołów 
wieziono do grobów była broń, 
którą chciano ukryć. syf) 

Organy bezpieczeństwa Litwy 
będą musiały tępić tę akcję bez 
miłosierdzia. gdyż inaczej kiedyś 
musiałyby drogo zapłacić za swo- 
ją zbyt wielką tolerancyjność*. 
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Nowości literackie 
we Francji 


Jedną z ciekawszych nowości rynku 
francusk ego jest nagrodzona Świeżo książ- 
ka Heriata p. t. „Les enfants gates". Te- 
matcm książki są dzieje bogatej francu- 
skiej rodziny — jednej z tych rodzin 
„gdzie jada się po wielkopańsku, a roz- 
mawia po dorożkarsku* najmniejsze zaś 
wykroczenie przeciw ideałom bankiersko- 
bnrżuazyjnym traktowane jest jako grzech 
społeczny. Niejedno takie wykroczenie 
popełniła Agnieszka— bohaterka powieści. 
Jej losom i jej walce z rodziną poświę- 
cona jest książka. 

Powieść „Les enfants gafós* jest w 
istocie dramatem ludzi bogatych. gdyż 
wszystkie wypadki i konflikty wynikają 
tu właśnie z bogactwa. 

Dzieje rodzimy Boussardeł, opisane 
w powieści. przypominają nieco tematem 
a nawet rodzajem talentu autora sławną 
„Rodzinę Forsytów* Galsworthy'ego. 


Krytyka francuska poświęca sporo 
uwagi nowemu tomowi Du amela z cyklu 
„Kronika rodziny Posquierów' pod tytu- 
łem „Walka z cieniami". 

Książka poświęcona jest dalszym lo- 
som jedneg z członków rodziny Pas- 
quierów, Wawrzyńca, uczonego, któremu 
przypadła w udziale waika z tchórzost- 
wem ludzkim i z przejawami małości 
Indzkich charakterów. 

-Souvenirs un monde disparu — to 
tytuł książki, która pojawiła się niedawno 
ma półkach księgarskich w Paryżu, a która 
zawiera wspomnienia pióra austriaczki 
Berty Zuckerkandl poświęcone Austrii i 
Wiedniowi z okresu 1878 — 1938. 

Berta Zuckerkandi jest córką Moritza 
Szepsi, znanego swego czasu kierowmka 
„Neues Wiener Tageblatt* (wielkiego wie- 
deńskiego dziennika demokratyczneto). 

Autorka, jako młodziutka dziewczyna 
bvła swego czasu sekretarką swego ojca 
i w damu jego spotykała się z najwybit- 
miejszymi  przedstawicielami liberalizmu 
umysłowego ówczesnego Wiednia. 

. Później wyszła zamąż za sławnego 
lekarza Tuckerkandla, siostra zaś jej Zofia 
została żoną Pawła Clemenceau brata Je- 
rzego Clemenceau. 

We wspomnieniach zajmuje dużo 
miejsca zarówno konflikt między następcą 
tronu. Rudoliem i cesarzem Franciszkiem 
Józefem, jak Sama posać cesarzowej 
Elżb'ety, żonv Franciszka Józefa. 

Arcvksiąże Rudolf był, jak się z 
książki dowiadujemy, zaprzyjaźniony z Mo- 
ritzem Szepsem. 

Książka cytuje bardzo interesujaca 
listy, jakie wymieniadi między sobą na- 
stępca tronu i dziennikarz na tematy za- 
gadnień polityki europejskiej. Jest to epn- 
ka, w której arctksiąże Rudolf zbliża się 
do demokratycznej Angli i Fiancji, i z 
przerażeniem spostrzega wzrost absolu- 
tyżmu we własnvm kraju. 

Dalsze części książki poświęcone są 
wojnie światowej, rewolncjj w Austrii, 
okresowi powojennemn. W końcu autor- 
ka zaimuie się czasami najnowszymi. W 
sposób interesujacy opisana jest działal- 


mość, błędv i Śmierć Dollussa, zamach 
marodowych socjalistów i tragiczny los 
Schuschnigga. AMi. 


Najnowsze filmy francuskie 


Francuska produkcja filmowa, zdezor- 
ganizowana w pierwszych dniach woiny, 
obecnie powraca stopniowo do pracy, 
przygotowując szereg filmów. Znaczenie 
filmu jako jednego e środków walki zo- 
stało zrozumiane przez Commisariat de 
Flnformation, który wprzęgnął film do 
pracy dla państwa. 

Abel Gance przygotowuje film pt. 
„Blen-blanc-rouge", którego tematem są 
konfl:kty rasowe. 

Marcel L'Herbier pracuje nad wykoń- 
czeniem „Komedii szczęścia“. 

lulien Duvivier w delszym ciągu o- 
pracowuje film „La Rełóve* Jest to hi- 
storia trzech wojen, z których ani jedna 
nie wyjdzie na ekran. Jednocześnie Du- 
vivier nakręca film pt. „M. Untel* 

Yves Mirande kończy scenariusz „Pa- 
ris—NevYork* i zamierza zabrać się do 
pracy nad scenariuszem „Nowi biedacy*, 
który będzie realizowany przez Baron- 
eelli'tego. 

Henri Diamant-Beruer ma wystąpić z 
filinem w radio pt, „Walka fal", 

Rene Clair kończy film pt. „Powie- 
trze I serenada“. 

Pozatem przygotowywane są dwa fil- 
my dokumentarne o Niemcach. AMI 


Svlwetki artystów 


Rozmowa z l. Sempoii s is irm 


Popularna kawiarnia wileńska, 


Z „Lutni“. Ma 
„przysięgły“ stół. 

Przy stole aktorskim iuż roino 
Rozmawia 
trochę się plotkuje, nieszkodliwie, 
niewinnie. 

Nagle 


ona tam swój 


wchodzi 


— A czym chciałby pan być, scenie rolę komiczna, bawi się pan 
w której się zbiera brać aktorska |gdyby pan nie był aktorem? 


— Bednarzem. 
— Dlaczegc? 
Żeby trudniej było odgad- 


się o planach teatru | nąć. 


— Lubi pan kobiety? 
— uu!.. Łyżkami bym jadł. 


Sempoliński, | Czy może być coś piękniejszego, 


przez przyjaciół nazywany zdrob- jak piękna kobieta?.. 

— Jeszcze jedno pytanie... 
— .. tylko bez niedy:krecji! 
— Oczywiście. 


niale i pieszczotliwie „Lunio*. 

Jak zwykłe uśmiechnięty, po 
godny, wesoły. Wita wszystkich 
swoim znanym w Warszawie skró- 
tem „sempołowym* — „moszawa- 
pa“, co oznacza: moje uszanowanie 
panu. 

— Mistrz wesół... 

— Muszę, to mój zawód. A 
poza tym, mam pogcdę ducha 
wewnątrz, w sobie, bo wierzę, że 
wszystko będzie „o key“! | mróz 
ustanie i słota przejdzie i bida się 
skończy i wogóle będzie lepie.. 
Byle do wiosny, byle do wiosny. 

— Można panu zadać pytanie? 

Bez jiku. 
Czy pan lubi swój zawód? 
Zawód? Zie sformułowane 
pytanie. To nie zawód, a moje po- 
wołanie. Czy można mie lubić swo- 
jej kochanki? Sztuka to moja ko- 
chanka. 

— Mle kochacie się już wiele 
lat. 

— W tym właśnie tkwi sens 
nieznis?czalnoŚści meao uczucia. 


Czy grając na 


także? 

— Życzyłbym takiej zabawy mo. 
im słuchaczom i widzom. Często 
humor tak mnie porywa, że za- 
pom nam prawie o grze... Tak 
znakomicie bawię się sam i bawię 
swoich partnerów. 

— Bądźmy szczerzy: czy tylko 
wzgłędy merkantylne podszepnełv 
panu pomysł, by urządzić recital ? 

— Jak można mnie o to po 
dejrzewać? Chciałem, po prostu 
ivokazać wilenskiej publiczności ka- 
lejdoskop typów, jakłle kiedykol- 
iwiek stworzyiem na scenie. Będzie 
to oczywiście skrót kapitalny, ale 
inie mniej jednak da pewien przy- 
ibhżony, skondensowany obraz mo- 
jej pracy artystycznej. 

i 


Phileas bebesgue 


Poeta i rolnik 


W zapadłym kącie 'Francji, w małej 
wiosce Pikardii, otoczonej pięknem przy- 
rody, zdala od nowoczesnych form ży- 
cia, mieszka laureat nagrody Geffroy- 
Lougschamp — Phileas Lebesgue. 


Siedemdziesięcioletni starzec o jasnym 
spojrzeniu, białej czuprynie i długjej si- 
wej brodzie, pędzi od dzieciństwa życie: 
w zaciszu wiejskim na iermie Neuville- 
Voult. 


Odziedziczył on ten mająteczek po 
swych rodzicach, i nie opuścił go mimo 
zainteresowań literackich. Przeciwnie na- 
wet, pracuje na roli, prawie bez niczyjej 
pomocy. z zapałem orząc i siejąc pola tak 
mu drogie i bliskie. 


| A wieczorami, po ciężkiej pracy co- 
dziennej, po spożyciu wieczerzy w gronie 


i Wiadomo, że pan celuje w |bliskiej mu rodziny, Lebesgue zasiada do 


‘stylu „fin de-sieci'owym”. 

| — Ten styl rzeczywiście po- 
ciągnął za sobą konieczność po- 
ważniejszych studiów. Ale starałem 
się i staram nie zasklepiać w tym 
stylu. Dowodem są typy i postacie. 
jakie grałem w najnowszej polskiej 
produkcji filmowej, która, niestety. 
nie dotarła do Wilna. 

— Więc, do zobaczenia dziś o 
4ej na recitalu. 

— Będzie mi ogromnie miło. 
Proszę zajrzeć również do mnie za 
kuisy. 

„ — Naturalnie, że przyjdę. 

— Mos7awapa... 


Wrażenia korespondenta francuskiego z Finlandii 


Specjalny wysłannik paryskiego pisma 
„Le Journal“, Louis Hamre, opisuje swe 
wrażenia z podróży do Finlandii: 

W związku z obecną wojną fińsko- 
sowiecką, ludzie, zamieszkujący północną 
część kraju, zmuszeni byli schronić się 
w Norwegii, pokonywując przestrzeń oko- 


ło 200 kilometrów, lokomocją jedynie 
możliwą do użytkowania, mianowicie 
sankami. 


Ludzie z południa, mieszkańcy trój- 
kąta Savukowski — tai Valkovski — Tor- 
nea — uciekali do ostatnio wymienio- 
nego miasta. 

Tych właśnie uciekinierów obserwo- 
wał autor korespondencji, dając garść 
spostrzeżeń z martyrologii, którą ci ludzie 
przeżyli. 

Qto co pisze: 

„Około 1 grudnia zaczęły się groma- 
dzić 1łumy, złożone z kobiet, starców 
i dzieci, tworząc formalny zator. To był 
pierwszy moment, gdzie organizacja po- 
mocy nie zdążyła przyjść na spotkanie 
wszystkim. W mig jednak fńskie organi- 
zacje „Lottas*, dalej szwedzkie komitety 
pomocy uchodźcom, Armia Zbawienia 
itp. zaczęły transportować uciekinierów 
do centralnej Finlandii i do Szwecji, 
gdzie pomoc dla nich zmontowano bardzo 
szybko. 

Ci, co pozostali w Torneo, zostali 
ulokowani w obozach ewakuacyjnych. 


Jak wyglądają obozy? 


„Nie są to rzędy baraków, jak sobie 
wyobrażamy zwykle obóz dla uciekinie- 


rów, ale oryginalnie pomyślane zgru- 
powania. 

Na granicy fino-szwedzkiej wzdłuż 
rzeki Torneo. miedzy miastami Torneo, 


Weso:a historia podatków cazeiewych 


Praojcem dzisiejszych magazynów 
jest „The Gentleman's Magazine”, wyda- 
ny po raz pierwszy w Anglii roku 1731 
przez Edwarda Cave. Pismo to przetrwa- 
ło aż do niedawna i zostało zamknięte 
na początku bieżącego stulecia. 

„Times“ zamieszcza szereg interesu- 
jących uwag dotyczących tegu magazynu. 
C. L. Carlson opisując dzieje „The Gentle- 
man's Magazine“ zastanawia się jak bar- 
dzo była modną powieść w wieku 18-tym 
i jak wiele miejsca jej poświęcano. 

, Analizując te uwagi „Times“ docho- 
dzi do wniosku, że to, co dziś autorowie 
skłonni są uważać za powieść, była w 
owym czasie zwykłą wiadomością co- 
dzienną. To, że była ona spóźnioną o 
miesiąc alo i więcej, nikogo nie dziwiło. 

_ Trudno jest w dzisiejszym wieku 
radja, telegrafu, ‘telefonu i telewizji zro- 
zumieć jak trudno było w owych czasach 
etrzymać aktualne wiadomości ze świata. 
każda sensacja musiała wędrować długie 
miesiące przez ocean lub konno, a pisma 
zapełniało się z braku czego innego 
kaczkami dziennikarskiemi w tym samym 
właśnie czasie, gdy za morzem działy się 
pa wydarzenia, 

ajciekawszy jest sposób w jaki 
„The Gentleman'e Magazine”: z Eizo 
pisemka stało się potężnym perjodykiem 
a PT jak na Ówczesne czasy, na- 


Otóż 


ustawa Z roku 1725 nakładała 


podatek 1 pensa za stronicę gazety, po 
dającej niediukowane jeszcze nigdzie wia- 
domości. 

W celu pobrania powyższego podat- 
ku urząd skarbowy stemplował papier 
przeznaczony do drukowania gazet i cza- 
sopism. Sądy ścigały też wielu wydawców, 
którzy p szczali w obieg niestemplowane 
egzemplarze gazet i czasopism. 

Aby uniknąć płacenia tego uciążliwe- 
go haraczu wydawca „The Gentleman's 
Magazine” postanowił dawać jedynie wia- 
domości z przed miesiąca i przeznaczyć 
pismo dla zapadłej piowincji. gdzie na* 
wet takie wiadomości były aktualne. 

W wyniku tego pismo biło na głowę 
perjodyki płacące podatek 1 pensa za 
stronę druku. Przykład „The Getleman's 
Magazine“ podziałał i na innych. 

Ża- 


Wytworzyła się dziwna Sytuacja. 
dne pisino nie chciało drukować aktual- 
nych sensacji, a jedynie przedruki z in- 
nych gazet, ażeby uniknąć pł cenia poda- 
tku. W ten sposób podaż dobrych wiado- 
mości była coraz bardziej znikoma a szpal- 
ty pism zapełniały się tylko nieprawdo- 
podobnymi plotkami, Jedynie najpoważ- 
niejsze dzienniki angielskie mogły sobie 
pozwolić na podawanie aktualnych wia- 


| domości. 


Ostatecznie władze angielskie musiały 
poddać rewizji ustawę o podatku z roku 
1725. 


i Havasaksa, większość domów i osiedli 
wiejskich, została opuszczona przez miej- 
scową ludność już na początku wojny 
i tam właśnie stworzono 14 obozów dla 
uciekinierów. Każdy obóz posiada ośro- 
dek, zaopatrzony w sklepy z żywnością 
i ubraniem, kuchnię, punkt sanitarny itd 
Uchodźcy rozlokowani w rozrzuconych 
domkach osiedli rolniczych, przychodzą 
na posiłki do tych ośrodków. Tam otrzy- 
mują też wszystko to, co wiąże się z po- 
trzebami życia codziennego. 

Pod względem czystości, higieny, 
opieki lekarskiej oraz wyżywienia, ośrod- 
ki te zorganizowane są wspaniale*. 

„Jest godzina druga w nocy i zale- 
gają kompletne ciemności. W świetle lam- 
py elektrycznej posuwa się autor kore- 
spondencji z trudem po równinie Snież- 
nej, która go prowadzi do małego świa- 
tełka, błyszczącego w oddali. Wiatr sy- 
pie mu śniegiem w oczy i paraliżuje jego 
ruchy. Odłegłość nie jest daleka, ale 
nogi w Śniegu grzezną po kolana. Droga 
jest uciążliwa i przestrzeń wydłuża się 
niepomiernie. Nareszcie korespodent zdo- 
łał dotrzeć do domku, gdzie ułokowała się 
obecnie skromna rodzina, pochodząca 
z okolic Savukowski, niedaleko Arktski. 

W izbie siedział starzec, jego córka 
itrzy wnuczki. Zięcia niema, bo jest 
w wojsku gdzieś koło Ładogi. 

Rozpoczęła się rozmowa. 

— W jakich warunkach byli państwo 
ewakuowani — zapytał korespondent. 

— Był to już wieczór — jął opowia- 
dać starzec. — Mieliśmy zamiar siadać do 
wieczerzy, gdy ktoś zapukał do drzwi 
Był to chłopak z sąsiedniego sklepu spo- 
żywczego, który rzucił wieść, że Rosjanie 
weszli do Finlandii. Wyjaśnił przy tym 
odrazu, że wojsk sowieckich jest bardzo 
dużo i nasze wojska musiały się cof iąć. 
Nie dawaliśmiy temu wiary, ale w kilka 
godzin później huk armat stał się tak 
wyraźny, że sytuacja nie budziła już dła 
nas żadnych wątpliwości. 


szymy się, że opiekują się nami serdecz- 
nie i nasi i obcy. 


Laureat N bia na tułaczce 


Na dworcu Haparanda wśród ucieki- 
nierów, którzy mieli udać się do Szwecji. 
znalazł się też tegoroczny lauerat nagro- 
dy Nobla, pisarz fiński ,Sillampaa wraz 
ze swoją żoną i trojgiem dzieci (z ogól- 
nej liczby 10-rga dzieci). Był nieomal 
u kresu sił i prawie bez grosza. 

— „Czy może pan zapłacić za kawę*— 
zapytała usługująca. 

Sillampaa z uśmiechem 
ostatni grosz i rzekł: 

— Proszę się o mnie nie niepokoić 
mam dostać trochę grosza w Szwecji“. 

Pisarz podążał do Szwecji. gdzie o- 
trzymać ma przyznaną mu nagrodę Nobla, 
sumę dosyć poważną, bo wynoszącą po 
przeliczeniu milion i sto sześćdziesiąt ty- 
sięcy franków. 

Urywek z reportażu gehenny fińskiej 
przypomina w drobnej mierze niedolę tu- 
łaczą uchodźców z różnych stron Polski, 
— kiórzy ścigani bezustannymi nalotami 
samolotów, bombardujących wszystkie dro- 
gi i arterie komunikacyjne, przeżyli praw- 
dziwe piekło na ziemi. 

Gdyby ów korespondent francuski 
był wówczas wybrał się na teren wybu- 
chu wojny połsko-niemieckiej, byłby się 
nałykał wrażeń o wiele emocjonalniej- 
szych. H. F. 5. 


wyciągnął 


pisania. 

I człowiek ten, który sam o sobie 
powiedział: „Spiewałem, płakałem i po- 
staizałem się zdaieka od miast i ich tło- 
ku* — tworzy rzeczy piękne, pełne li- 
ryzmu i odczucia otaczającej go przyro- 
dy, wiersze czułe i pełne optymizmu po- 
wieści. W głębokim zadumaniu nad za- 
gadnieniami bytu — potrafi też pisać 
dzieła filozoficzne. 


Czterdzieści tomów, to dorobek nie 
mały, choć ten półwiekowy trud nie dat 
pisarzowi ani majątku, ani szczególniej- 
szego dobrobytu. 

Dopiero mając lat 70, został — rzec 
można — rentierem, bo Akademia Gon- 
courtów przyznała mu nagrodę Geffroy- 
Longschamp w sumie 25.000 fr. «renty 
rocznej. przeznaczonej dla takiego .pisa- 
rza w wieku ponad lat 50, który wykazał 
talent literacki, ale nie zdołał zapewnić 
sobie bytu* 


Niezależnie od pracy literackiej i pra- 
cy fzycznej na roli, Phileas Lebesgue 
pracuje społecznie, zajmując także od kil- 
kadziesięciu lat stanowisko mera w swojej 
rodzinnej wsi. 


Nie interesuje go poza tym nic, co 
stanowi rozmach cywilizacji materialnej,. 
nie pociąga go świat szeroki ze swoim 
wyścigiem użycia. Jedynym przejawem. 
nowoczesności w jego małej izbie, za- 
rzuconej książkami i rękopisami, jest ma- 
szyna do pisania, na której sam wystuku* 
je swe elaboraty. 

W szkóice wiejskiej kształcą się jego 
wnuki i wnuczki. Wpaja w nich sam 
ukochanie piękna. przywiązanie do ziemi 
rodzinnej, martwi go jedynie tylko każdy 
odruch ich zainteresowań w dziedzinie 
techniki I wynalazków. 

Powrót do natury, szukanie szczęścia 
izadowolenia w prostocie formy i praw- 
dzie idei, to, zdaniem laureata, wskazania, 
które powinny służyć następnym pokole- 
niom. 

„La Terre natale“ — to historia jego 
życia, bogatego w myśli 1 uczucia. 


„Bientot ma  destinee sera toute 
accomplie* — jest essencjonalnym zda- 
niem z tej jego książki. 

S jak I So 


EE T STE O E |* "YGRYTWNE 
Pół tysiąca fat 
el pras ha CEE" SŚ GU CP 


Świat kulturalny obchodzi rzadki ju 
biłeusz. Minęło mianowicie 500 lat od 
chwili odkrycia, dokonanego w r. 1440 
przez Johanna Gansfleischa von Zorenloch, 
znanego pod nazwiskiem Johanna Guten- 
berga. 

Największe dzienniki wielu krajów. 


Przerażeni mieszkańcy biegając odj wśród powodzi depesz, korespondencyj 


drzwi do drzwi, rozpytywali się sąsiadów 
i naradzali. Wtem przyszedł rozkaz: 
„Wszyscy mają opuścić domy i iść w 
kierunku Komijaervi*. 

Przestrzeń 100 kilometrów wydała 
nam się niepomiernie odległą, jeżeli zwa- 
żyć, że trzeba było ją przebyć w czasie 
nocy arktycznej, przy 30-stopniowym 
mrozie. z dziećmi i bagażami. Nikt jed 
nak nie stracił głowy. W pośpiechu zmo- 
bilizowano środki lokomocji. Znalazły się 
jakieś auta i duża ilość sań, zaprzeżo. 
nych w konie. Najmłodsi i najstarsi, słabi 
i chorzy zostali załadowani do aut i wy- 
ekspediowani najpierw. Reszta ruszyła na 
nartach w tym samym kierunku. 

Uchodźcy musieli wszystko zostawić 
Nawet ręczny bagaż. 

W Komijaerwi udało nam się dosiać 
do pociągów, wiozących uchodźców z in- 
nych zagrożonych miejscowości. 

Przybyliśmy do Torneo — kończył 
swe opowiadanie starowina — mając 
tylko ze sobą to, co na sobie. Ale cie- 


z frontów, opisów walk. znalazły również 
miejsce i dła zaznaczenia gutenbergow- 
skiego jubileuszu. Największy dziennik 
angielski „Times“, zdobył się nawet na 
wydanie specjalnego numeru poświęcone- 
go Gutenbergowi 

Wynalazek Johanna Gutenberga nie 
był dziełem przypadku. Wynalezienie pa- 
pieru, istnienie 65 uniwersytetów w Euro- 
pie, epoka renesansu, która spowodowała 
znaczny wzrost popytu na książkę, stwo- 
rzyły sprzyjającą temu wynalazkowi at- 
mosferę. Kwestia drukowania książek przy 
pomocy ruchomych liter musiała się wresz- 
cie skrystalizować. Nie pomniejsza to 
zgoła doniosłej roli Gutenberga. 100 lat 
po jego śmierci staczano zacięte spory o 
to, czy Gutenberg posiada zasługę wo- 
bec cywilizacji. Holendrzy udowadniali, 
że w mieście tulipanów Harlemie, Holen- 
der Costerx posiadał tajemnicę druku 
jeszcze przed Guteubergiem. 

W 19 wieku jednak Gutenberga osta- 
tecznie „zrehabilitowano*, choć jak wia- 


domo zarówno druk jak i papier są wy 
nalazkami chińskimi. Tajemnica wyrabia- 
nia papieru przywędrowała do Turkie- 
stanu, następnie do Arabii, zaś na na- 
szym kontynencie pierwszą fabrykę pa- 
pieru założyli Arabowie w H:szpanii. 
skąd umiejętność ta rozpowszechniła się 
stopniowo i na inne kraje europejskie. 
W Chinach znano również tajemnicę dru- 
kowania przy pomocy ruchomych liter. 
Wynalazek ien nie znalazł tam jednak 
szerokiego zastosowania 1 nie miał by- 
najmniej żadnego wpływu na pomysł Gu- 
tenberga. Gutenberg doprowadził swój 
wynalazek do najdalej posuniętej w ów- 
czesnym rozwoju techniki precyzji, w 
konsekwencji zaś po wielu wiekach pow- 
stały linotypy, maszyny rotacyjne i cała 
współczesna, wspaniała technika dru- 
karska. 

Gutenberg urodził się w Meintzu i 
pochodzi z zamożniejszej rodziny ku- 
pieckiej. Panująca wówczas w Niemczech 
reakcja znalazła w nim swego gorliwego 

| przeciwnika. Po wybuchu rewolucyjnym, 

stłumionym przez reakcję. Gutenberg 
zbiegł do Strassburga. gdzie wpadł w 1436 
r. na genialny pomysł drukowania książek 
przy pomocy rucnomych liter. 4 lata mi- 
nęło jednak, zanim w r. 1440, t. j. 500 
lat temu wynalazek jego został zreali- 
zewany. 


R AMGSTSEN 


Z prasy litewskiej 


„irzēbġa realnej pracy, 
a nie pustych słów“ 


Takim tytułem zaopatruje „Li- 
tuvos zinios* artykuł wstępny z 
dn. 1.1. b. r. Nr. 26, w którym 
m. in. p'sze: 

„dla dobrego współżycia i współ- 
pracy jest potrzebna realna podsta- 
wa, a najważniejsza — równość. Je- 
żeli tego niema, wówczas rozpoczy- 
ma się walka o równość. Jest to rze- 
czą zupełnie naturalna. Dlatego, kto 
naprawdę dąży do współpracy, czy 
to byłoby nazwane konsolidaeją czy 
koalicją, ten otwarcie i szczerze dą- 
ży do równości, —i z jednej i z dru- 
giej strony. Przeto dia współpracy 
jest potrzebna obopólna dobra wola. 

Mówiąc konkretnie, nicwiele na 
ten temat można powiedzieć, ponie- 
waż wszystko to jest jasne: po utra- 
cie Kłajpedy nastąpiła współpraca 
dzięki obopólnej najdalej posnniętej 
dobrej woli, która okazała się w 
owych ciężkieh czasach. Pewna część 
nie postawiła żadnych innych wa- 
runków dla tej współpracy, jak tyl- 
ko to, żeby można było wspólnymi 
siłami utrzymać niepodległość pań- 
stwa. Taka teza jcst do przyjęcia, 
druga strona dala tylko obietnicę 
nstepliwości a przedcwszystkiem wy- 
raziła życzenie aby znikły różnice 
t.j. ażeby można było bardziej zbli- 
żyć się de równości. Tak te sprawę 
zrozumiały najszersze koła społe- 
czeństwa. To są fakty pewne. My 
te fakty. jak wówczas, tak i dzisiaj 
najpoważniej oceniamy. 

Dlatego też my możemy nasze 
rozważania zakończyć słowami Pre- 
miera  Merkysa, wypowiedzianymi 
wobec prasy, że dla jedności narodo- 
wej potrzeba mniej słów, a więcej 
czynu. Potrzeba pracy dla tej je- 
dności, a nie jej psucia. My nie 
psujemy, nie psułiśmy i nie będzie- 
my psuli. Niechaj tylko nie psują ci, 
którzy cały czas e tej jedności 
mówią...* 


„„związki i ci, którzy łączą" 
Na ten sam temat zabiera głos 
również „XX Amżius* (Nr. 26 z 
dnia 1.1. r. b.) w artykule, który 
został zatytułowany, jak wyżej. 

„Obecny nasz rząd bardzo skwa- 
pliwie jął się bezpośrednich środ- 
ków (dla nawiązania tego kontaktu 
ze społeczeństwem) — prasy. Czyta- 
my o nieustannych mowach panów 
ministrów, i oświadczeniach poszcze- 
gólnych znawców (zagadnień pań- 
stwowychj. składanych prasie. To są 
celowe, odpowiednie i nie nie kosztu- 
jące środki kontaktu z najszerszym 
społeczeństwem... 

„W naszych czasach prasa jest 
pruwie jedynym publicznym wyrazi- 
cielem nastrojów społeczeństwa. 

Porzy. 
CAME "W dak "TT" 


Między Londynem a Bukaresztem 

LONDYN. (Elta). Według wia- 
domości „Times* w obecnej chwili 
pomiędzy Londynem a Bukaresztem 
drogą dyplomatyczną przeprowa- 
dzane Są rokowania w sprawach 
następujących: 1) czy rząd rumuń- 
ski zakomunikował rządowi niemie- 
ckiemu, iż może dostarczyć więcej 
nafty aniżeli ubiegłej wiosny, gdy 
Anglia udzieliła Rumunii gwarancji 
i 2) czy Rumunia może dosłarczyć 
Niemcom ustaloną ilość nafiy bez 
naruszenia zapasów źródeł nafto- 
wych znajdujących się w rekach 
angielskich r francuskich? Według 
korespondenta „Times“ rokowania 
w tej sprawie nie zostały jeszcze 
ukończone. 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 
„T rio" 


przeniesiony na ulicę 
3-go Maja 2. 


Z poważaniem 
Michał | Franciszek 


Dragi koncert symfonicznej orkiestry 
m. Wilna 


Niedawno w wileńskim teatrze miej- 
skim odbył się pierwszy koncert orkiestry 
symionicznej in. Wilna, który osiągnął 
piękny sukces, 

W niedzielę 4 lutego o 16 godzinie w 
teatrze Miejskim, ul. Basanowicza, (daw- 
niej Pohulanka) odbędzie się drugi kon- 
cert orkiestry symfonicznej m. Wilna. Tym 
razem w koncercie uczestniczy solistka li- 
tewskiego teatru państwowego Władysła- 
wa Grigajtisowa, dyrn guje Bol. Dvarionas. 
W programie koncertu znajdują się: uwer- 
tura z opery „Oberon“ Webera. litewska 
rapsodia Karlowicza, marzenie J. Naujall- 
sa, aria z opery „Maoame Butterfly“ Puc- 
ciniego, aria z opery „Ada“ Verdiego, 
„Dlaczego tak tęskno*, „Oj na górze”, 
„Makić J. Gruodisa. V symfonia E-moll 
Czajkowskiego. 

Bilety na koncert można nabyć zaw- 
czasu w domu Karvelisa ul. Gedemina 18 
iw dniu koncertu w kasie teatralnej od 
godz. 13 (od 30 centów do 2 litów). 

Koncerty orkiestry symfonicznej z 
udziałem itystów urządzane będą rów- 
nież w przyszłości. Trzeci taki koncert ze 
Specjalnym programem odbędzie się 16 
lutego w dzień rocznicy Niepodległosci 
Litwy. (N) 


Został 


Człowiek pod 
Ioxomo ywa 


Tragiczny wypadck wydarzył się 
wczoraj na stacji kolejowej w Szumsku, 
gdzie trafił pod koła manewrującego 
pociągu woźnica Mikołaj Kajris. 

W pewnej chwili Kajrys usiłował 
przejść przez tor, by zanieść do sań 
rzeczy. Nie zauważył on zbliżającego się 
pociągu i trafił pod koła lokomotywy. 
W stanie ciężkim przywicziono go Wil- 
na, do szpitala św. Jakuba. (ej 


Wypadek na ulicy 
Zawalnej 


Na ulicy Zawalnej poniosły konie 
wojskowe. W pewnej chwili wóz ude- 
rzył się o slup telegraficzny. Woźnica, 
szeregowiec Grzegorz Szepetowiez wy- 


padł na jezdnię, doznając ogólnych 
obrażeń ciała. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło go do szpitala. (c) 


W oparach czadu 


W nocy pogotowie ratunkowe we- 
zwało na ulicę Trynitarska 6, gdzie 
ulegla zaczadzeniu rodzina 55 letniego 
szewca Jana Kalinkina. Sąsiedzi znaleźli 
wszystkich członków rodziny w stanie 
nieprzytomnym. Dzieki szybkiej inter- 
wencji lekarskiej wszystkich urato- 
wano. (c) 


Zasypena zwałami 
ziemi 

Nieszczęśliwemu wypadkowi niegła 
wczoraj zatrudniona na robotach miej- 
skich Aleksandra Domaszewiezowa (Mo- 
niuszki 30—2). Została ona zasypana 
zwałami zamarzniętej ziemi, wskutek 
czego doznała złamania nogi oraz ogół- 
nych obrażeń ciała. 

(c) 


Przywieziono ją de szpitala. 
- s 

Ukazały sie w obiegu 
fałszywe 5 litowe banknoty 

Jak nas informują w policji ostatnio 
ukazały sią w obiegu prócz jednego 
i dwu litowych fałszywych monet oraz 
podrobionych 20 litowych banknotów, 
również 5 litowe falsyfikaty. 

Do policji wpłynęło już kilka mel- 
dunków o tym rodzaju oszóstwie. Mię- 
dzy innymi taki banknot otrzymała rów- 


nież Maria Szpakowska, która złożyła 


o tym meldunek w policji. 
Policja kryminalna  przedsięwzięła 


energiczne kroki celem zdemaskowania 
kolporterów fałszywych pieniędzy. (c) 


Na tle zatargów mieszkaniowych 


Lokator dotkiiwie pobity 
przez subickatora 


Wczoraj dostarczono do szpitała św, 
Jakuba z oznakami wsirząsu mózgu, 
42 letniego Mikołaja Wisgirda (Bracka 5). 
Jak się okazało został om w dotkliwy 
sposób pobity przez swego sublokatora 
podczas kłótni o komorne. (c) 


Likwidacja wielkiej 
b:ndy przemytniczej 


Przemyinicy wyłucza!! plenądze cd 


naiwnych, cbietnicami przepre we- 
dzenia ich przez linię greniczną 
Policji kryminalna zlikwidowała 


ostatnio bandę przemytniczą, grasującą 
w rejonio Ejszyszek. 

W wyniku przeprowadzo:ege docho- 
dzenia policja aresztowała 11 czienków 
tej bandy przemyiniezej.  Wszysikich 
aresztowanych osadzono w areszcie do 
dyspozycji wiadz sądowo śledczych. (e) 

pz” * * my 


RADIO 


NIEDZIELA, dnia 4 lutego 1940 r. 


Wilno 


7.80 Czas, Modlitwa. 7.35 Poranna 
muzyka. 8.00 Wiadomości. 8.10— 8.55 Z 
Kowna: Koncert orkiestry dętej. 8.55 Pro 
gram na dzień dzisiejszy. 9.00 Aktualia. 
9.15 Muzyka organowa. 9.45 Ciekawostki 
wileńskie. 10.15—12.00 Z Kowna: Nabo- 
żeństwo. 13.00 Transmisja ze zjazdu ofi- 
cerów rezerwy. 13.30 Z Kowna. 1400 Dla 
dzieci. 14.15 Z Kowna. 14.50 Muzyka po- 
pularna z udziałem harmonisty. 15.15 Z 
Kowna. 16.20 Koncert popołudniowy. 
16.50 Z Kowna. 18.00 Wiadomości po pol- 
sku. 18.15 Z Kowna 19.20 Przedstawienie 
po polsku. 20.00 Transmisja symfoniczne- 
go koncertu z teatru miejskiego w Wil- 
nie. Przerwa” 21.00—21.15 Z Kowna: Wia- 
domości. 22.00—22.30 Muzyka rozryw- 
kowa. 

Kowno 


7.30 Z Wilna. 8.00 Czas, wiadcmości, 
pogeda. 8.10 Gra orkiestra dęta klubu pe- 
licyjnego. 8.55 Przerwa. 9,00 Transmisja 
nabożeństwa ewang. 10.15—1200 Trans- 
misja nabożeństwaz Bazyhki. 13.00 Z Wil- 
na. 13.30 Czas, wiadomości, pogoda. 14.(0 
Liiwinem zagranicą. 14.15 Spiewa V O. 
sol. J. Butėnas. W progiamie pieśni Sim- 
kausa. 14.30 Z Wilna. 14.45 Adv. J. Ka- 
tilius: Kara i jej ulgi. 15.00 Bizet: Balet 
z opery „Carmen*, Dvorak: Karnawał (pl). 
15.15 Kącik dla dzieci, 16.00 Rolnictwo i 
rolnik. 16.20 Z Wiłna. 16.50 Nasze życie 
kulturalne, 17.00 Wesele na wsi litewskiej. 
Spiewy amerykańskich Litwinów. 17.25 
Muzyka lekka. 1800 Pracowita gospodyni. 
18.15 Muzyka litewska. 18.30 Seria przed- 
stawień: Przygody Charlie Chana. 19.00 
Chwilka wojskowa. 19.30 Transmisja kon- 
certu robolników Izby Pracy. 20.00 Z Wil- 
na: Koncert symfoniczny. Przerwa: 21.00— 
21.15 Wiadomości. 22.00—22.30 Z Wilna. 


wIiLEŃSKI 


Dziś: Ansgarego 
Jutro: Agaty P. M. 


Luty 
4 | Wschód sł, — g. 7 m. 07 
Kiedsiela | Zachód sł. — g. 15 m. 59 


| m READ 


— wWłaściciełe domów! Informacyj o 
przepisowych sztandarach litewskich u- 
dziela Biuro „Universal* — Jagieliońska 
7—4. Spieszcie, Swięto narodowe 16 II. 

— Uwadze osób pochodzących z te- 
renów zajętych przez Niemcy. Nowe blan- 
kiety rejestracyjne fichowo wypełcia biu- 
ro Uniwersal" — Jagiellońska 7—4. 

— pla uczących się języka litewskie- 
go. Bez systematycznej gramatyki trudno 
się uczyć każdego języka. Dla zaczynsią- 
cych naukę języka litewskiego polecamy 
„Prattyczną gramatykę języka litawskiego”" 
Si. Misiunasa i A. Pangonisa Można na- 
bywać we wszystkich ks ęgarniach oraz 
bezpośrednio w drukarni „Raida“ Totorių 
g. (Tatarska) 6. Cena 3 lity. 

Na prowincję, po nadesłaniu należno- 
ści, wysyłamy pocztą. Adres: A. Pango- 
nis, Tylioji (Cicha) 3—1. 

— Nowa Kancelaria Notarialna. Od 
dnia 1 lutego uruchomiona została przy 
ul. Ged'mina 19 Kancelaria Notariusza 
Seweryna Bohuszewiczaą. 

— 18566160 litów preliminował Ma- 
gistrat wileński na tegoroczne wydatki 
miasta. Trwające od dłuższego czasu pra- 
ce nad sporządzeniem nowego preiimina- 
rza budżetowego miasta na rok 1940 są 
prawie już zakonczone. 

Nowy preliminarz budżetowy Wilna 
jest stosunkowo bardzo wysoki. Po stro- 
nie wydatków zbilansowany on został na 
sumę 18 566.160 litów, Na wyd tki admi- 
nistracyjne preliminowano 250.000 ltów, 
na oświatę i kulturę — 1 419.000, na o- 
piekę społeczną — 2.127.000 1, na upo- 
rządkowanie miasta — 50.000 litów. Po- 
nadto wyasygnowano dość znaczne kre- 
dyty na roboty inwestycyjne i uporząd- 
kowanie śródmieścia i peryieryj miasta. 


TEATR I MUZYKA 


Teatr Miejski na Pohulianca 


— Dziś, w niedzielę, o godz. 19 
punktualnie — „Tessa* sztuka w 5 odsło- 
nach M. Kennedy, w reżyserii L. Pobóg 
Kielaaowskiego z muzyką A. Zulińskiego. 
W rolach głównych: p.p. W. Alexandro 
wicz, W. Nawrocka, J. Dnszyński i J. Kur: 
nakowicz. 

— Sztuka Binkisa w Teatrze na Po- 
hulance! Teatr na Pohulance przystąpił 
do opracowania Sztuki Kazimierza Binki- 
sa p.t. „Atżalynas* („Młode pędy“) w 
przekładzie Olgierda Paszkiewicza. Sztuka 
ta należy do najciekawszych we współ- 
czesnym dorobku dramatycznym litews- 
kim. Ostatnio była grana w Wił ie przez 
Teatr Pzństwowy z Kowna. Reżysersko 
opracowuje tę sztukę dyr. Kielanowski 
Dziś, w poniedziałek, o godz. 19 
punktualnie „Tessa* sztuka w 5 odsło- 
nach M. Kennedy, w reżyserii L. Pobóg 
Kielanowskiego z muzyką A. Zulińskiego. 
W roiach głównych: p.p. W. A exandro- 
wicz, W, Nawrocka, J. Duszyński i J, Kur- 
nakowicz. 


Teatr muzyczny „Lutn'a” 

— Recitai piosenki i humoru L Sam- 
polińskiego. Dziś, o godz 4 p.p. wescły 
recital piosenki i humoru L. Sempolińskie- 
go o nader urozmaiconym programie. 
Sempoliński ukaże się w kilkunastu po- 
staciach scenicznych groteskowych lub 
charakterystycznych w Karykaturze słonia 
i pieśni, Udział w przedstawieniu biorą 
ulubieńcy publiczności: Żejmówny i Wyr- 
wicz Wichrowski. 

— Gri-Gri. Dzisiejszy wieczór o g. 7 
wiecz. wypełni ulubiona operetka Lincke 
„Gr-Gri* w doborowej obsadzie. 

— Tani poniedziałek. Jutro po raz 
ostatni w sezonie grana będzie operetka 
Falla „Madame Pompadour“. Ceny mini- 
malne. 


Koncert S. Kelkauskasa 


W piątek, 9 lutego w Kownie, w sali 
„Aiejtinieków” w Kownie, odbędzie się 
recital śpiewaczy młodego tenora lilew- 
skiego S. Kelbauskasa, który niedawno 
powrócił zzagranicy. Początek o godzinie 
20 m. 15. 

Jak słychać, S. Kelbauskas zamierza 
odwiedzić i Wilno. R 


Teatr Rewia „Światowid* 


— Dziś, w niedzielę, dn. 4 b. m, 
o godz. 17, 19 — wspaniała fantazja re- 
wiowa p.t. „Koniec świata”, którą publi- 
czność przyjęła niezwykle gorąco. Zespół 
na czele z ulubienicą publiczności Mary- 
sią zejmówną. Reżyskria A. Jakszt+sa. 
Ceny miejsc zniżone. Sala ogrzana. Kasa 
czynna od godz. 15. 


(Teatr „Niebieski Pajacyk” 
Mickiewicza 9 
% — Dzisiaj, w uiedzielę, 4 lutego w 
teatrze dla dzieci p.n. „Niebięski Pajacyk“ 
przy ulicy Mickiewicza 9 — odbędą się 
dwa przedstawienia. O godzinie 13 (1) 
grana będzie piękna baśń p.t. „Królewna 
Śnieżka i siedmiu karłow*, a o godzinie 
15 (3) zobaczą dzieci bajkę M. Konopnic- 
kiej w inscenizacji Z. Szczerbowskiego 
p.t. „O krasnoludkach i sierotce Marysi". 
Widowisko to urozmaicone jest tańcami 
i śpiewami. Nad całością czuwa reżyser 
dyr. Szczerbuwski. Bilety W cenie od 25 
centów do 1.50 cd gedz. 10 rauo do 15. 
Teztrzyk kukiełek „Bajka“ 
— Daje ostatnie przedstawienie: „Jak 
to do Betieem wędrowsł gazeciarz*. Kto 
z dzieci jeszcze nie widział tego pięknego 
widowiska, niech spieszy w niedzielę, 
dnia 5 lutego, o godz. 16 na Małą Pohu- 
lankę 20 — sala szkoły niewidomych. 
W przygotowaniu  „Dżungia* 
Kiplinga. 


W-5 


Nr 29 (5014) 
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Wacław Łukaszewski, kapr. podch. 
6 p.p. Leg. 1 komp. — szuka: matsa 
Wanda Łukaszewska. Wilno, Garbarska 
16 m. 12. 

Antoni Giruć, ppor. rez. 85 p.p. 3 k. 
strz. ost. 20.1X koło Lwowa — szuka: Ot- 
towiczówna. Wilno, Sapieżvńska 3 m. 1. 

Stanisław Jen Borkowski, plut. podch. 
z Suwałk szuka: Ziuta Miełkowska. 
Wilno, Mickiewicza 22/21. 

* Aieksander Dzierżek, kom. str. gran. 
w Lipinach (G. Słąsk) — szuka: siostra 
Sylwina Skowrońska. Wilno, Krzywe Ko- 
ło ró m. 6. 


Jan Połujański, por. 45 p.p. Równe 
— szuka: żona Wanda. Wilno, ul. Fabrycz- 
na 20 m. 3. 


Marcinkiewicz Czesław, kapr. 1 p. 
loin. Warszawa — szuka: Marcinkiewicz 
Longin. Wilno, Rydza Smigłego 43/8; ro- 
dzinę Perzyńskich zam, w okolicach Po- 
niewieża — szuka: Marcinkiewicz Longin. 
syn Felicjana i Heleny z Perzyńskich. 
Wilno, Rydza Smiełego 43/8 


ELEKTROS ELEMENTU 
FABRIKAS. ` 485 - 


| (b KAUNAS | 


Nowi uchodżcy nie są rejestrowani 


„Dešimt Centu“: Rejestracja u- 
chodźców wojennych zzstała już 
zakończona. Jednak w cstatnich 
czasach z byłych terenów polskich 
przybyło do Litwy nielegalnie soo 
ro uchodźców. Uchodźcy tacy, w 
myśl postanowienia komisa'za do 
spraw uchodźców, nie są rejestro- 
wani. 

Organy policji uchodźców takich 
zatrzymują, osadzają w więzieniu 
dla odbycia kary za nielegaine 
przekroczenie granicy, a następnie 


wysiedlają z Litwy. Uchodźców ta- | mu. 


(L). 


kich jest spora liczba, 
+ 


„XA Amżius*: Niektórzy ucho- 
dźcy uporządłowali już swe doku- 
merty i pragneliby wyjechać da 
Szwecji Ponieważ wszystkie miej- 
sca w samolocie kursu ącym przez 
Rygę i Tallin oddawna już zostały 
na długi czas naprzód wykupicne, 
przeio uchodźcy ci chcieliby wyna- 
ać samolot, któryby ich zawłózł z 
Kowna bezpośrednio do Sztokhol- 


(L). 


Proiekt ustawy o najm'e obcokrajowców 


„XX Amżius*: Opracowany już 
został projekt ustawy o najmie 
obcokrajowców. Wkrotce rozpatrzy 
go Rada Ministrów. Zezwołenia na 
pracę w Litwie wydawać bedzie 


Czy słońce górskie 


Was wzmacnia 


Przed każdym człowiekiem pracy wciąż wyłania się kwestia: jak moż- 
na utrzymać sprężystość i wzmocnić siły? Zostało już udowodnicne, 
że przy pomocy regularnych naświetlań p omieni „Słońce górskie" 
Original. Hanau daje się wypoczynek nerwom, praca odbywa się 
łatwiej i osiąga się ogólne wzmocnienie. 
„Słońcem górskim“ działają tak samo jak kilka dni wskacyj. 
Nadają zdrową cerę, energię i radość. Dla sportowca naświetlania 
słońcem górskim bardzo pomagają w utrzymaniu formy. 

Dla człowieka pracującego regularne naświetlanie 
górskim* jest nakazem zdrowego rozsądku, gdyż stały brak 
słońca i światła bardzo szkodzi zdrowiu i wywołuje zbyt wczesne 
zużycie ciała ludzkiego. Wydatki związane 
z naszym zdrowiem winny mieć pierwszeń- 
stwo przed wszystkimi naszymi wydatkami. 
Naświetlenie trwa tylko 3—5 minu, Żądaj- 
jeszcze dzisiaj ilustrowanej broszury 


cie 


Inż. 


Cena kompletów aparatu od  270.— 
do 742.— Litów z dostawą do domu. 

r r 
E AES ORIGINAL 
„SŁONCE GORSKEM wanau 
Proszę przysłać mi bezpłatnie broszurę Nr 843 L. Ż. 


Imię i nazwisko 
Adres: 


40-stronicowej 


Generalny przedstawiciel na Litwę 


KAUNAS, Duonelaićło g- vė 25 d. Tel. 22059 


| DOOR RÓ O NO a a A O 


Min. Spraw Wewnętrznych w po- 
rozumieniu z Mn Finansów. Zez- 
wolenia będą wydawane na okres 
do 1 roku. 


=". 


Poza tym naświetlania 
„Słońcem 
Nr 


843, bezpłatnie. 


O. GILDE 
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KORKJERKL 


Żadajcie Â PE T wgroby 
Pierwszej Państwowej Febryki Tytoniu 


w Wilnie 


Lekarze 
TFYTYWYYVVYYFVYYYYYYVYVYYYYYYYYYTYTYVYYST 
Doktor medycyny 


| Gustaw Marik ewit? 


PAPIEROSY: „Klub“ TI gatunek 10 szt. — 40 ct. Chor. skórne, weneryczne i moczopłciowe 
„Piles“ III gatunek 10 szt. — 35 ct. Gedymina (b Mickiewicza) 5 m.9, tel. 6-53 
TYTONIE: Turecki Il gatunek 25 gr. — 1 It. Gee SM Log GS 


Gabinet rentgenołogiczny 
Doc, Dr. med. $ Januszkiewicza 
Dr. med. A. Śmigielskiej 


Zamkowa 8 m. 9 
Godziny przyjęć 9—12 i 17—19 


Dr Zeldowiczowa 
Choroby kobiece, skórne, weneryczne 
narządów moczowych 
przyjmuje od godz. 12—2 i 4—7 
Wileńska 28 m. 3, tel. 2-77 


Dr. med. K. Łukięwicz 
spec. skórne, weneryczne i płciowe 
al. Wileńska 28, tel. 2-77. 12—1 i 5—8 
(Gabinet d-ra Zeldowicza) 


LEKARZ-DENTYSTA 
MONGIRDOWA 


Turecki II gatunek 50 gr. — 2 It. 
„Vilniaus“ III gat. 50 gr. — Lt. 1.40. 
Prosimy uważzeć na nowe wyroby tytoniowe naszej fabryki. 


Zamówienia kierować do centrali „Lietukis*, jego oddziałów i wszystkich 
spółdzielni, Sp. Akc. „T uras“ w Kownie, Vytauta pr. 27, do p. Chartnaca 
w Wiluie przy ul. Kwiatowej (Geliu) 4. 


Przychodnia Lekarzy Szecjalistów 


PRZY 
Lecznicy Litewskiego Stowarzyszenia Pomocy Sanitarnej 


Wilno, ul. Gedymina (Mickiewicza) 33a 


Ordynują lekarze w chor.: wewnętrznych, chirurgicznych, kobiecych, nerwo- 
wych. uszu, nosa i gardła, skórnych, wenerycznych, urologicznych, ocznych 
i ziołolecznictwo. Gabinet Roentgena i Światłoleczniczy, Leczenie diatermią 
krótkofalową najnowszego systemu. Laboratorium. Wodołecznica. Przemy- 
wanie jelit aparatem Gymnacolon-Darmbad. 
Gabinet dentystyczny. 
Opłata za poradę w przychodni 2 lity. Dla uchodźców, ludności niezamożnej 
i powtórnie zgłaszających się 1 lit. Przychodnia czynna od godz. 9 do 14-ej 
i od 17 do 19. Informacje udziela kancelaria Lecznicy w godz. 9—15, tel. 17-77 


Dr. med. Henryk n 


Choroby wewnętrzne 
Codziennie prócz niedziel i świąt 


tełefon 4—22 
Dr. Zygmunt Kudrewicz 


Specjalista: weneryczne, syfilis, 
skórne | płciowe 
Wilno, Zamkowa 15 m, 2 
Przyjmuie od 8 da 1 i od 3 do 8 


Dr. M. Zaurman 
Choroby: skórne, weneryczne, płciowe 
Gabinet światłoleczniczy (Buck'y) 
ul Szopena 3, tei. 20-74 
przyjmuie 12—2 1 4-8 po południu 


Dr, 6. Woifson 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe 
Przyjmuje chorych 10—12 ! 6—7 
Wilno, Wileńska 7. tel 10-67 


Dr. Z. Henrykowski 
spec. chor. wenerycznych i skórnych 
Leczenie niemocy płciowej. Mickiewicza 12 
(wejście z ul. Tatarskiej). 
Przyjmuje 9—12 i 4—7,30. 


Dr. Blumowicz 
choroby weneryczne, skórna | moczc- 
płelowa — ui. Wielka 21, tel. 9-21. 
| Przytmuje od godz. 9—1 pp. I 3—7 w 


Dr. med. Leon But: lewicz 
specjalista chorób uszu, nosa, I gardła, 
Przyjmuje od 10 — 12 i od 15 — 17 ul. 
Gedymina (b Mickiewicza) 22;m. 21 (wej- 
ście obok Zielonego * Sztcalla). W podwórzu. 


Dr. M. CUKIERMAN 
Chor. wewnętrzne i dzieci 
Sadowa 2ł, tel. 21-36. 
Przyjmuje od 8 — 1013—5. 


Dr. med. L. Cholemowa 

skórne, weneryczne i choroby kobiece 

Przyjmuje 9 — 11i3—5 
Zawalna 22 tel. 383. 


s 


AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 
Wybór nie jest trudny... 
ramyki 99 Z EFA IREASĄ* Aje 
z najdoskonalszych rosyjskich tytoni: 
carr: FPalsa Beac | LA 
Diplom, Splendid 


PAPIEROSY: 


Safo, Suchum, Rokoko 


zadowolą najwybredniejszego palacza. 
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Radio-aparaty „TELEFUNKEN“ 


Najnowsze modele 1940 r. i ROWERY marki „ES-KA" 


saze M. KANAS i B-ve 


SKŁADZIE 
Wilno, Wielka Pohuianka 2, tal. 21-92. 


a 


Agenci radiowi — specjaliści poszukiwani, 


acownia „LIETUVA“ 
leczy wszystkie choroby 
wiecznych piór 


| Pr 


AAŻAAĆ ADDAAAĄAAAAADADADAAAA AKA ARAB Do 


Akuszerki 


VYYVYYYYVVYCYVYTYT 
AKUSZERZR 


Maria Laknerowa 


przyjmuje od 9 do 7 w. 
nl. Jasińskiego 1-a m 3 
róg 3-go Maja obok Sada 


Akuszerka Śmiałowsk= 
eraz Gabinet Kosmetyczny, 
Cany przysię nE: 

w!) Tambń-e 


Pracownia wiecznych piór „LIETUVA“ — Kaunas, Lalsvćs ai. 52, tal. 20-766 


Axuszerka długoletnią praktyką b. 
kliniki U. S. B. przyjmuje zamówienia do 
porodu | zabiegów siostrzanych. Wilno, 
zauł. Dobroczynny 2-a m. 14, E. Maciaszek 


Używaicie słaie znaną pastę do zębów 


DORADON FF 


Ona Wasze zęby bieli, pielęgnuje I chroni od zepsucia 


CY LEK 


Nauka i Wychowanie 


„instytut Nauki Języków" (dawn. 
Germanistyki) Wiełka 2 m. 1. Nowe Przy- 
Śpieszone Kursy jęz. litewskiego, angiel- 
skiego, francuskiego, niemieckiego, rosyj- 
skiego. 


Kto chce się uczyć języka litewskie- 
go nauczy się u specjalisty, który po- 
prawnie wvucza w piśmie i mowie, tamże 
wszelkie tłumaczenia, ul. Tatarska 17—8. 


Dnla 10-11-40 r. zostan'e otwarty 6 
tygodniowy Kurs kroju I szycia dla in- 
tel gentnych pań. Liczba wakatów ogra- 
niczona. Zapisy — 11—2 i 5—7, Wilno, 
Jagiellońska 6 m. 20. 


Dziś ostatni dzień! 
MILDA Ostrobramska 5 


(Prokurator Andrejew) HOGG OGNISTE OGNISTE PETERSBURGA 


według powieści hr. Lwa Tołstoja. — Victor Francen, Gaby Morlay. — Balet Lifapa. 
Chór cyganów Masaiskiej. Przepych wystawy. Napisy w języku litewskim i polskim 
Nadprogram 2 rewelacje DEANNA DOURBIN i GRACE MOORE. 


1 COZ 
premera Flip i Flap jako indyjscy piechurzy |, „ret konserwatorium ~ M. Jaco- 


wej i przedmiotów teoretycznych. Zasady 
muz.. harmonia, formy muz., kontrapunkt, 
solfeź i historła muzyki. Grupowo i poje- 
dyńcze. Język wykładowy polski i rosyj- 
ski. — Tomasza Zana 7—5 


Zarząd Wileńskiego Banku Ziemsklego, Sp. Ake. podaje do wiadomości, 
Że zgodnie z rozporządzeniem Pana Ministra Finansów (Vyr. Zin. N 689) osoby 
fizyczne i prawne, których miejsce stałego zamieszkania lub siedziba znajdują się 
w Litwie, winny, we wlasnym interesie, do 15 lutego 1940 r. włącznie przedstawić 
w Inspekcji Kredytowej do zarejestrowania posiadane przez nich złotowe listy za- 
stawne, emitowane pizez Wileński Bank Ziemski. Rejestracja odbywa się w dnie 
powszednie od 9 do 14 godziny w lokalu Wileńskiego Banku Zlemkióczo przy 


ul. Gedymina 8 (dawniej Mickiewicza), gdzie można otrzymać odpowiednie błankiety 
rejestracyjne. 


Francuskiego udziela i przyjmuje 
tłumaczenia b. wychowanka gimnazjum 
św. Piotra i Pawła w Moskwie. Tanio. 
Można de małych dzieci demi- place. Za- 
kretowa Nr 30g. St. Witort. 


od 12—13 i 17—18. Arsenalska 6 m. 5 i 


Z A ATZ AO Z R EA TE 14 corie £ GF a: 


WILEŃSKI 


| 


Nr 29 (5014) 


Sprzedaż i Kupno 


TTFYYWYYYYYYYYYYYYTYVWYVYYTYYTYTYYYĘYYTYĘF 


Zloła lecznicze, Szydłowski, Witol- 
dowa 41 


Duży zakład graficzny wraz z introli- 
gstornią położony w centrum miasta i po- 
siadający stałą i szeroką klijentelę zosta- 
nie wydzierżawiony lub sprzedany poważ- 
nym i fachowym oferentom. Zgłoszenia 
do administracji „Kurjera Wileńskiego" 


Pianino „Bahlingera* w dobrym sta- 
nie sprzedaję. Fabryczna 40—1. 


Drzewo opałowe. Długoletni fa- 
chowcy leśni kupują i sprzedają w dowol- 
nych ilościach drewno opaiowe. Przy 
sprzedaży drewna z dostawą gwarantowa- 
na jest miara i jakość opału. Zamówienia 
na dostawę drewna opałowego przyjmo- 
wane Są codziennie za wyjątkiem niedziel 
i dni deko od godz. 16—18 przy 
ul. Królewskiej 9 m. 6 


Nowootwarty chrześcijański Skład 
Drzewa Opałowego Pióromont 22. Szcza- 
py i rąbane. 


Kredans, sypialnię jasną solidną 15; 


wznowiła przyjęcia Kankinių (Beliny) "| cześci sprzedam, może być częściowo. 


Łotviu—(Dzielna) 7. _ Ho 


Okazyjnie do sprzedania skóry I me- 
daliony z dzików, kołnierze z lisów, ska- 
zy, dywany i medaliony z wilków, zamsz. 
z sarn, Oprawiane kły dzików, rogi oraz 
wypchane ptaki. — Wileńska 10, sklep. - 


Sprzedam meble, chińską makatę, 
japońskie filiżanki i talerzyki, żyrandole, 
kuchenkę gazową, samowar, kilimy i in- 
ne rzeczy. Tartaki 34-a m. 18 od 12 do 


4-ej. 


Jublłart, oszacowanie, kupno biżute- 
rii wartościowej. Niemiecka 33 m. 4, II 
piętro. 


Syplalnię, FTA salonik oraz inne 
A 4 sprzedam. Sawczyński, Słomiań- 
ka 


Futro nowe meskie sprzedaję, i 
rzeć od godz. 11—18. Wileńska 37 m. 


Sprzadam pięknego lisa polarnego 
(jasno popielaty) prawie nowy za 180 li- 


tów. Objazdowa 6 m. 4 


Folwark oddam w dzierżawę i sprze- 
dam pianino. Lubelska 7 m. 6. 


~ Kupię płaszcz karkułowy. Hotel „Na- 


rocz" p. ll w godz. 15—17. G. 
Kupuię kli'my firanki serwsty* 
Juliusz Horowitz, Wilno, Trocka %8: 
skiep. 


Sprzedam sklep z całkowitym urzą- 
dzeniem. Wilno, Wielka 18, Stankiewicz. 


Kupię okazyinie 2 perskie dywany 
w dobrym stanie oraz kandelabry—antyki. 
Zgłoszenia do dnia Ś.II br. da Adminis- 
tracji Kurjera dla „J. T.* 7, 


Fortepian tanio > Zamkowa 24 — 5. 


Rozmaite meble, firanki, kilimy, 
wózek ki dj radio sprzedam Mo- 
niuszki 7 — 


YI salon, gabinet, stołowy, 
firanki, obrazy olejne, dywany, szkło oraz 
inne rzeczy. Gedymino 1 m. 17. 


Futro męskie i damskie tokowe sprze- 
dam Mała Pohulanka 6 m. 1. 


Urządzenia biurowe, maszyny do 
pisania, powielacz — „Rotator“, arytmo- 
metr, odkurzacz i froterka „El:ktrolux“, 
kasetki i aparat fotograficzny 13 x 18. 
Oglądać w godz. 10 — 14, Wilno, ul. 
Jagiellońska 3 — 4. 


Przepisowe flagi i maszty. Zamko- 
wa 12 m. 3. 


Samochód osobowy sprzedam, S-to 
Jańska 11—7. 


Folwareczex 50 ha pod Wilnen wy- 
dzierżawię, ewentualnie zamienię na dom 
w Wilnie w cenie 45.000 litów. Wilno, 
Słucka 17—1 do godz. 10-tej rano. 


Sk: ep mięsnv, nadający się na inny 
handel, w dobrym punkcie odstąpię. Wia- 
domość na miejscu, 
(W. Pohułanka) 14. 


Uwaga! Fachowy taksator oszacuje 
każdą rzecz. Wielka 49. Kupnoi sprzedaż. 


DAD ARADAD RA O KKADA DADA AAANDADA ADAK. 


TYYVYYVYVYYYVVYVYVYVYYVVYCTYTYYVYVTYVYVT" 


Zdjęcia do paszportów 
u J. BUŁHAKA, Orzeszkowej 3. 


Biure „„Żinia'* przeniosło się z Kow. 
na do Wilna ul. Trocka 9. Wykonywa sta- 
rannie i niedrogo tłumaczenia na język 
litewski, pisze podania, przepisuje doka- 

menty na maszynie, wypełnia deklaracie 
itp. Pośredniczy w wynajmie mieszkań. 
pokoi i inn. lokali. 


jadę do Warszawy przez Baranowi- 
cze, Brześć, przyjmę poważne zlecenia. 
Informacje: Niedziela Wilno, Sw, Jańska 11 
pralnia „Hanka“. 


Kto wydzierżawi pianino na 3 mie- 
siące. A z góry. Oferty do Kuriera 
pod G. 


eee Biuro ogłoszeń, pośrednictwa 
tłumaczeń i przepisywań. Wypełniamy 
wszelkie blankiery w jęz. litewskim Skel- 
bimy biuras Królewska 3. 


Szyidowe formalności, szkice facho- 
wę załatwia koncesjonowane Biuro W. 


Hochhejma, Gedymina 22-a, tel. 17. 4 


ulica Dr Basanowicza ' 


PAo>DAAAARANAZNKAKABNAK Y ET T OE BAD 
Praca 


Bucha'te” potrzebny z 10.000 — ko- 
niecznie język litewski oferty pod 
! „Kaucja *. 


Prawnik znający bankowość oraz jẹ- 


zyki litewski, polski i rosyjski w mowie i 
piśmie, poszukuje odpowiedniej posady Ww 
przedsiębiorstwie handlowym Jub innej. 
Adres: Vilnius, W. Pohulanka Nr. 43, m. 
3-b od gadz. 15 do 18. 


Zredukowany buchalter - bilansista, 
znający język litewski, przyjmie prowa- 
dzenie wszelkiej rachunkowości. Analiza 
bilansów, otwieranie i zamykanie ksiąg. 
Filarecka 13—1. 


Majster do fabryki wódek i likierów 
poszukiwany. Zgł szenia piśmienne na- 
tychmiast sub. R. J. 2. 


Szukam pracy jakiejkolwiek. Znam 
język liiewski. Matusewicz, Zgoda 6—3. 


Potrzebny chłopiec do wożenia wóz- 
ka obznajmiony z masarstwem. Zgłosić się 
dn'a 4-I] od 4—5, Wielka 33 m. 3-a. 


Oby watel litewski, znający dobrze 
| jezyk litewski, właściciel folwarku, przyj- 
mie administrację lub dzierżawę, wzęlęd- 
nie plenipotencję zarządu. Zgłoszenia do 
Redakcji — sub. „Agronom“ 3. 


Chemiczka - kosmetyczka z praktykę 
w paryskich laboratoriach, szuka odpo- 
wiedniej pracy lub zakładu do spółki. 
Gelcer, Prieplaukos 3 — 1 Kaunas, 


Pani znająca jężyki litewski, rosyjski, 
angielski i niemiecki przyjmie jakąkolwiek 
pracę. Zgłaszać się Gelcer Prieplaukos 
kr. 3 b. 1, Kaunas. 


Kucharka gospodyni poszukuje pra- 


cy, szpital, bursa, pensjonat, restauracja. 
adres redakcja pod Wilnianka, 


Pracownica domowa przyjmie pracę 
do wszystkiego cbszerna znajomość kuch- 
ni. Dom kulturalny. Adres redakcja pod 
Samodzielna. 


"Potrzebna samodzielna sprzedaw- 
czyni do sklepiku Jarzyn i owoców 30 
litów miesięcznie. Kaucja 100 litów adres 
Wielka 35 — 16. 


Potrzebny ekonom praktyczny ener- 
giczny, pracowity prowadzić dobrą 
żmudzką gospodarkę. Dowiadywać się 
Hotel Bristol dzisiaj. 


Bucnaiterka - bilansistka znająca prócz 
polskiego, języki litewski i rosyjski w 
mowie i piśmie przyjmie odpowiednią 
pracę. Wilno, Literacka 11 — 6 od 12 — 
3 ppoł. 


Został otwarty skiep wędlin 
w Wiinie przy ul. Zarzecznej 12 
Augustyn Przyjemski 

Kurt i detal. 


paakiiiawninkkkki 


Lokale 


TYTYWY FTVYYVYYYVYVYVYVYYYVVYYTYTTYPTYTY" 


Do wynajęcia mieszkanie i sklep 
mięsny z lodownią, ul. Miodowa 3—5. 


Dwaj pznowie wypłacalni poszuku- 
ją eleganckiego niekrępującego pokoju z 
pościelą. Sródmieście. Zgłoszenia pod 
„Wypłacaini*. 6, 


Poszuxuję pokoju porządnie umeb- 
lowanego z niekrępujacym wejścien z 
telefonem przy solidnej rodzinie. Zgłosze- 
nia: Administracja Kurjera dla „I. G:". 


Duży umeblowany pokój z wygoda- 
mi. Sosnowa 10 m. 1. 


Mogę udzielać korepeiycyj z mate- 
matyki, fizyki i innych przedmiotów w 
zakresie szkoły średniej za możliwie ciep- 
ły, skromnie umeblowany pokój. Zgłosz, 
do Kurjera Wileńskiego dla Pr. S. 1. 


Poszu*uję pokoju umeblowanego 
w śródmieściu z oddzielnym wejściem 
może być 2 małe pokoje wzylędnie pokój 
2 przedpokojem. Oferty do Kurjera pod 
„Kora*. 


Dwa pokoje umeblowane do wy- 
najęcia. Smiadeckich 1 — IŁ. 


UWAGA ROLNICY | 


W Wilnie prenumeratę i ogłoszenia 
do jedynego tygodnika polskiego 
„Chata Rodzinna* 

przyjmaje 
Administracja „Karjera Wileńskiego" 


DODOBABADAABBABADADAAAO ŚKAKDAABABDBABAN 


Matrymonialne 


TYYYVVYVVYVYYVYVYYY 
Kto z panów bezrobotnych inteli- 
gentnych, kulturalnych  zaślubi Panią 


niebiedną trzydziestosześcioletnią. Oferty 
nieanonimowe do Administracji Kurjera 
Wileńskiego dła Ireny. 


ZE NC "NN 
| OWE 


prenumeratę 
i ogłoszenie 


W Kownie 


do „Kurjera Wileńskiego“ przyjmają 


Administracja „Chaty Rodzinnej“ 


Ożeskenie g-vó 12 
Księgarnia „Stella” — 16 Vasario 1. 
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CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia tekstowe za I mm 75 cnt, za tekstem 60 cnt. Drobne 20 cnt za słowo. 


Kronika redakcyjna i komunikaty 


Lt 1.— za wiersz jednoszpaltowy 


Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 5007, drożej. Układ ogłoszeń 5-cio łamowy. Za treść ogłoszeń i termin ich druku Administracja nie odpowiada. 
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